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zlr.M I E J S C O W A :  k w a r t a l n i e
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Z przesyłką pocztowa:
w państwie austrjackieui z

Tygodnikiem Niedzielnym 5 złi'. 
do Prus i Rzeszy nieni. 4 tal. 15 
„ Szwecji i Danii U
„ Francji i Anglii „ 2" frank
„ Wioch . . . .  25
„ Belgii i Szwajrarji 18 r
„ Turcji i ks. Naddun. 18 „

N u m e r p o je d y n c z y  k o sz tu je

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: ~ 'N

•8 cnt. M anuskryptu  nie zw racają  się, lecz byw ają n iszczone. 4 i

We LW O W IE: Bióro Administracji G a  
z e t y  N a r o d o w e j  przy ulicy NoWęj, pod 
liczbą 291, W KRAKOWIE: Księgarnia Jo- 
ze/a Czecha w rynku. W  PARYŻU: na całą 
Francie i Anglię jedynie p. pułkownik Rączkoie- 
uki, rue du pont deLodi Nr. 1. W E W U. I) NI y 
p. A. Oppelik, W ollzeile, 22; tudzież pp. Hazsn- 
stein ćr' Yogler, W ollzeile 9. W FRANKFUR- 
CIE nad MENEM i HAMBURGU: pp. S a o  
senstein Yogler.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą C

■ cnt. od miejsca objętości jednego wiersza 
drobnym drukiem, oprócz opłaty stemplowej 
30 cnt za każdorazowe umieszczenie.

LISTY REKLAMACYJNE nieopieczęto- 
wane nie ulegają frankowaniu.

Od Wydawnictwa
P rzed p ła ta  na  G a ze tę  N a ro d o w ą  z 

T ygodn ik iem  N ie d z ie ln y m :
C ałorocznie ................................2 0  zlr. —  cnt.
Półrocznie, t. j. oJ 1. stycznia

do końca czerwca . . . 1 0  » — „
kwartalnie . . . . • 5  » — *
miesięcznie i . . , 1 . 1 0  •

W  ra z ie  g d y b y  żą d a n o  T yg o ­
dn ika  N iedzie ln ego  w ię c e j  n iż j e ­
den  egzemplarz przy Cazecie, lub pod oso­
bnym adresem, za każdy egzemplarz nadliczbo­
wy kwartalnie po . . — ■ 3 5  cnt.
B ez p r z e sy łk i p o czto w ej i bez T y­
g o dn ika  N iedzie ln ego  w  m iejscu:

k w a r t a l n i e   3  • 1 5  >
miesięcznie . . . .  1 ■ 3 0  *

P rzed p łaty  przyjmuje się ty lk o  od
1. i 1 6 . każdego miesiąca.

N a prow incją tj. z przesyłką poczto­
w ą m ożna p renum erow ać na. Gazetę Narodowy 
t V I k o  r a z e m  z Tygodnikiem Niedzielnym; jedy­
nie m iejscow i t.j. w c Lw ow ie od b ie ra jący  pre- 
num eratorow ie m o g ą  abonow ać Gazetę Narodową 
bez Tygodnika Niedzielnego.

D la  un ikn ien ia  p rzerw y  w  odbieraniu  G azety, 
up raszam y  o ja k  najw cześniejsze p rzesy łan ie  p rzed ­
p ła ty . R ów nież u p raszam y  o ścisłe trzym an ie  się 
pow yżej oznaczonych cen p rzedp łaty , d la  un ikn ie­
n ia  n iepotrzebnych korespondencyj i w yn ika jących  
‘z tą d ^ o s z tó w  przesy łk i pocztow ej.

Kuz,i ui i  przedpłatą na Gazetę, można przysyłać 
przedpłatę na J W ydaw nictw o  dziel ta n ‘cl i poży te­
czn y ch - w kwocie .11 złr. Na b ro szu rę  ąH ozpraw y 
o funduszach  k ra jo w y c h - w kwocie 85 ct.. Na d ra ­
m at śp. Józefa Dzierzkowskiego pod tytułem „K IlitY - 
W UA I OD W ET*. któr&go czysty dochód ze sprze­
daży przeznaczony na postawienie pomnika, po zniżonej 
cenią 50 et. Na dzieło o HA< tlU N K O W O ŚC I L. Pie- 
rożyhskiogo 1 zł._40 ct. Na S p raw o zd an ia  z posie
dzeu  sejm u 1805 /0  k om p letn y  egzem p larz 5 zł. 

ilfea
Na

k ZK t*r p tjręM fijr  ̂ / y . ^ i l k a  »*{«$•(*>• t t  % IL m k jz -
I  k ie g o  przez'J.sGiedrojijfa^.ż,przesyłką po-.
■  j  a» to tó | 2  zil. 2f?'ot.'; N a pism o zbiorowe „SIO Ł O * w 4‘-
Ł .  zesz^ i^U  z p rześy łka  poćżfeowa 5 złv.jja  .K A litiH PA K St
■  '  K M A K O W SK I/na *.-18.68 4Ź ct. -NT K A LEN D A RZ 
f  ' I I A i , I C ^ A N T N 4 i n a  ł;i''lB tj&  4 0 - ó t J  ■■!!, p r z e s y ł k ą  - .p o r z tn -  
r  >yą. 4.5 ct. Na dziełko P#inlątkŁ dla ro d z in  poiskioli,

iyćiarysy p o leg ł^h ' i strUęonyćh od 1883 do 1885 r* % 
30 fotografiami :,;5pę^ttiejszypli osób, T zł. 50 cnt. R ą 
dziełko: fłimnaAtjłkk jtł ii p łc t żeńsk ie j przez dr. 

“  * ' ’ '  ifiu a l.z lr.e ' N ' f B  . . . f S ę o i iiw  KTOasa, z 27 drtoifor

•Lw óa^ d : - l .  stycznia.
Wczoraj rano hrabia AffiriT- Potoc^iLprzyby- 

'ą, miał, jak  nąiri zafęćzJiją, przy-w szy  do W iednia, 
ją ć  linalnie tekę. .m inistra rohffctwa -  a le  nie

b e z w a ru n k o w o  —  b ro ń  B o że . H r. P o to c k i is to tn ie  
je s z c z e  za  p o p rzed n ie j sw ej b y tn o śc i w  W ied n iu  
p o s ta w ił w a ru n e k , od k tó re g o  u czy n ił z a w is łe m  
p rz y ję c ie  te k i m in is te rjn łn e j —  a  ty m  w a ru n k ie m  
je s t  —  ... p ro szę  z g a d n ą ć ... .  je s t  n ie o b a lą n ie  k o n ­
k o r d a tu !  P rz y s ta w a ł  z aś  n a  u c h w a la n ie  u s ta w  
o ro zd z ia le  sz k o ły  od  k o śc io ła  i  in n y ch , w c h o ­
d z ą c y c h  w  z a k r e s  u staw o d aw stw a ,, a  n a  t r a k to ­
w a n ie  o so b n e  z d w o rem  p a p ie z k im  o zm ian ę  k o n ­
k o rd a tu . N a tu ra ln ie , że  w sz y sc y  k a n d y d a c i m in i- 
s te r ja lu i p rz y s ta li  n a  ten  w a ru n e k ,  g d y ż  a n i p a n  
G isk ra  a n i p a n  H e rb s t n ie  m y ś le li i p rz e d te m  o 
p rz e p ro w a d z e n iu  w n io sk u  M u h lf e id a , b rz m ią c e g o  
lak o n iczn ie  : „ k o n k o rd a t u c h w a łą  R a d y  p a ń s tw a
się  z n o s i“ . I  d la  te g o  w n io se k  te n  u g rz ą z ł w  k o ­
m isji i n ie  p rz e d s ta w io n o  go  Izb ie . J e ś l i  h ra b ia  
P o to c k i i dz is ia j ż a d n e g o  in n e g o  n ie  s ta w ia ł  w a ­
ru n k u , k tó ry b y  p rz y ję ty ,  k ra j p rz e k o n a ć  m ó g ł o 
p rz y c h y ln e m  u sp o so b ien iu  n o w e g o  m in is te rs tw a , 
n a te n c z a s  w e jśc ie  jeg o  do  g a b in e tu  p rz e d lita w - 
sk ie g o  ż a d n e g o  n ie  będzie  m ia ło  z n a c z e n ia  d la  
k ra ju .  A  n a w e t n ie s k o rz y s ta n ie  z chw ili, w  k tó ­
re j m o żn a  b y ło  w ie le  u z y sk a ć , b y ło b y  w ie lk im  
b łę d e m  p o lity c z n y m . R z ą d o w i z a le ż a ło  b a rd z o  n a  
tem , a b y  p rz e d lita w s k ie  m in is te rs tw o  n ie  b y ło  
czy sto -n ie m ieck iem . I  o s ią g n ą łb y  to  bez  tru d u  i b e z  
żad n eg o  d la  n a s  u s tę p s tw a . P o la k  w  m in is te r ­
s tw ie  p rz e d s ta w ia łb y  w ięk szo ść  n ie n ie m ie c k ą , c h o ­
ciaż  an i lu d n o śc i w ła sn e g o  k ra ju  n ie  m ia łb y  za  
s o b a !

Je sz c z e  do te j chw ili n ie  og ło szono  z w o ła n ia  
re p re z e ą ta e ji  d e le g a c y jn e j o b u  p o łó w  m o narch ii, 
ch oc iaż  o d je ż d ż a ją c y m  z W ie d n ia  d e le g a to m  z a ­
p o w iad an o , iż d n ia  8 . s ty c z n ia  b ędz ie  z e b ra n ie  
d e le g a c y jn e  z a g a jo n e . Z a p e w n e  n a s tą p i to  ju tro , 
w ra z  z o g ło szen iem  m ia n o w a n ia  n o w eg o  m in is te r ­
s tw a  p rz e d lita w sk ie g o .

Z  W ło c h , n a  k tó re  o b ecn ie  zw ró co n a  je s t  
u w a g a  p o w sz e c h n a , d o c h o d z ą  d o sy ć  u s p a k a ja ją c e  
w iad o m o śc i. G a b in e t p a ry z k i o k a z u je  d o sy ć  p rz y -  
ch p ln o śc i i u p rz e jm o śc i d la  m in is te rs tw a  M en a- 
b re i, a b y  je  u trz y m a ć  p rz y  s te rz e . P ó łu rz ę d o w e  
d z ien n ik i f ran cu zk ie  z a p rz e c z a ją  te r a z ,  a b y  w y ­
stan o  z P a ry ż a  g ro ź n ą  n o tę  do F lo re n c ji  z p o w o ­
duj* ż ^ ią s lę ^ .tw ^ n ła ty  yirOćentówA^ń^ft^Ua^
lece n ić  tlao o  p o sło w i fran cu zk ie ru u , p a n u  M a ia re t 

“ n b ^  s ta fS I  ? sję.vlodw je4ć ©d* A ege k ro k h  je n e r a ła

I  w  in n e j sp ra w ie  o k a z a ł s ię  o b ecn ie  c e sa rz  
N ap o leo n  d la  W ło ch  d o sy ć  w z g lę d n y m . J e n e r a ł  
F a i l ly  p rz e d s ta w ił do u d e k o ro w a n ia  z a  w a le c z n o ść  
w ie lk ą  liczbę fran cu zk ich  i p ap iez k ic li o ficerów . 
C e sa rz  N ap o leo n , a b y  n ie  d zaźn ić  W ło c h ó w , o d ­
m ó w ił u d ek o ro w an ia ! J u ż  to  w ie le  do  te j o d m o ­
w y  p rz y c z y n ić  s ię  m ó g ł i w z g lą d  n a  d ra ź liw o ść  
F ran cu zó w ,, k tć y y e h  y ie  c ie szy ło  w c a le  zw y cięz- 
tw o  n a d  g a r s tk ą  źle u zb ro jo n y ch  o ch o tn ik ó w , a  
ju ż  n a w e t  g n ie w a ło b y  u d e k o ro w a n ie  z a  ta k ą  n ie  
b a rd zo  z a sz c z y tn a  w a le c z n o ść .

Plany F azy la -b aszy

, „  . . c  / i d *  4 f s g o  P  . __________

M euahreę! R e s z tą *  tłu m a c z ą ;. S  n ie  m o ż n a  b y ło  
n o ty  g a b in e tu  (l<^e'aćkiegó AYysłać, "skoro M ev 
n a b r e a  mer z a w ia d o ń u ł d o tą d  ł o  sw em  p rz e d s ie -a w ia d o f t j ł  d o tą d f  o  sw ęm  p rz e d s ię  
w zięc iu  g a b in e tu  p if ry £ k ie g o . jS p raw a"  z a w ie sz e ­
n ia  w y p ła ty  n ieć i^st- is fó ta ie  n a g lą p ą . D o p ie ro  
p rz e d  d w o m a  • m fesiąC ajiii w ypłafcBoo * p ó łro c z n e j
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- N q w y : R Q ^
W> "* hidzięj-^ąwią.,. w wieczór

św .^ y iw es traT  -W, Niemczech, -Fcapeji, Anglii 
•* '^ibczw :.te& si?St: niemal \^em xo  ^ili^;  tiĄią»V:dla 

* 8*^’ Jlil^ la j dlii *apźiri — A

procfejjfay więc aż' za cżtei*7’%ii 
nowy termin,ił*wypłaty. Ą’ w ; -  r tó§;4,^ ? 'a 1śuj'
wszystko zmienić się możć>*»Mett9jh-«a'''óś^jarlj • 
ozenie swe W Iżbie uczynił ^ądylife; (JW ITa^y.sftu- 
nia większości-; śkntkp innego 
Francji, oświatfeżenie to’ biięć ni^'iŁó'|l4f'^N,~ ‘.Tę

Fazyl-liaszą, młodszy bral wicekróla egip­
skiego, po ogłoszeniu nowego prawa dziedzi­
cznego tronu w Egipcie, straciwszy swe pra­
wo jako następca tronu-, sprzedał cały majątek 
za 42 milionów franków i sam wyniósł się do 
Europy, przemieszkując to w Londynie, to w 
Paryżu. Blisko połową otrzymanej kwoty spła­
cił swe dłpgi, a resztę trwonił na zbytkowe ży­
cie. Jak około każdego bogatego malkonten- 
ta-emigranta, kupiła się i około niego emigra­
cja wszystkich krajów i narodów, wpajając mu 
swe przekonania i wmawiając w. niego, iż przy 
jej pomocy świetna go czeka misja, świetna 
przyszłość. Z tego to źródła wypłynęły owe 
liberalne plany Fazyla-baszy o odrodzeniu się 
przyszłem Turcji pod jego kierunkiem, jako 
wielkiego wezyra. A za tym wielkim wezy- 
rowstwem migały zapewne j jakieś dalekie, 
niepewne nadzieje dobicia się tronu nawet

Lecz jakoś ani w Paryżu, ani w Stambu­
le nie zdołano przekonać sułtana, iż zrobiwszy 
Fazyla prezydentem ministrów-, ocaliłby Turcję. 
Fazyl-basza n adąrerą ip ^ ^ a^ taw ia ł się my^w, 
Paryżu i nadaremnie.^ przedsiębrał podróż 
Stambułu. Odjechałjtftamtąd z nioząm.

\le-zwdiennicy jego, korzystający i  jego

do

milionów, a przy tem  mający swe. „posłańńi-;
ctwa osobnev nie tak łatwo dąb się--zbić! zFto- 

A.. v :„  ;« j« . a- —„fu Nie udała się jedna droga, więc szukają 
innych. Nie chciał dobrowolnie sułtan oddać 
ijnu rządów państwa tureckiego, dla czegożby- 
^pie (po,źna wymusić lego ̂  na nim?. Wszak, pro- 
Fgram Fazyla-baszy tak liberalny, tak uznający 
•równouprawnienie wszystkich narodowości w. 
Turcji, uprawnia Fazyla "i jego zwolenników do

chwycenia się wszelkich środków, aby dopiąć 
celu, aby odrodzić Turcję, a przez nią i z jej 
pomocą oddziałać i na regeneu ję lub dźwi­
gnięcie innych narodów, innych państw.

Nie dziw więc, że i kilku emigrantów 
Polaków chwyciło się tej idei, i krząta się około 
wykonania zamysłów Fazyla Baszy Gdyby się 
powiodło zebrać ze 3 0 0 0  ochotników Słowian, 
Polaków, Serbów, Bułgarów i t. d., i Fazyl Ba­
sza albo wkroczył na czele ich do Turcji, albo 
ukryty za kulisami wystąpił jako pośrednik mię­
dzy sułtanem a legią ochotników, to możnaby 
zniewolić sułtana do usunięcia wielkiego we 
żyra i mianowania Fazyla Baszy, lub nawet do 
abdykacji. W ięc rozpoczęto istotnie werbunek 
na Zachodzie między rozmaitemi emigracjami, 
różowe plany i tajny współudział i pomoc Fran­
cji i Austrji w tej sprawie przedstawiając wer­
bowanym.

Obawiać się należy, aby i Austrja, a mia­
nowicie Węgry i nasz kraj nie stał się polem 
tego werbunku. Awanturniczych umysłów znaj­
dzie się wiele wszędzie, a rozsnuwane przez 
werbujących plany tak są kolosalne!

Lecz wszystkie te plany, gdyby je wy­
konywano , zdaje się, iż zgubne byłyby i dla 
Turcji, i dla Słowian tureckich, i dla naszej 
sprawy.

W chwili, gdy Turcja podkopywana je s t 
ze wszystkich stron, podobna dywersja wstrzę- 
słaby jej posadami. W chwili, gdy zestrzelenia 
wszystkich sił potrzebuje Tuccja dla odparcia 
zamachów- zewnętrznych, rzucenie pochodni 
wojny wewnętrznej, do Stambułu samego, zła­
małoby zupełnie jej konsystencję wewnętrzną i 
ubezwładniło na zewnątrz. Na czyją więc w
korali korzyść wypadłaby podobna robota, ła- 
w #  Adgadnąć. - i'

Z drugiej strony czyż Polacy powinni 
się mięszać w sprawy wewnętrzne innych mo­
carstw? Czyż wiecznie mają się wysługiwać 
obcym sprawom? Zreśztą, czy godzi się un 
występywać przeciw sułtanowi i' jego rządowi.,, 
który właśnie daje przytułek wszystkim wy­
chodźcom ^ągzym i tąk wielką ich liczbę pu- 
Ojiueszozał w rozmaitych, posadach9

W końcu zapytamy szanownych przedsię­
biorców tych £obót (Nazwisk nie wymienia­
my, gdyż nie phodzi nam . 0  osóby lecz o rzećz),

d y rek to r scen ,.obo jga1 1 fiby^zedrzeć s z e lm ^ ^  i -obcym, w yrzucajm y: zą gran icę-, rozdziela jm y m ię- 
M oskątl ! D la  patrjo tyzm u ^ a ti-z y ijn -w ą ć  n l y ś i i l  I dży kelnei-y i . • «4"Niech* ży ją  szuje !

ze ^ s ie ro -

A weistór. ( ' S t e T fr  n a ś *
'■-ci '• ^ e e r ż ę j ',p-r|teiłj"ą iż ta lu  p o w iem  z a b a w y  sy lw e ś tro -  

! ' yfe'"*—  ń a  t o  o d p o w ied z  tru d n a .. .  b y ła b y , g d y b y ­
ś m y 'n ie  w i&dzieli, że  je s te śm y  F ra n c u z a m i P ó ł ­
n o cy , i ż e  u  n a s  o p o w ó d  do z a b a w y  ta k  ła tw o , 
jńk  o a su m t do k ie l is z k a  w ó d k i i do  wiw-atu.

P a n  A . gon i © sta tkam i, w ięc  d a |e  z a b a w ę  
n a  o s ta te k . N a  p. B . s p a d ła  jak  g o łą b e k  z n ie b a  
su k ces ja , w ię c  d a je  z a b a w ę  p o czą te łjF -P an i C . , 
chce  je szczA  ^ s ta tu i .;.j-j£Z p ;jć ż ń |to w a 4  się jako* 
m łó d a , A riw -y la je  ^ l B ą y ę  — w i e t  iń n ę , a b ^  
w ^ i ^ d i i e ń . d ó ^ ł f t  j ą ż  od  dw óok  l a t  -có rkę . 
® f ‘d a je  kabft\vę« iirk>złoŚ^. s ą s ia d m ń - ;; p a n  E ., 
u g o śc ić  są s ia d ó w . P a n  F.* d a je  z ab aw ę , b o  p m i F ,  
d aŁ ; a  p an  F .  d a ł  n a  z łość  p a n u  G ., k tó ry t-d a - 

• w jd  n ie  m y ś ł i . /P a ń  H . dajć>‘W b p . w ę a b y  
i d j i ć  oczy  pr^OTÓraym, fa k tó rń m . G eldbtióW ; jr* -"*1 

a R y -w y e ią ć ' ł in fe ‘G feh Jh ąb jw ip k tÓ ry  w y u -p b iłf^
ki% ęif^,inająfek-idgp’''i -osobę.', Ale widaę-r 
jeszcze dafelńpfc$Vkońca abecadła a jes^ćże-Pąlej j, 
do dna wórka^zawierającego 
rych u nas^tłają, się zabawy. Na saęiemi atóe?yta f  
jićwjue leżą nieo^gftdnione* pewedy, dl, # 0  

się w wfeężórbS^lwestra, obo* 4|ig». 
f yf kfóyitm się diółiji.rą do sądnggo "Rłira*5f 

ki yje yny, iż '.teatfo^Pfraki 
kiift-j»'stjr U 1 Górka pułkowa' sięw .,1̂
W ■„'Cófkb riŁŁ^iinAnfii-' n n a  \T n v v .  nnrriMŚwfi, 
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k u , ja k  n ie  w ita ć  o k rz y k ie m  w e se la  ro k  N ow V ?

W eselmy się bracia, weselmy, 
lle j tnijm y prysindy, hołubce !
^iad Newą niech śm ieją się szelmy , 
Nad Pełtw ią niech złoszczą się głupce

Dopóki na kredyt da Szloma 
1 zacny bank ziemski we Wiedniu 
Choć nie za granicą, to  doma 
W eselmy się bracia w przededniu..
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czyli mogą ze spokojnem sumieniem naralać byt 
tylu tysięcy rodaków dla jakichś awanturni­
czych, co najmniej wątpliwego powodzenia pla­
nów, po których nieudaniu się wszyscy Polacy 
musieliby opuścić Turcję?

Giełda i jej czynności.
IX.

Kto gospodarował na małym majątku, do­
świadczył niezawodnie, że kupiec nie tak rad ku­
puje u mniejszego producenta, ale garnie się 
raczej tam, gdzie może dostać znaczniejszą par- 
tję produktu, bo oczywista, że przy równej cenie, 
równym zachodzie i koszcie, zakupno większej 
ilości przedstawia mu więcej korzyści. Z tąd to 
wynika, że każda produkcja mniejszych rozmia­
rów, dla ułatwienia sobie sprzedaży, a kupco­
wi nabycia, stara siękoncentrować. Zwyczaj odby­
wania targów, jarmarków lub licytacyj jest wy­
nikiem tej potrzeby. Tak więc włościanin wiezie 
wór swego ziarna na targ do miasteczka, w za­
chodnich obwodach Galicji, gdzie mniejsze są ob­
szary majątków ziemskich, jak  we wschodnich, 
zazwyozaj i więksi właściciele przywożą na tar­
gowicę najbliższego miasta swoje produkta i tam 
je zbywają. Dla tej to przyczyny i płody, któ­
rym tylko uprawę w mniejszych rozmiarach po­
święcić można, potrzebują skoncentrowania w 
sprzedaży, bez którego ich zbycie trudnościom 
podlega. Wszak chcąc zakupić większa ilość, czy 
paręset cetnarów takiego produktu, "trzeba go 
poszukiwać, zakupować po rożnych miejscach, ztąd 
pochodzi wydatek na opłacenie pośredników czyli 
agentów i ich podróże, a koszta te spadają w 
końcu na produkt i obniżają cenę, jaka się do­
staje w ręce producenta.

Do rzędu takich produktów należy u nas 
chmiel. Sprzedaż chmielu doznała tego roku prócz 
po mienionych względów ogólnych, i ztąd utrudnie­
nia, że cena jego nagle obniżona, zraziła sprze­
dawców, i wielu zatrzymało go do pomyślniej­
szych koc’”nktur handlowych.

Jeżeli zaś nąjznamienitszem powołaniem gieł­
dy jest ułatwienie wymian handlowych przez zbli­
żenie kupującego do sprzedawcy, to nie może ona 
stosowniej użyć upoważnienia swojego do odby­
wania licytacyj na giełdzie, jak w tym właśnie 
wypadku. Jako instytucja publiczna, normuje ogło­
szoną praktyką handlową transakcje giełdow e; 
jako sąd polubowny krótko załatwia wyniknąć 
mogące spory, a kontrolując licytację, upewnia 
producenta o rzetelności uzyskanej ceny, jaka się 
daje wydobyć na razie z konkurencji i potrzeb 
handlowych.

W tym celu postanowiła Izba giełdowa we­
zwać najprzód chcących sprzedać swój chmiel do 
oświadczenia: 1) czyli na sprzedaż w drodze licy­
tacji na giełdzie przystają, 2) prosić tychże o 
przesłanie próbek rzetelnych, wraz z dokładnym 
adresem i wymienieniem ilości cetnarów posiada­
nego chmielu, 3) zapytać, czyli się godzą na sprze­
daż onegoż za jakąhądz cenę, zdając się na wy­
padki licytacji, czyli też limitują takową, stano­
wiąc minimum, niżej którego nie dozwalają 
sprzedaży swego produktu, 4j podane być ma, do 
której stacji kolei żelaznej w czternastu dniach po 
licytacji w swoich wańtuchach z potrąceniem dwóch 
funcow na opakowanie, deklarowaną a ewentual­
nie zalicytowaną ilość odstawić się obowiązują; 
nareszcie ó) czyliby nie mogli dostawić całej par- 
tji swego chmielu do Lwowa przed licytacją, co- 
by sprzedaż znacznie ułatwiło.

Aby zaś interesowanych z tym zamiarem obzna- 
jomić, umieszcza się tę wiadomość w gazetach, 
a dla ułatwienia żądanego oświadczenia, rozeszle 
Izba giełdy po wszystkich filiach stowarzyszeń 
gospodarczych gotowe już oświadczenia, w któ­
rych tylko zostawione oczka zapełnić wypadnie.

Mając w ten sposób zebrane potrzebne data, 
Izba giełdy rozeszle takowe do znanych jej miejsc 
handlowych i firm kupieckich z ustanowieniem 
dnia licytacji, na giełdzie we Lwowie odbyć się 
m ającej, i dozwoli odprawić takową wedle art. 
XVI. swego regulaminu pod dozorem rządowego 
komisarza i sekretarza giełdy w swoim lokalu 
we Lwowie. Rzecz sama przez się wymownie 
przemawia za tym krokiem. Izba giełdy dopeł­
nia swego obowiązku, nieekże i producenci żywo 
uczują swój własny interes i pospieszą z nade­
słaniem swoich deklaracyj wraz z próbkami, naj­
dalej do połowy stycznia następnego roku, fran- 
ko, do sekretarjatu giełdy we Lwowie.

Przegląd polityczny.
Aufelrja. Dzienniki francuzkie zwracają od 

pewnego czasu baczną uwagę na polityczne sto­
sunki monarchii austrjackiej. Wiedząc jak  ważną 
rolę może i powinna Austrja odegrać w sprawie 
wschodniej, chciałyby widzieć wszystkie ludy, 
należące do jej całości, zupełnie zadowolone — 
bo tylko tam, gdzie jest jedność dążności, można 
myśleć o jedności a tem samem i o sile w dzia­
łaniu. Monitor wieczorny z dnia 27. b. m. mówi : 
że „reorganizacja Austrji postępuje nie tylko szyb­
ko, ale i skutecznie". Siecle nie cieszy się tyle 
zmianami w administracji, ile niezawisłem zacho­
waniem się gabinetu wiedeńskiego w sprawach 
wyznaniowych, a szczególnie w kwestji konkor­
datu. Dziennik ten sądzi, że kurja rzymska bę­
dzie odpowiadała zawsze non possumus, i że dla 
tego należy oczekiwać zerwania przyjacielskich 
stosunków między Austrją a stolicą apostolską.

Pod wielu względami przyznajemy słuszność 
prasie francuzkiej. Austrja uczyniła bardzo wiele, 
bo zerwała ze swą mglistą, łeudalną przeszło­
ścią — i zajęła stanowisko więcej postępowe. 
Lecz mimo to żałować należy, że cała Francja, 
Anglia i Włochy, nie chcąc śledzić dokładnie tej 
żmudnej pracy, jaką dziś zajmują się austrjaccy 
mężowie stanu, biorą i podnoszą tylko drobno­
stki, jak n. p. rokowania w sprawie uchylenia 
konkordatu, a zapominają o rzeczach nierównie 
ważniejszych, jak  n. p. o żądaniach pojedynczych 
ludów. Gdyby zechciały przypatrzeć się dokła­
dniej naszym dualistycznym stosunkom, to prze­
stałyby z pewnością widzieć wszystko w tak  ró­
żowych barwach.

Frencja. Artykuł 5 L a  Brance, telegrafowany 
wczoraj w streszczeniu, powiada, że wojua nie 
powstanie z powodu spraw . włoskich, ale spowo­
dować ją  może przemiana rzeczy w Niemczech. 
Francja przyjęła fakta dokonane, nie jest jednak 
naszą rzeczą, mówi Brance, wypowiedzieć, coby 
Francja zrobiła, gdyby Prusy Men przekroczyły. 
Rozumie się jednali samo przez się, i po tak pa- 
trjotycznej mowie Rouhera nikt me może wątpić, 
że Francja nie na to reorganizuje swoje siły na­
rodowe, by ścierpieć coś, coby uwłaczało jej go­
dności i jej wpływowi."

Wiochy. Chociaż bardzo wiele pisano i mó­
wiono o ucieczce Laribaldego z Kaprery w cza­
sie ostatniego powstania w państwie kościelnem , 
to jednak sądzimy, że publiczność odczyta chę­
tnie następujący list posła L’rispiego, ogłoszony

Lcztujwy z wieucaim na g łow ie , 
J a k  .Leonidasa Spartanie !

Nie smućmy się b racia ! ‘'Ojczyzna 
Nad grobem się naszym nie sc h y li, 
A  ścisła hiBtorja nam przyzna ,
Że legliśmy jakośm y żyli 1

Ojczyznę stracili dziadow ie, 
• \M y  Stracim do reszty  i z iem ię, 

l wiekom bistorja opow ie ,
Ze byliśmy godne ich- plemie !

W eselm y Mę bracia, weselmy,
Hej tnijm y prysfudy, hołubce!
Nad Newę. niech śmieję sie Bzelmy, 
Nad Pełtw ię piech złoszczą się głupce!

ł ł
■

W tej rzeszy spartańskiej niepoślednie miej­
sce pretenduję dla siebie. Wszak ściskałem rece 
szulerów, całowałem lisów, przytakiwałem bła­
znom, schlebiałem w duszy pysznym, gardziłem 
na jawie takzwanymi niższymi. I trudno się za­
przeć, że nie oburzałem się na słowo honoru o- 
szusta, który okpiwał na jarmarku, i że wygoto­
wywałem powie6ć? w której Polkę traktuję tak, 
jak  — wszyscy nasi powieściarze, skończywszy 
na owem studjum „krytycznem", które ma czu­
prynę i dolne części wybujałe, ale urodzone bez 
mózgu i serca.

Dzisiaj właśnie spotkałem taką Muszkę —- 
jeduę z tych, co to mają w oczach razem łze i 
śmiech, co są olbrzymim magnesem dla dziatwy, 
postrachem wyrostków, widmem szalonem dla 
Lowelasów, pociechą rodziców, uosobionym idea­
łem staruszków. Gniewna — o ile się takie 
anielskie stworzenie gniewać zdoła — i rozpła­
kana w duszy oparła się łokciem o to studjum 
krytyczne, a oczy gdzieś na bezwieść posłała. 
Była ona podobniuteńka do Muszki w pierwszej 
części owego studjum, w wieku, w którym wznio­
słe postacie historji i biblii, i sławnych ludzi ży­
jących, ojczystych wojowników, statystów, arty­
stów, pisarzy, zajmują wszystkie framugi serca 
dziewczęcego; kiedy znosić cierpienia dla „spra­
wy", oddać rękę kalece z bojów ojczystych, stać 
się cegiełką w filarach, na których ma się wznieść 
ojczyzna, jedynem jest marzeniem Muszki — 
a inimo tego ta Muszka potrafi całe godziny wy­
śpiewywać, tańczyć, skakać, jak  Rusałka mi­
gać przez pola i gaiki, pie wiedząc dla czego i 
v. a kogo....

Przedział między Muszką a iadeuszową — 
niczem niewyjaśniony ani upowodowany, nad 
czem .-ię jednak nie zastanowiła jak i autor — 
przeraził ją. Nie mogła sobie dać rady; jakieś 
fatum niby ją pociągało w przepaść pani Tade- 
uszuwej, od kiorej ni pracą ni modlitwą się nie 
wybawi. I  oni, ci „męże", ci Tadeusze, ną. 
których barkach sercach zdawało się iż spoczywa 
przyszłość narodu, to pół-męże, potwory I

Z radością przebiegała wiersz po wierszu 
pierwszej połowy. Ta Muszka, to cały jej wize­
runek! O, jakże ona czekała na takiego Tadeusza! 
O, jak sobie marzyła to z nim pożycie w domu, 
w sąsiedztwie, w prowincji, w ojczyźnie. Ona się 
widziała płonącą ua stosie ofiar ojczyzny, matką 
Grachów, kobietą kartagińską, co odcina warko­
cze na potrzeby ojczyzny, iSpartanką, co wita 
zwłoki syna, na tarczach z pola zwycięztwa nie­
sione. Widziała siebie starszą matką ludu, arką 
przymierza męża — Niobą śród moskiewskich 
nożów, Abrahamem, co oddaje syna Bogu, Chrza­
nowską — słowem, matroną polską.

— Nie, zdawał się z kaustycznym, lekkim 
uśmieehem wołać pisarz-krytyk — ty będziesz 
TadeuszóWą!

Przez kryształowe arabeski mrozu leciało 
duszy jej oko coraz dalej i dalej, aż tam gdzie

pod dniem 28. grudnia r. z. w opozycyjnym dzien­
niku la Riforma. List sam jest wystosowany do 
naczelnego redaktora tegoż dziennika. Oto jego 
brzmienie:

„Mój kochany 01iva!
„Niektóre dzienniki zagraniczne, a wraz z nie­

mi i ministrowie francuzcy, mówili o ucieczce Ga- 
ribaldego i o jego wyjeździe z Florencji nadzwy­
czajnym pociągiem do państwa Kościelnego , w 
sposób niezgadzający się z prawdą. Te same 
błędy powtórzono w parlamencie, a słowa szano­
wnego posła Rattazzego nie wystarczyły, aby wy­
świecić prawdę.

„W chwili, kiedy rozprawy w Izbie doszły 
aż do wotum nieufności, udzielonego gabinetowi, 
trudno mi otrzymać głos dla przemówienia w tym 
przedmiocie. Dla tego proszę cię, racz umieścić 
list niniejszy, który wyjaśni to zdarzenie naszej 
historji narodowej.

„Garibaldi opuścił Kaprerę w nocy dnia 14. 
października. Minąwszy Sardynię, przybył w sta­
tku żaglowym do brzegów toskańskich, i to zrana 
dnia 19. października. Dnia 20. tego samego 
miesiąca pojawił się we Florencji, gdzie przyja­
ciele jego wcale się go nie spodziewali.

„Wieść o jego przybyciu rozbiegła się po mie­
ście, lecz nie wielu wiedziało gdzie jenerał za­
mieszkał.

„Dnia poprzedniego, jenerał Cialdini, wezwany 
przez króla pojawił się też w naszem gronie. 
Z powodu, że objawił chęć widzenia się ze mną, 
dnia 22. października udałem się do hotelu New- 
York, aby go odwidzić. LI niego zastałem mar­
grabię Joachima Pepolego. Rzecz zrozumiała, że 
mówiliśmy o przesileniu, o stosunkach polity- 
czych, w jakich się kraj znajdował, i o trudno­
ściach, jakie wobec żądań francuzkicb stały na 
przeszkodzie utworzeniu się postępowego gabinetu. 
Rzekłem wtedy, że aby załatwić wszystko, pozo­
staje nam tylko jedno środek: Przekonać Gari- 
baldego, że rozwiązanie oddziałów i powrót na Ka­
prerę jest jedyną koniecznością.

„Propozycja moja podobała się obu dygnita­
rzom, i prosili mię, abym użył wszelkich środ­
ków do jej urzeczywistnienia.

„Prosiłem sam Garibaldego, posłałem doń in­
nych przyjaciół, aby go prosili, lecz jenerał był 
niewzruszonym w swem postanowieniu. Doniosłem 
j enerałowi Cialdiniemu o nieudaniu się mego 
posłannictwa, tenże zapragnął sam pomówić z 
Garibaldim.

„Zanim odpowiedziałem, zastanowiłem się 
chwilkę, a jenerał Cialdini tłumacząc po swojemu 
me wahanie się rz e k ł: . R o z u m i e s z  p a n  d o ­
b r z e ,  ż e  n i e  m a m  z a m i a r u  k a z a ć  g o  
a r e s z t o w a ć " .  Odszedłem i miejsce schadzki 
zostało wybrane. Obaj jenerałowie mówili z sobą 
zrana dnia 22. października o godzinie pół do 
siódmej.

„Widzenie się było o tyle czułe, o ile być 
mogło. Pomimo to nie zgodzili się. Cialdini wy­
chodząc z pokoju, w którym mówił z  Ganbąldim, 
dał mi do zrozumienia, że zważywszy. obecny 
stan rzeczy, z największą trudnością przyjdzie mu 
utworzyć nowy gabinet.

„Jenerał Garjbaldi pozostawszy sam na sam 
ze mną, prosił njnie żebym obmyślił środki do 
złączema go z jego dziećmi. Przyjaciele jego nie 
znając zamiarów rządu, postanowili wysłać go 
drogą jak  najszybszą nad ościenną granicę. Uda­
łem się do dyrekcji kolei żelaznej liworneńskiej, 
i zażądąłenl nadzwyczajnego pociągu.

■'„ W Ptył .godziny po północy otrzymałem bilet 
pd mego przyjaciela Morandiuiego, w którym mię 
zawiadamiał n  wydaniu odpowiednich rozkazów. 
Powiąd|itńem o tem Garibaldemu, którego przed 
pojawieniem się na dworcu kolei, poznało kilku

ciekawych na Piazza Santa Maria Novella. Za­
częli doń wołać: Niech żyje! Być może że to 
byli policyjni ajenci, bo owego dnia miałeś ich 
wszędzie nie mało. Podziękował on kilkoma sło­
wy, które minąwszy Alpy przeistoczyły się w 
mowę rewolucyjną.

„Garibaldi odjechał. Mimo to nie byłem pe­
wnym, czy mu się uda wkroczyć na terytorjum 
papiezkie. Telegratowałem do posła Fabrizzego, 
znajdującego się w Terni, aby tenże skłonił Ga­
ribaldego do niezwłocznego opuszczenia tego mia­
sta. W rzeczy samej Garibaldi opuścił natych­
miast terytorjum Królestwa, a dnia 23. paździer­
nika z. r. szukali go już napróżno.

„W całej tej sprawie, jak widzisz, nie ma nic 
urzędowego, ani nadzwyczajnego. Nie miałem 
potrzeby prosić rządu o pozwolenie na pociąg 
nadzwyczajny, a dyrekcja kolei żelaznej była za­
dowoloną, jezlim zań zapłacił.

„Nikt nie może zarzucać zbrodni mnie, przy­
jacielowi Garibaldego, za moje postępowanie. 
Ruch w prowincjach rzymskich, który wybuchł 
wbrew naszej woli, rozszerzał się, a my wiedzie­
liśmy najdokładniej, że w samym Rzymie miało 
wybuchnąć powstanie dnia 22. października z. r. 
Nie mogąc skłonić Garibaldego do powstrzyma­
nia ruchu, należało dopomagać mu w pospie- 
szuem działaniu, aby w ten sposób starać się o 
rozwiązanie kwestji rzymskiej, która cięży *na 
Italii, jak  sen gorączkowy, niszczący jej siły.

„Trzyjm itd. Florencja d. 20. grudnia 1867.
6 ’m p i ."

l izy in . Z wiecznego miasta piszą do Czasu 
pod dniem 24. grudnia: Dnia wczorajszego rano 
Ojciec święty był obecnym na nabożeństwie ża- 
łobnem w kościele San Salvatar in Lauro, od- 
prawionem za duszę kardynała Józefa Ugoliniego. 
Sam dawał absolucję przy katafalku. Tak przy­
bywając jak i odjeżdżając z kościoła, był pozdro­
wiony okrzykami licznie zgromadzonej przed 
gankiem publiczności. O południu przyjmywał 
urzędownie w sali tronowej w Watykanie no­
wego ambasadora hiszpańskiego, p. Aleksandra 
de Castro, który mu składał publicznie wierzy­
telne listy królowej Izabeli.

Ambasador odwidziwszy po audjencji kar­
dynała Antonellego, wstąpił starodawnym oby­
czajem katolickich posłów do bazyliki św. Piotra 
dla złożenia hołdu księciu apostołow przy jege 
grobie, i udał się uakomec do kardynała Metti, 
dziekana św. kolegium stosownie do etykiety, 
zachowywanej od niepamiętnych czasów przt* 
przedstawicieli katolickich dworów w dzień dorę­
czenia wierzytelnych listów.

Po południu odbył się przegląd wojskowy 
na placu sw. Piotra, gdzie pięć tysięcy różnej 
broni przeciągało przed jenerałem ivanzlerem. 
Papież przypatrywał się przeglądowi z okna Wa­
tykanu. Totem minister rozdawał oiicerom i 
żołnierzom ordery i nowy krzyż za bitwę pod 
Mentaną. Dwa tysiące nowych ochotnikom do „ 
legionu rzymskiego przybyło z Francji.

W wieczór ■ miało miejsce wielkie riceeimento 
w hiszpańskim piaiacu.

M ów ią, że nr. ttartiges zaprotestował przeciw 
okólnikowi ministra spraw wewnętrznych, doty­
czącemu seKwestru dobr osób, które wzięły u- 
dział w ostatnich zaburzeniach. Nalegać ma 
przytem, aby Ojciec św. nadal kardynalski kape­
lusz arcybiskupowi paryzkiemn. Mówią również, 
że z początku papież odpowiedział, iz w takim 
razie będzie go musiał uadać także biskupom z 
Toitiers 1 z Orleanu, i że ta pogrOżka zaniknęła 
była usta p o sło w i irancuzkiemu. Atoli obecnie

i

zdaje się, że de trudności są już w części usu
n ię te  i że dw ór rzym ski nie m oże się op ierać

świta.pierwszy brzask dnia jutrzejszego, Nowego 
roku.' '• r ' *  . -

Był to brzask, bez nadziei dnia. Długie go­
dziny zdawało się wspinać Siwńce na lodowe gó­
ry, by się dostać nad lodowe pola,- w lodowe po­
wietrze — szeroko n ^ ł n i j  się wschód i pałał 
jak frea w gorącżce-^HpemW usiłowania: dluj*
gie jesz,»e miną tygodnie, miesiące, nim słońc# o^afejznym
r.As.ln  IaA 71------zdoła wejść nad Kamczatkę. D{1 północy iskrzy­
ły się, strzelały i mieniły światła zorzy półno;

się bladą twarzą do starca. Starzec obojętnie 
sk in ą ł:

— Trzysta sześćdziesiąt sześć fazy oblecisz jak 
ja  tę ziem ię; rozdasz wszystko, nie wiedząc kie­
dy i komu, i po tej garstce dni i nocy bez snu 
i spoczynku, staniesz tu na mojem miejscu, i tyl­
ko wyglądać będziesz jak ja  swego następcy.

Lecą — a Stary rok wskazuje Nowemu kra­
je i ludy i ludzi, objaśnia ich dzieje — przyszło­
ści nie wróży. Ta przyszłość wiadoma tylko lu­
dziom, bo wolną m ają wolę, i Bogu, który dał 
im część potęgi swojej.

Lecą — a za niemi oko i ucho młodziutkiej 
Polki. Trzez Kamczatkę i Sybir, Moskwę i Tol- 
sk ę , Europę i Amerykę. Trzez wszystkie połu­
dniki i od bieguna do bieguna sięgały ręce i ob­
jaśnienia Starego roku. A nie było kąta ziemi, 
gdzie by nie było Polaka, cierpiącego za ojczy­
znę; i nie było cierpiącego godnie Polaka, któ­
ryby nie wspominał wdzięcznie kobietę P o lk ę , 
przy jej wspomnieniu nie zapominał kajdan i tu- 
łac tw a, nie przysięgał wytrwać usque ad finem i 
wierzyć, że jeszcze Polska nie zginęła. Wiara i 
ojczyzna były bóstwami, iż nie spodlał, nie roz­
paczał — a Polka jedynem ogniwem., które tę 
Wiarę łączyło widomie z Bogiem.
...£ Pojska rozpó&ierałś się pod' stopami obu. 

Śmiały s ię  'zbrodnie, .drżały rozkosze, gdy nad tą 
■ szeroką i długą zawisały krainą. A gdy ujrząły 
oblicze młode. Polki ), zgrzytnęły zbrodnie r. za­
płakały ^roskosze.

‘ unosił sinad niemi Unosił się anioł Bęfy, któ- 
iry  6w i$ ^  otworzył kartt,> -Te, jjjbjifr.ttf zapisze i

•« ej u/wyna i na‘ śą-
.....................  1'

Re.skoszę 'zar
ly się, strzeiaiy 1 mieniiy swiatia zorzy poinop. ćfcem jeść PolkfifrTosagiem, służebnicą, mamką, 
cnej — zdawało się, że dusza tej ziemi wyrwała “ n łacżsą , “'babą śzpitujną.. Gzem .pplak ? kartą,.

a widok młodej Polki.

się konwuJsyjnym rzutem có^a, aby uciec na za- butejką4 szablą , tytułem , zapaleńeem-niedołęgą' 
wsze. — Starzeć niebotyęzjjyy polstaci patrzał w 'Z tyęlr dwóch sltl&HAwwfth ir/n&rf iw«wv ż*części tworzy się, za 

łasłóf B ogv-naród, który zo-górę, znękany, spraWw-fflaiSTiSfennyj tak, że wie- szczególną jes: _ ___.. .
cznego zapragnął odpoczyrikn. Ijih od z i ku nie- , wie się Rołską ,Vvyrastaj‘£ c ' / t d £ o  w kłosy, 
mu .dziecię olbrzymie, a ea niera fzesze to jasne i ] dzięki rodzajnej ziemi mogił.
ciemne, jak rozkosze i zbrodnie, t o' o barwach po­
łowicznych, jakby z radości i rozpaczy, cnoty i 
zbrodni zrodzone.

I  około tego dziecięcia padały od tych posta­
ci to słoneczne blaski,/.to bezdenne ciemności. I 
dziecię o słodkim uśmiechu, o piętnie boleści w 
ustach, z schylonem od zadumy czołem zwróciło

Nacf czołem anioła z księgą, dojrzała Polka 
liap is : „Tak k a ż a * % !"  "I zrozumiała pokorna
służebnica Boża, i poddała się, i dziękczyniła za 
misję swoją ofiar i cierpień. Pojęła, że udziałem
jej będzie: utracić męża na Sybirze, pierworo­
dnego syna w cytadeli, córkę na wygnaniu. Jak  
Bóg-człowiek w ogrojcu, widziała przed sobą i

w szystk ie przyszłe swoicu m ąk  stacje, i śm ierć 
bo lesną —  i cnw ilę zm artw ychw stan ia ojczyzny. 
A doko ła  tego  trochę tryum fów  saloupwyMi, tro ­
chę m iłości m ężow skiej, trochę dum y m a cu rzy u - 
skiej. *•. <

r T o  będzie r o lk a .  U tńsym ała •ua  N ow y rek. 
d a r  najw znioślejszy :-pojjęeib sw ej m isji i  n ag ro d y  
za  je j spełnienie. Już  je j 4ie uw iodą zd radne roz-t 
kosze, nie p o rw ą  w  p rzepaść  zw ątp ien ie i nudy. 
Czyż je d n ak  nie ucieszy się  przeto w idokiem  no­
wej sukni, p ięknego  naszyjm Ka, dosta tn iego  życ ia?  
f  o w szem ! Ujcowie, m ężow ie i b racia, nie żałujcie, 
a  czeka w as n ag ro d a  nad  n ag ro d y ! Cóż p iękniej­
szego ja k  T o lka w pięknym  stroju, tak  szczebio- 
tliw a w sz a rą  godzinę, ta k  silnie k ochająca , co 
dzień i godzina now ym  m ien iąca  się u ro k ie m !X  U l  i

Kochany czytelniku, jezlr pod jakimkolwiek 
.tytułem posiadasz taką czytelniczkę, zapomnij o
WCYlTOtlrinK    K/i 11 o r> ia_wszystkich marzeniach noworocznych, bo dar je­
den, ale mieszczący ich wszystkich spełnienie, po­
siadasz. Jeźli muujesz JBoga, wierzysz w przy­
szłość ojczyzny, w bliźnim widzisz brata, a Tol- 
Jj.ą otoczy cię swemi ramiony nie lękaj się 
burz życia ni syczenia szajki moskiewskiej.

Czego Ci życzę przy N ow ym  roku.

Z Krakowa.
u .

N (Wyznanie wiary — hanuka — odczyty.)

(Z) Oświadczam z góry sz. czlytelnikoini że
jestem wcałe niewinna dusza i dobre serce. Wy­
nika to z tąd , że szkice- moje można bez 'obawy 
czytać. Nie ni} ślę się trzymać w nieb żadnego 
systematu, żadnej myśl] przeprowadzać, tylko ot 
popfostu „co na placu, Ni nieprzyjaciel . Bo prze- / (->ł 
cież nic słuszniejszego, jak rozumowanie_każdego , 
czytelnika, zamieszkującego Galicję, trapioną po-< 
wódziami, delegacjami, dziennikami, radami i 111 
nemi tego rodzaju da-m i i t k a - mi ,  które wszyst* . 
kie tylkó„ua> d a j- jn i  i t k a j - m i  się obracaj^-J | .  
Rozumujesz zaś szan. czytelniku w ten sposoby  
„Nie dosyć, że się człowiek cały boży dzień ńaVt 
kłopoce mtŚresami i swojemi i cudzemi, które mu , 
na kark w alą , jeszczeby też trzeba, żeby i Sjjr j  
zeta watowała się ciężkiemi kwestjami, e.z» r “,e‘ 
m i p u n k t a m i  i wielką polityką, co wazy- 
tylko zniecierpliwi, zmęczy i sen odbiera.'
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GAZETA NARODOWA z dnia 31. Grudnia 1867

dłużej żądaniom państwa, które doczesną jego 
władzę ocaliło pod Meutaną.

Poseł pruski br. Arnim, który wrócił dopiero 
w tych cluiach, miai posłuchanie^ półtorej godziny 
u Ojca św„ aW mu złożyć'wielkie sumy (?) przy­
słane- przez króla pruskiego, i oznajmi! zarazem, 
iż rząd pruski pisze się całkowicie na oświadcze­
nie uczynione dnia 5. grudnia przez p. Rouhera. 
Dziś wieczór przyjeżdża do Rzymu lord Olaren- 
don. Mówiono-, że ma. zakomunikować dworowi 
rzymskiemu projekt prusko-angielskiego pośre­
dnictwa. w sprawie rzymskiej, • który udzielił już 
gabinetowi llorenckiemu. Dziennik włoskie do­
nosząc o zasiłkach pieniężnych garibaldzistom 
przez’ księcia Walii, dodały, że następca angiel­
skiego tronu naśladował w tem kardynała. Anto- 
nellego, który znaczne sumy przesyłał fenistom. 
0»xervatore Romano z  polecenia kardynała zaprze­
cza stanowczo pomocy niesionej przezeń fenistom 
i odpycha pudobne oszczerstwo11.
— Telegrafują z Rzymu pod dniem 28. grudnia 
b. r. że redakcja ultramontańskiego dziennika 
1' Unita Cattolica nadesłała papieżowi prócz zna­
cznej sumy- pieniężnej (58.150 fr.) także wiele 
kosztownych przedmiotów, jako, podarek na święta 
Rożego Narodzenia. Urzędowy Giornale di Roma  
pisząc o tej przesyłce chciałby przekonać świat 
cały, że podarunki te objawiają najdokładniej, jak 
dalece cały półwysep Apeniński jest wiernym 
idei papizmu (!). Piuo IX. błogosławił dawcom.

W dniu swego patrona, świętego Jana, pa­
pież przyjmował wszystkich oticerów swej boha­
terskiej (!) ąnnii i pojedynczych członków dyplo­
matycznego ciała.

Anglia. Osoby żyjące w najwyższych sfe­
rach angielskich, lękają się tak dobrze jak i po­
licyjni ajenci zamachów ze strony fenistów. Naj- 
nowszemi czasy wysłano do królewskiego dworu 
w Osborne dw.e kompanie piechoty' liniowej. W 
pałacach ministrów poustawiano beczki z wodą i 
podłogi posypano piaskiem, aby na przypadek 
pożaru mieć pod ręką skuteczną pomoc. W jene- 
ralnym urzędzie pocztowym czuwają dniem i nocą 
zaprzysiężeni konstable. W Wolwerton uwięziła 
policja znów dwóch ludzi, Jam esa Comierby i 
Gladvina A Jechano, jako podejrzanych o udział 
w tąjnem sprzysiężeniu. Obaj jednak zaprzeczają, 
aby w ich domu mieli się byli schadzać naczel­
nicy fenistów.

Ameryka. Wiadomości, które parowcem na­
deszły do Europy, sięgają, po dzień 17. grudnia. 
Mówi? one , że kongres odrzucił 83 glosami prze­
ciw 55 wzięcie pod rozbiór rezolucji B uttlera, 
która żaaała aby nie wykupowano za złoto obli­
gacje długu publicznego. Rezolucje podobnej 
osnowy znajdują się jeszcze w komitecie finan­
sowym. '

Proklamacja gubernatora kraju Missisipi wy­
nurza obaw ę, aby' murzyni nie zechcieli ziemi 
dzielić s ilą , jeźliby kongres przed Nowym ro­
kiem nie dał.w  tej sprawne swego przyzwolenia. 
Gubernator mówiąc o niepodobieństwie rozdawa­
nia gruntów', przyrzeka, przeszkodzić wszelkim 
gwałtom i upomina murzynów, aby wrócili do 
pracy i byli prawu posłusznymi.

Proklamacja jenerała Gilmana grozi uwięzie­
niem wszystkim białym demagogom, którzyby się 
ośmielali podburzać murzynów.

W Luizjanie panuje straszua nędza.; tysiące- 
ludzi test narażonych na śm ie rć  głodową.

Dwa wielkie stronnictwa fenistów w .Stanach 
Ziednoczonych pojednały się z sobą.

Z Hawanny donoszą pod dniem 12. grudnia 
b. r , , że powstanie ną Ilajtj przeciw' jenerało­
wi Saluave przybiera coraz większe rozmiary. 
Cabral posuw a się z wojskiem z San Domingo do 
Hajti.

„Te wszystkie wielkie rzeczy zostawcie komu 
należy. Na to jest delegacja w Wiedniu, to jak 
się uda, znajdzie się i minister. Na to jest Rada 
miejska >y Krakowie, więc jak trzeba, to i spra­
wi za kilkaset guldenów chorągiew dla pułku 
Bamberg, dlatego, bo jego werbecyrk jest w W a­
dowicach, bo jenerał Bamberg, ze w z g 1 ę d u, że 
ma Polkę za żonę, w czasie stanu oblężenia ani je­
dnej osobie (za tę cyfrę ręczę) n a j m n i e j s z e ­
g o  w z g l ę d u  nie okazał, i więzień ani razu nie 
oglądał. Na* to jest — (chciałem powiedzieć, Czai, 
który ogłasza fejletony o dziełach p r z y s z ł y c h ,  
a o wy  s z ł y c h  mało wie — ale cofam się , bo 
ja  przecież cytuję tylko myśli czytelnika).... otóż 
na to wszystko gdzieindziej miejsce. Ty zaś dzien­
nikarzu pisz ot tak sobie, jak to się gawędzi np. 
na jarmarku w powiatowej stolicy' przy wmeozku, 
i z faktorem, i z panem komisarzem, i z chło­
pem, i z ks. proboszczem — a wszyscy' dla czło­
wieka są z uszanowaniem, chociaż się tam nikt 
nie bawi we frazesa o n a s z e j  autonomii. Loi- 
ka faktów, kochanku! Jeżeli ci się uda tędy 
owędy przemycie jaką z n iszych poważnych kwe­
sty), będących na porządku, co już w tem twój 
spryt i od tego tvvój cech pisarski, byłem ja o 
tem nic nie wiedział, i byle artykuł z góry nie 
trącił ezemś podobnem, jak składki dobroczynne, 
odczyty dobroczynne, loterje dobroczynne, bale 
dobroczynne, wydawnictwa pro  pubhco bono. Ną 
rany Chrystusa, gdzież tu sposób, żeby sobie na­
przód na cały rok budżet ułożyć, i jeszcze jak p. 
Becke, wyimaginować z b y t k o w e  miliony', na 
nieprzewidziane potrzeby!11

Otóż czyteluiku, zgadzam się zupełnie z tw.>- 
jemi przekonaniami ad  h o c , a to wyznanie moje 
niechaj ci będzie wskazów ką, że jeżeli kiedy- co 
innego, lub według innej miary napiszę, to nicze­
mu me wierz '  czytaj sobie spokojnie, jakby po­
wiastki z tysiąca, nocy, Bo to ze względu na je­
dne z trzydziestu sześciu moralności, wypada cza­
sem napisać to i owo o kraju, o pracy, obowiąz­
kach i t. d, — No ale co do nas obu, już wie­
my co to wszystko znaczy; ot pozory, dla oka, 
dla zatkania...., nic więcej, nic więcej!

A teraz, k ie d y  pam ięć uroczystej w ilii odbi­
ja  się jeszcze niejednem u w św ieżych w rażeniach, 
z akom paniam entem  bolu gluw y, bezsenności, i 
skruszona dusza rad a  b y w a, żeby  j ą  u k o ły sać , 
w ięc posłuchajcie historj.

Podczas oblężenia Jerozolimy zdarzyło się, 
że w calem mieście zabrakło św iatła . W  wielkiej

W Ameryce zdołali nawet feniści zająć je­
dno krzesło w kongresie washiugtońskim. Iryjscy 
wyborcy ogłosili w okręgu Brooklynn pana Ro­
binsona. znanego pod nazwiskiem Riehelieu Ro­
binson, członkiem Tzb\ reprezentantów. Przedsta­
wiciel ten nie mówi o niczew imiem, jak tylko o 
potrzebie zbudowania, i r y j s k i e j  r z e c z \  po- 
s p o l i t e  j.

K rólestw o Pol-kie. Zamieszczamy tu ukaz 
z dnia 10. (22) listopada 1^67, niweczący orze­
czenie amnestji co do uczestników7 powstania pol­
skiego, która i tak nie była stosowTaną. Rozumo­
wanie tego ukazu jest takie : Ponieważ anmestjn. 
tyczyła, się tych tylko, którzy7 wziąwszy udział w 
powstaniu, nie dopuścili się innego przekroczenia, 
a wyjście z kraju bez pozw-olenia jest przekro­
czeniem, przeto ci co wyszli z k ra ju , nie mogą 
korzystać i z amnestii. Oczywiście, że ukaz nie 
mówi nic o ty c h , którzy z kraju nie wyszli, al­
bowiem władze moskiewskie mając ieh w swo- 
jem ręku, mogą z nimi postępować jak zechcą.

Ukaz ten brzm i: „O osobach zawiktanych do
spraw politycznego charakteru, dotyczących ostatniego 
polskiego rokoszu, obwinionych o inne, oprócz wydalę 
nia się, samoistne przestępstwo.

Zarządzający ministerstwem spraw wewnętrz­
nych ks. i.abnnow Rostow7ski, wniósł do komite­
tu ministrów przedstawienie, co do zabronienia 
powTotu granice Moskwy osobom, które brały 
udział w byłym polskim rokoszu i uciekły za 
granicę. Komitet uznawał, że kwestja ta rozstrzy­
ga się przez ścisłe znaczenie najmiłościwszego 
manifestu z d. 28. października 1866 roku i naj­
wyższego rozkazu z d. ł7 . maja r. b. o osobach 
zawikłanych do spraw politycznego charakteru, 
dotyczących ostatniego rokoszu polskiego. Na za­
sadzie artykułu XVI. najmiłościwszego manifestu 
z d. 28. października. 1866 roku osobom, które 
wydaliły się z granic ojczyzny7 bez prawem prze­
pisanych paszportów, udzielone zostało najmiłości- 
wsze przebaczenie, jeżeli nie popełniły7 iuuego 
przestępstwa. Zatem, najwyższa łaska ta nie mo­
że rozciągać się na tycli polskich wychodźców, 
którzy brali udział w polskim rokoszu, jako ob­
winionych o inne, oi .ócz wydalenia się, samoi­
stne przestępstwa. Z drugiej strony, w najwyż­
szym rozkazie wykazano, że wszystkie sprawy7 
politycznego charakteru, co do osób, które brały 
udział w polskim rokoszu i nieporządkach, już 
rozpoczęte, podlegają umorzeniu, a nowe nie mo­
gą być  wszezyna.ne, jeżeli osoby te nie są winne 
osobnego kryminalnego przestępstwa. Ponieważ 
ci z przyjmujących udział w polskim rokoszu, 
którzy w skutek tego wydalili się za granicę oj­
czyzny7, przez to sarno popełnili osobne przestę­
pstwo, przewidziane art. 325—328 ustawy o ka­
rach wyd. 1866 roku, więc powinni być w yjęci z 
pod działania najwyższego rozkazu z d. 17. maja 
r. b., z samego literalnego znaczenia tego naj­
wyższego rozkazu. Na tych zasadach komitet u- 
znawal, że moc najmiłościwszego manifestu z 28. 
października 1866 r. i najwyższego rozkazu z d. 
n7. maja r. b. nie może się rozciągać do osób, 
które brały udział w ostatnim rokoszu i wydali­
ły się za granicę. Najj. Pan 10. listopada 1867 
roku na zdanie komitetu najwyżej się zgodził,”

S p ra w y  w schodnie . Z  Aten piszą pod 
dniem 19. bm ., że miłościwy car Wszechmoskwy 
darował rządowi greckiemu 200.000 franków, któ­
re tenże miał zapłacić Moskwie jako trzecią część 
rocznego. procentu, opłacanego przez Grecję trzem 
mocarstwom podpisanym na" pożyczce z r. 1832. 
Dar ten ma być obróconym na wsparcie wy­
chodźców knndyjskich.

Chociaż zawieszenie broni minęło, jednak jak 
donoszą Gaz. K o l. , kroki nieprzyjacielskie nie

trwodze zgromadzono jeszcze oo gdzie wyszukaj: 
się duło ■ i wystarczyło tego na nocy7 ośm. 
Tradycję tego wypadku obchodzi naród żydowski 
świętem „banitka.11 W dzień pierwszy71 zapala się 
jedną świeczkę, i tak co dzień postępując aż do 
ośmiu. Obchód ten połączony jest z uroczysto­
ścią dla dzieci, które się podarunkami obdziela. 
Dwa te m em enta: świeczki i dzieci, czynią tę pa­
miątkę podobną do naszej wilii i sadów, a w 
tym roku w , padła ona równocześnie z naszemi 
świętami. Óto jest wstęp i taka jest banitka — 
a co się w ten dzień stało, zaraz opowiem. (Dla 
m o j e g o  czytelnika dodaję, — żeby następujący 
ustęp opuścił: — rzecz poważna.)

W maju roku 1867 powzięto u nas na przed­
mieściu Kazimierzu zamiar załpżenia “stowarzy­
szenia opieki i umieszczania ubogich dzieci. Zaj­
mowali się ten, główuie pp. Juda Birnbaum i 
Hercok. Obecnie odbyło się liczne zebranie dla 
dalszego poparcia tej sprawy, a odbyło się w na­
stępujący sposób. Oto ze sprawozdania \  czyn­
ności przygotowawczych pokazało się, że stowa­
rzyszenie, którego statuta idą właśnie do zatwier­
dzenia, liczy już samych założycieli 320, którzy 
ud początku dobrowolnie przepisane datki skłą- 
dają. Nie małą otuchą przejmował widok takiej 
społeczności, są to bowiem po większej części 
ludzie od 20—-30 lat, ży dzi w długich bekieszach, 
nie inteligencja. Fundusz, od razu uzyskany, po­
zwolił już tymczasowemu zarządowi p r y w a t n i e  
umieścić 15 dzieci, wziętych z ulicy — a podo­
bny początek uprawnia do najlepszych nadziei o 
powodzeniu stowarzyszenia, i świadczy zarazem 
o jego potrzebie, o solidarności i o cnotach spo­
łeczeństwa, które bez hałasu i reklam tak ocho­
czo zacną myśl popierać jest zdolne, szukając je­
dynie samo w sobie potrzebnych zasobów, ‘ Że­
branie to w dzień tianuki było zarazem uroczy­
stością dla tych 15 dzieci, dla których przygoto­
wano gościnę i podarunki. Dr. Rapaport prze­
mówił przy tej sposobności do zgromadzenia i 
podniósł głównie dwie rzeczy, J.Najpierw oddał 
hołd sercu i miłości, która ofiarą stwarza podo­
bna instytucje, i która jest nieprzeżytą spójuią, 
ożywiającą rodzinę, gminę, naród. Następnie za­
stanowił się mówca, że nie idzie tu o jałmużnę 
tylko, ale o dobro publiczne, żeby z opuszczonych 
zrobić obywateli, podać im sposób do uczciwego 
życia, ale zarazem i oświatę, potrzebną dla oby­
watela — ażeby ci dzisiejsi pupile rnogli kiedyś 
sami stawać na czele publicznych iastytucyj.

rozpoczęły się na wyspie Krecie. Rząd turecki 
wspiera wszy stkich potrzebnych , bez względu na 
ich religijne wyznanie, i właśnie to miało przy­
ciągnąć wielu ku Wysokiej Porcie. Dowództw 
stronnictw i ludność cala zaczynają się wahać. 
Wiele dzienników sądzi,., że wk ótce złożą broń 
ostatnie oddziały, których na wyspie ma być je­
szcze kilkanaście,

— . ...

K r o n i k a .

— W yb ór posła  se jm o w eg o . VV Złoczowie wy­
brano przedwczoraj z ciała wyborczego większych po­
siadłości dr. Michała Gnoińskiego. adw okata krajowego 
we Lwowie, posłem na sejm krajow y.

— W czorajszy koucert k siężnej M arcelH uy U zar- 
tu rysk iej zgromadził publiizność bardzo liczną. T yl­
ko galerje były mało zapełnione.

Odegrano Glnka „uwerturę z Ifigenii w Aulidzie"; 
Beethowena „koncert O-moll na fortepian1',  z tow arzy­
szeniem orkiestry, w ykonała księżna Marcelina Czarto­
ry sk a ; Beethowena „Opferlted", w ykonały chóry Towa­
rzystw a m uzycznego; Chopina ..Larghetto z koncertu 
F-m oll“ w ykonała k siężna; Gounoda „Benedicto" od 
śpiewał chór Towarzystw a muzycznego, a w końcu 
Chopina „Prćlude" i „Mazurek", i jeszcze „mazur", ode­
grała księżna. — Jak  widać, program  to nadzwyczaj 
wdzięcznej całości, i we w szystkich prawie ustępach 
by ł wykonany z znpełnem zadowoleniem znawców i pu­
bliczności. „Larghetto" w prawiało w zachwycenie, ci­
sza zaległa salę, aby nie uronić, ani jednego fonu, 
ani jednego cienia dźwięku gry7 znakom itej rodem, ser­
cem i talentem  uczennicy Gliopina. Nie wiemy, czy 
przewyższy jak i artysta k rągłość tonów, miękkość, 
słodycz gry księżnej, k tó ra  od czasu do czasu występu­
je  na widok publiczny, aby zapracować dla dobra cier 
piącej braci w Chrystusie. W tedy sypią się z pod jej 
rąk  czarodziejskich złote potoki zachwytu dla słuchaczy 
i złote potoki miłości dla ubogich.

O rkiestra naszego Towarz, muzycznego jest znaną 
z doskonałości swoicli produkcy7j : a chóry7 wprawiły 
mianowicie wykonaniem „pieśni ofiarnej" w zdumienie. 
Nadzwyczaj sym patycznie przyjęto głos panny7 O .... 
uczennicy pani Ledererow ej.

— Na d och ód  cz ło n k ó w  p od u p ad łego  to w a r z y ­
s t w a  d ram atyczn ego  pana Bendy, zam ierzali tu  we 
Lwowie am atorow ie dać przedstaw ienie teatralne. Dy 
rek to r teatru  niem ieckiego, p. Blum okazał ze swej stro 
ny gotowość odstąpienia im na ten cel jednego w ieczo­
ru. ale jednocześnie oświadczy7!, że w skutek  zażaleń p. 
Aliłaszewskiego, zrobionych z powodu przedstaw ienia 
na dochód „Sokoła,* dyrekcja niem iecka zobowiązała 
się, bez zezwolenia dyrekcji polskiej n ie odstępować 
wieczorów swoich na przedstaw ienia polskie. Z tej więc 
przyczyny okazała się potrzeba proszenia pana Miła- 
szew skiego, by nie zabraniał przedstaw ienia am atorskie­
go, z którego dochód miał być na poratowanie człon­
ków tow arzystw a prow incjonalnego, znajdujących się w 
największej nędzy. N iktby nie uwierzy ł, że p. Miłasze- 
wski mógł sprzeciw iać się przedsięw zięciu, które miało 
cel tak  chwalebny, i k tóre  przez sam już wzgląd na 
ludzkość, jeżeli nie na koleżeństwo, powinien by ł popie­
rać. A jednak tak  się stuło : p. Miłaszewski odpowie­
dział panom K ,, Ch. i W ., k tórzy  udali się do niego w 
tej sprawie, że w żaden sposób nie pozwoli, by zamie­
rzone przedstawienie amatorskie przyszło do skutku. 
Mniemamy, że ta  odpowiedź pana dyrektora, jak k o l­
wiek trudna do zrozumienia, nie potrzebuje kom enta­
rza., by7 ją  każdy mógł należy cie ocenić.

4! ijg łe  p rz e rw y  k o m u n ik ac ji na kolejach żela­
znych narażają podróżnych, równie jak  całą publiczność 
lwowską, na mnóstwo niedogodności. Nikt nie wie, czy

Zgromadzenie serdeczneini okrzykami okazywało 
zgodność swoich zapatrywań — poczem pośród 
śpiewów chóralnych zakończyła, się uroczystość. 
Oto przykład, jak się robią stowarzyszenia w spo­
łeczeństwie zdrowe m !

W prowincji naszej jest na to formułka. Re- 
cipę: Kilku ludzi dobrej woli i piśmiennych mó­
wią i p iszą, aby przekonać interesowanych, że 
bez stowarzyszeń upadną, zaleje ich przemysł 
zagraniczny — mniejsza zresztą o nich, ale pro­
dukcja krajowa runie do szczętu. Następnie ci 
kilku starają się zawiązywać stowarzyszenie. — 
Tu postać rzeczy się zmienia. Interesowani (pod- 
bechtani) zaczynają okazywać znaki niezadowo- 
lenia, że się ktoś niewarstatowy do nich mięsza, 
a uawel znaki obrazy, że im ich dziury i łaty 
wytyka — w skutek teg-o usuwają się. Tamtych 
kilku zostaje z projektami — ci zaś daj Boże, 
żeby coś zrobili. W każdym razie widać j.ednak 
tyle, że jeszcze c i e m n o t a  w i ę k s z ą  j e s t  o d  
b i e d y ,  skoro stowarzyszenia tak mało u nas 
znajdują poparcia u tych, których najwięcej do­
tyczą. Więc chyba czekajmy, aż się bieda wzmo­
że, to nam się i oczy i serca otworzą.

A kiedy mowa o popieraniu i współudziale, 
to nie zawadzi oglądnąć się na ukończoną wła­
śnie pierwszą ser ję odczytów publicznych na rzecz 
akademików Towarzystwa bratniej pomocy. „P u ­
b l i c z n o ś c i  n i e  b y ł o .11 Może nie wypada wy­
dawać — ale cóż, kiedy to p raw da!. — Bywało 
dochodr po 10-j—14 guldenów z odczytu, a gdyby 
nie g r a t y s o w e  bilety, to chyba prelegen­
ci do obrazów po ścianach byliby mówili- Ale 
jest i druga strona medalu. A najpierw ceny 
były — paryzkie chyba, nie galicyjskie. Powtóre 
przedmioty odczytów nie pociągały publiczności, 
zrażonej akademicką oschłością odczytów zeszło­
rocznych. Czuli to po części sami prelegenci i 
przetykali wykłady z nauk ścisłych często gęsto 
aż cytatami z poetów — niemniej jednak popu- 
larnemi wcale ich nazwać nie można, a bez tego 
odczyty publiczne nigdy się nie udadzą. Liczną 
publiczność ściągnął jedynie tylko zarówno odczy t, 
jak i sama postać p. Wincentego Pola. Rapsod, 
przeczytany w zastępstwie przez p. Czernickiego, 
był wprawdzie zanadto kościelny i gawędziarsko 
rozwlekły — lecz powitanie i zakończenie wszy­
stkich głęboko wyruszyły liryczną swoją p o tęg ą : 
„Bo to tylko z grobu zmartychwstaje, co 
śmierci ducha przystępu nie daje.14 

Kraków duia 28. grudnia.

i kiedy pociąg udejdzie lnb przybędzie. Na poczcie cze . 
ka  zawsze mnóstwo ludzi na list.y i dzienniki, i to  po- 
k ilk a  godzin darem nie. AlożnSby to  przecież urządzić 
inaczej. W szak druty7 telegraficzne pozwalają obydwom 
dyrekcjom ruchu na kolejach wiedzieć naprzód o każ- 
dem spóźnieniu, potrzebaby więc tylko postarać się. ze 
względu na wielkie oddalenie obydwu dwoTców.by w ra ­
z ie jakiego spóźnienia, publiczność m ogła dowiedzieć 
się o tem w mieście, zamiast, żeby każdy pojedynczy 
musiał dopiero udawać się po informację na dworzec.

W  s p ra w ie  p o w ra c a ją c y c h  z S y b iru . Mamy do 
postreczenia pszczelarza, który-kształcił sie w swoim za­
wodzie u ś. p. Lnbienicckii g 0. Je s t to człow iek młody 
i inteligentny, k tó ry  móełby urządzić i prowadzić pasie­
kę w sposób postępowy. Bliższej w iadomości udzielimy 
cuętnie każdem u na zapytanie Ustne lub listowne.

— Jeszcze o w y b o ra c h  k a b a ln y c h . Z powodu 
doniesienia o nowym wyborze członków Jo  kahału tu ­
tejszego. otrzymujemy7 z pewnej dobrze poinform ow a­
nej strony wyjaśnienie, że ak t ten odbył się praw ie ta j­
nie, coś nakształt conclave rzym skiego. O n is tąp ić  
mającym wyborze i o dniu tegoż zawiadomiono ty lko  
lu d z i, bliżej większości i parenteli kahalnej stojących; 
inni do wyboru te j zwierzchności uprawnieni, dopiero z 
gazet dowiedzieli się, że odbyto w ybór, który przy ta ­
kiej procedurze nie mógł otrzym ać innej cechy7, jak  tyi 
ko w ybitną cechę koteryjnuśei. Podobną tajem nicą o- 
tacza Kabał swoje operaty, dotyczące rozkładu po­
datku żydowskiego, zwanego „Sim pelsteuer" O pewnym 
rodzaju katastru  nie ma tu mowy. Podłng npodobania 
zwierzchność kahalna rozpisuje, zniża lub podwyższa ten 
p o d a te k ; zawsze lak  jest, iż opodatkow any przez ta jną  
radę kahalną dopiero w tedy dowiaduje się o cyfrze na­
łożonego na siebie podatku, gdy doń przyjdzie egze­
kucja. Na reklam acje zaś. dla czego w podatku na­
sta ła  zmiana, kabał zw ykł dawać odpow iedź: „bośmy 
podwyższyli" z jak iej przyczyny, na jak iej zasadzie , w 

■jakim rozm iarze? o to nie pytaj, bo do takiej publicznej 
ani pryw atnej kontroli nie poczuwają się septemwirowie 
żydowscy, gardząc formami przyjętym i w organizmach 
nowożytnych. Ani prelim inarz dochodów i wydatków, 
ani zamknięcie rachunków nie dochodzi niguy do wia 
domości ogółu podatkujących.

— B u rsztyń sk i dworzec kolei żelaznej stoi w polu 
oddalony od m iasteczka o całe trzy  ćwierci m ili. Wóz 
pocztowy, k tó ry  od dwóch miesięcy krąży pomiędzy 
Kałuszem a Bursztynem , w celu przew ożenia pfzesyłek  i 
podróżnych, nie dojeżdża aż do dworca, lecz zatrzym u­
je  się w m iasteczku, na podwórzu urzędu pocztow ego. 
Otóż zaarza się nieraz, że osoby, przybyw ające nocnym 
pociągiem , są narażone na największe nieprzyjem ności, 
bo nie wiedzą, jakimby sposobem dostać się aż do 
poczty bursztyńskiej. W praw dzie pocztm istrz bursztyń­
ski przyjeżdża na dworzec kolei po listy  i paczki, lecz 
nie dbając, czy znajdują się jakie osoby - k tóre z Buf- 
sztyna m yślą w pocztowym wozie dalszą odbywać po 
dróż (chociaż osoby te nawet i w Chinach m ają zawsze 
pierwszeństwu — o cztm  powinien wiedzieć pan poczt- 
mistrz bursztyński), zabiera pierwszego lepszego jego­
mości, który  mu zapłaci 30 centów w austrjackifci wa­
lucie — a rządowych pasażerów pozostawia na laskę 
Opatrzności. Piszący te  słowa znajdow ał się w nocj z 
dnia 23. na 24. z. m. w jak  najprzykrzejszeiu połoteniii, 
bo nietylko że p a r  pocztm istrz nie chciał go wziąse z 
sobą, lecz naw et z ironicznym  uśmiechem mówił o nie­
podobieństwie p rzysłania poczty kałuzkiej na dworzec 
kolei. Gdyby nie grzeczność naczelnika stacji, k tó r , 
piszącemu dał o godzinie jjjrugiej po północy swego 
własnego dłużącego, i gdyby nie chęć zarobienia kilku 
guldenów, k tóra  opanowawszy jak iegoś arędarza, mic - 
szkajacego w karczm ie tuż koło dworca, pozwoliła mu 
pożyczyć połam ane sanki i jedną wychudłą szkapę — 
to piszący byłby albo przenocow ał w czystem  polu, lub 
też byłby musiał odbyć trzy  cwierei m ili w czasie 
śnieżnej zamieci pieszo w tow arzystw ie zgłodniałych 
wilków. ]

P rzytoczyw szy to  w szystko, zapytujem y szanowną 
dyrekcję poczt galicy jsk ich : l )  Czy poczta kałuska
w ypełnia swoje zadanie, jeśli przeznaczona do utrzym y­
wania kom unikacji między Kałuszem a koleją żelazną, 
nie dojeżdża -do dworca tejże kolei '■

2) A jeżeli z powodu złej drogi, ciężki wóz poczto 
wy nie może dobić się przez śn ieg i az do swego dwor­
ca, to czy  szanowny pan pocztm istrz bursztyńsbi nie po 
winien hyc grzeczniejszym w swych odpowiedziach i 
zważać na tych  podróżnych, co dalej jad ą  c. k , poczta 
a mniej na własnych benjaminków i na 30 centów hj 
strjackiej w alu ty?

Publiczność ma praw o żądać, aby odpowiednie w ła­
dze zaradziły tym  niedogodnościom .

i
— K o re s p o n d e n t lw o w s k i Dziennika Warszawskiego 

nienawidzi, jak  wiadomo, wszystkich Polaków , w nnj 
wyższym jednak stopniu zaszczyt ten spotyka z jego 
strony Gazetę Narodową. Moglibyśmy być dumnymi z te ­
go powodu, bo ilekroć rublobierna muza zacnego ko­
respondenta rozpiorunuje się najzjadliwiej na „polouoli- 
lów“, na „polakerją" i t. p., zawsze dziennik nasz staje 
się najbezpośredniejszyro celem jego pocisków. Nie po ­
gardza on jednak i drobnemi sposobnościam i, by nam 
wyświadczyć to przyjemność. 1 tak  n. p . w ostatnie, 
swojej epistole do Pawliszczewa i jego  chlebodawców, 
korespondent lwowski pow iada lakoniccznie, dla spra 
wienia tem większego efektu : „Dzisiejszy Czas zmył Na- 
rodóweb porządnie głowę." Nawet biedna Gwiazdka Uie- 
szyńska nie je s t bezpieczna od pochwał tego korespon­
denta, jeżeli jej się wydarzy być odmiennego od nas 
zdania. I tak  niedawno, wydało się jej niebodze, że P o ­
lacy powinni brać udział w zjeżdzie słowiańskim  „któiy  
Zukun/t clice zebrać w W ;eaaiu“, i że pow inni tam przy­
być z wielkim zapasem wymowy, by przegadać, prze­
konać i nawrócić moskalofilów austryjackicb. Gwiazdka, 
jak  widać, przypuszcza, że można przekonać i uawrócić 
ludzi złej wiary, k tórzy  wiedzą o tem , co czynią. Do- 
broduszność ta niechroniła ji j  jednak od komplementn 
W Dziennika IVarsz., k tó ry  napisał, że „na złość Noro 
dawce,‘ Gwiazdka je s t za zjazdem riwsko-czesko-chorwlś- 
cko-wszechcajjskim w W iedniu.

j
W e  W .ed u lu  z dniem 1. stycznia r. lbtiS. zacznie 

wychodzić notre polityczne pismo tygodm owe, po ty tu ­
łem „Dei Ostek," k tó ry  postanowiwszy bronić r ó w n y c h  
p r a w  w s z y ł s t k i c h l u d ó w i  w y z i i a ń ,  należących 
do całości m utarch ii austrjackiej, zam ierza także zająć 
się obszernie sprawami całego W schodu. Brak podobne­
go pisma, dawał się czuć w A ustrji, która w obszerni!u\
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położenia powinna więcej niż każde inne państwo zwra­
cać swą uwagę, na położenie chrześcian w państwie tu- 
reckiem  i na m achinacje Moskwy .'Naczelny redaktor te ­
go pism a p. H. Bresnitz, rodem z Galicji, nie będzie o 
ile sadzimy, oceniać naszych stosunków z tego stane- 
w iska nienaw iści, na jakiem ^ stauęły niektóre pism a 
w iedeńskie.

— Z L u b acaow sk iego  dnia 22. grudnia. ( Wybory 
do sejmu.) W  upłynionym tygodniu mieliśmy podwójne 
w ybory — w ybory posła na sejm krajowy z mniejszych 
posiadłości na miejsce unieważnionego wyboru księdza 
Szaszkiew icza i wybory do Rady pow iatow ej. Z po­
między trzech kandydatów wybrany został posłem, jak  
wam zapewne już wiadomo, absolutny w iększością głosów, 
bo 54 głosami na 107 głosujących p. Hieronim Moraw­
ski, naczelnik powiatu cieszanowskiego, dwaj inni kan­
dydaci p. Jan  Szeptycki m iał 23 głosy, a k s . Szuszkie­
wicz 21 głosów. Kto ty lko  z istniejącem i stosunkam i 
wspomnianego powiatu jest obeznany, musi przyznać, iż 
ten wybór był, jak  to  mówią, bardzo na czasie, bo gdy­
by p. Morawski n ieby ł wystąpił jako  kandydat, nieza­
wodnie ks. Szuszkiewicz byłby został posłem, pod taką  
presją, jaką na włościan wywierano, z tej więc jednej 
przyczyny, a pow tóre i dla tego  p. Jan  Szeptycki nie- 
inógł wiedzieć, że uda mu się wyjść posłem z nrny wybor­
czej, ponieważ jest człowiekiem nowj m i w powiecie 
zupełnie nie znanym, agitowano za nim nieroztropnie, 
a w ystąpienie jego  na przedwyborczem zebraniu i prze­
mówienie do w łościan wyborców, miasto podniesienia 
tego uroku, jak im  go stronnicy jego obwlekali — zu­
pełnie go zniszczyło — wyliczając bowiem zasługi, ja ­
kie przodkowie jego dla kraju łożyli, gdyby był gorą- 
cemi słow y ośw iadczył, iż i on w tej m ierze nieodro­
dnym będzie, i oświadczenie to  czynem poprzeć goto­
wym być się okazał, natenczas przy wrażliwości uczu­
ciowej naszego ludu, kto wie, czyby był nie o trzym ał: 
„niech żyje nasz poseł.“ Dodatkowo i o tern wspomnieć 
należy, iż k to  się naszem u ludowi jako  przedstaw iciel 
jego  zaleca, niech francuzkiej sukni nie używa — kapo­
ta  albo kontusz — pierwsza przemawia do niego w imie­
niu braterstw a, dragi niezawisłą p rzyrzeka mu pomoc i 
opiekę i tym sposobem mu imponuje.

W  sp raw ie  ob sad zen ia  posad  sek reta rzy  przy
W y d z ia ła ch  p o w ia to w y c h . Z K ołom yjskiego nade­
sła ł nam pan G. l i s t , w którym  polem izaje przeciw  
twierdzeniu Gminy, iż posady sekretarzów  powiatowych 
obsadzane być powinny młodymi praw nikam i, którzy 
ukończyli właśnie studja. Pow iedzieliśm y już, że ukoń­
czenia stndjów prawnicznych nie uważamy za niezbędny 
w arunek dla kaudydata na posadę sekretarza W ydziału 
pow iatow ego. Potrzeba, żeby sekretarz  tak i obznajo- 
miony był z przepisam i adm inistracyjnem i, żeby miał 
ru tynę kancelaryjną, słowem, żeby m iał tak ie  uzdolnie­
nie , jak ie  posiadać powinien rządow y urzędnik polity­
czny. Jakko lw iek  studja prawnicze dają nietylko spe­
cjalne w ykształcenie teoretyczne, ale rozw ijają także 
pod  każdym innym względem um ysł młodego człowie­
ka, to nie dają mu one jeszcze wiadomości praktycznych, 
m anipulacyjnych, k tóre powinien mieć sekretarz W y­
działu, i których zbywa zw ykle także i w szystkim wy­
branym członkom R ady powiatowej. Nie sądźmy wiec, 
by młody praw nik zaraz po ukończeniu stndjów kw ali­
fikow ał się na sekretarza W ydziału pow iatow ego, choć 
m ogą w tej mierze istnieć przypadkow e wyjątki. S tar­
szych zaś i obznajom ionych już z p rak tyką  kancelaryj­
ną  praw ników  nie łatwo będzie znaleść ty le , ile po­
trzeba sekretarzy  : dla tego też warunek, położony w 
konkursach, ogłoszonych przez niektóre W ydziały, żeby 
kandydat w ykazał się z ukończonych studjów  ju rydy­
cznych — uważamy za n iepraktyczny, i pow tarzam y, że 
znajdzie się w kraju do objęcia posad sekretarzy  W y- 
działów pow iatow ych dostateczna liczba byłych urzę­

dników politycznych , mandatarjuszów i t. p ., k tó rzy  
posiadają odpowiednie uzdolnienie, i którym  posady te 
m ogą być pow ierzone, skoro antecedencje ich są tego 
rodzaju, że zasługują na szacunek i zaufanie.

— P ro c e s a  p ra so w e . W procesie pana Stupnickie- 
go, wydawcy i odpow iedzialnego redak to ra  Dziennika 
Lwowskiego, o obrazę honoru p. Paw lew icza, c. k. wyż­
szy sąd krajowy zniósł w yrok, skazujący tegoż p. Stu- 
pnickiego na 6 miesięcy więzienia, i polecił pow tórne 
przeprowadzenie procesu i przesłuchanie świadków.

— Od L u baczow a dnia 28. grudnia. ( Wybór wy­
działu i prezesa Rady powiatowej). Mimo spóźnionego wy­
dania urzędowych certyfikatów  wyborczych, zebrali się 
w Cieszanowie na dniu 27. bm. (a  nie 25. bm ., jak  myl­
nie podał korespondent z Lubaczowa w nr. 297 Gazety 
Nar.), wyznaczonym do wyboru prezesa Rady pow iato­
wej, jego zastępcy i wydziałowych, wybrani członkowie 
cieszanowskiej Rady powiatowej dla dokonania tego 
ważnego czynu.

Po stosownej przemowie p. K onstantego Rojowskie- 
go i wzniesionymi. p ;zez całe zgrom adzenie pow tórzo­
nym, trzykro tnym  okrzyku na cześć Najjaśniejszego 
Pana i JE . nam iestnika hr. A genora Gołuchowskiego, 
udało się ca łe  zgrom adzenie do miejscowego kościoła, 
gdzie w ysłuchało odśpiewaną mszę ś., zakończoną sto- 
sownem do tej uroczystości Vem crsator.

Rozpoznanie ważności wyborów, pod przewodni­
ctwem obranego w tym celu jednogłośnie członka R a­
dy: dr. Jan a  Szweykowskiego przeprowadzone, zabrało 
nieco więcej, jak  zwykle, czasu, a to  z przyczyny wnie­
sionego przez pięciu wyborców protestu przeciw wybo­
rowi dwóch radnych z ko ła  mniejszych posiadłości.

Prezesem  Rady powiatowej wybrano p. A ntoniego 
G rochowskiego, w łaściciela części dóbr Łukawicy, zaś 
zastępcą prezesa dr. Jana  Szw eykowskiego, byłego ad­
w okata krajowego w Tarnow ie,

Na członków  wydziału wybrani zostali : pp. Tytus 
Zarzycki, P io tr Brunicki, K onstanty  Rojowski, w łościa­
nin, Michał Sól, i mieszczanin z Cieszanowa, Sebastjan 
S zaba tow sk i; a na ich zastępców : pp. W itołd Younga, 
Ludwik Mańkowski, D ym itr Hul, Jędrzej Zadworny i 
A leksander Raczyński.

(J . O.) R o h atyn  d. 28. grudnia. Że szczere po­
święcenie dla dobra ogółu znajduje zasłużone uznanie, 
tego  dowodem je s t zaniesiona do JE . hr. nam iestnika 
gorąca prośba członków tutejszej R ady miejskiej, o po­
zostawienie na miejscu tutejszego c. k . poborcę poda­
tków , p. Józefa Maczejkę, w jego  teraźniejszym  chara­
kterze, przy m ającej nastąpić reorganizacji c. k . urzę­
dów podatkow ych. — Nie chcąc przesądzać woli JE . hr. 
nam iestnika, żywi tu tejsza gm ina tę  niepłonną nadzieję, 
że je j prośba będzie uwzględnioną, ponieważ p. Józef 
Maczejko jako  radny m iasta, nie mało pracy dołożył, 
ażeby podupadłe m iasto nasze niezm ordowaną pracą 
przynajmniej cokolw iek podżwignąć, co mu się już w 
w ielkiej części uskutecznić adało . Prócz tego pozwala 
n iedaleka przyszłość rokow ać, że mu się też uda prze­
łamać i w korzenioną tu  apatję do oświaty ludowej, w 
czem dotąd, pomimo sprzyjających stosunków przez in­
ne mniej znaczne miejscowości, dał się Rohatyn niestety 
uprzedzić.

Ostatnie wiadomości.
Dzienniki wiedeńskie powtarzają dziś podaną 

już wczoraj listę nowych ministrów przedlitaw- 
skich , wraz z p. Plenerem , jako ministrem han­
dlu. Hr. Taaffe oprócz zastępstwa prezydenta mi­
nistrów i teki ministra policji, obejmuje także te­
kę obrony krajowej. Cesarz miał już zatwierdzić 
ową listę i wczoraj rano miała ona być ogłoszo­
ną w Gaz. Wiedeńskiej. Tymczasem ogłoszenie to 
dziś nastąpiło, jest więc rzeczą prawdopodobną, 
że rzecz cała została w strzym aną, z powodu nie­
obecności hrabiego Alfreda Potockiego , który 
dopiero wczoraj rano przybył ze Lwowa do 
Wiednia.

Oprócz wiadomych już członków delegacji wę­
gierskiej następujący zostali jeszcze d. 29. b. m. 
wybrani w Izbie magnatów: hr. Jan Zichy, br. 
Bela Lipta.y, Jan  Fa,ur, hr. Juliusz Szapnry i Lu­
dwik T isza ; na zastępców z a ś : Mikołaj Ujfalusy, 
hr. Aleksander T eleky , hr. Dyonizy Kalnoky i 
hr. Emanuel Zichy. — W Izbie poselskiej zawia­
domił minister Miko, iż z przedsiębiorcami kolei 
Alfóld zawarł umowę. Członkami delegacji wy­
brani w tej Izbie następujący: Antoni Zichy, 
Csengery, br. Bela. Orczy, Józef Pruckberger, Lu­
dwik Horwath, Radich, Kerka.polyi, Klapka, Som- 
sich, Zsedenyi, hr. Wolfgang Bethlen, Ludwig 
Filbp, br. Gabrjel Kemeny, Gabriel Bator, hr. Jó­
zef Zichy syn., Jerzy Barthal, Branyowaczky, Feh- 
denfeld, Gabrjel Varady, Kalnoky, Bonis, Gabrjel 
Bethlen, Emeryk Ivanka, Aurel Maniu, Trefort, 
Koloman Ghiczy, hr. Stefan Esterhazy, Hertelen- 
dy, Koloman Tisza, Józef Bano, Stefan Bito, 
Piotr Szeky, br. Albert Banffy, Maurycy Perczel, 
Michał Bottka, Paweł Szontagh, br. Ludwig Si- 
monyi, Pulszky, Balomiri, i Manojlowicz. Zastępca­
mi wybrani: Bernhard Szitanyi, Wojciech Wo- 
diana, Bujanowiez, Ludwig Pap, Yojnics, Gabrjel 
Tolnay, Ignacy Somossy, Huszar, Szilagyi i 
Anyos.

Z Paryża piszą do Gazety Kotońskiej, że N a­
poleon stara się przekonać Wiktora Emanuela o 
konieczności wypłacenia procentów od przypada­
jącej na Włochy części długu papiezkiego. Jene­
rał Failly proponował cesarzowi, aby zechciał 
dekorować żołnierzy papiezkich za waleczność, 
okazaną w bitwie pod Mentaną. Napoleon nie 
zgodził się na to przedłożenie. W Paryżu utrzy­
mują się ciągle pogłoski o mającej nastąpić po­
życzce.

Cesarz Napoleon przyjmował d. 29. grudnia 
nuncjusza papiezkiego, monsign. Chigi. Następnie 
przyjmował cesarz bawarskiego posła, br. Per- 
glasa, który wręczył listy, odwołujące go z posady.

Leplay otrzymał krzesło w senacie.

Florencka l'Opinione pisze pod dniem 30. gru­
dnia z. r.: „Król miał przyjechać jeszcze wczoraj. 
Sądzą, że jenerał Manabrea przedłoży mu listę 
nowych ministrów. Gualterio i Mari m ają wystą­
pić. Cordova objął tekę sprawiedliwości, Scialo- 
ja finansów, a Lambray-Digni spraw wewnętrz­
nych. Później porozumiewano się ze stronnictwem 
piemonckiem, w którym to celu naradzano się z 
księciem Ponza di San Martino (jeden z najczer- 
wieńszych Piemontczyków; p. r.) i z innemi oso­
bistościami, lecz nie powzięto nic stanowczego.'1

Niedawno utrzymywano, że książę Karol ru­
muński miał się ożenić z jedną z księżniczek 
Leuchtenbergskich. Dziś czytamy we wiedeńskiej 
Debacie, że książę myśli wziąć za żonę jedną z 
córek Wiktora Emanuela. Czy wolno zapytać: z ja ­
ką  ? Obie córki króla włoskiego, pozostałe po 
jego żonie, są już od dawna zamężne — jedna 
za królem portugalskim , druga zaś za księciem 
Napoleonem. Czy może książę Karol pragnąłby 
wziąść jedne z córek hrabiny di Mille Fiori, 
znanej we Włoszech pod ogólnem nazwiskiem 
„ L a  b e l l a R o s i n a ?  (Piękna Rozyna.)

Telegramy „Gazety Narodowej*4.

W i e d e ń  d . 1. s t y c z n i a .  Dzisiejsza 
urzędowa Wiener Ztg. ogłasza odręczne pismo 
cesarskie, mianujące ks. Auersperga prezyden­
tem ministerjum przedlitawskiego; hr. Taaffcgo 
zastępcą prezydenta ministerjum i ministrem o- 
brony krajowej i policji; Plenera ministrem 
handlu; Hasnera oświaty i wyznań; hr. Alfreda 
Potockiego rolnictwa; Giskrę spraw wewnętrz­
nych ; Herbsta sprawiedliwości; Brestla finan­
sów; Bergera ministrem bez teki.

Zarazem otrzymali: Taaffe wielki krzyż 
orderu Leopolda; ks. Auersperg najw. podzię­
kowanie za położone zasługi jako prezes Izby 
panów; Giskra order żelaznej korony 2. klasy 
za zasługi jako prezydent Izby posłów; Becke 
i Hye order żelaznej korony 1. klasy, ostatni z 
zastrzeżeniem powrotu do służby.

Wiener Ztg. ogłasza zarazem podpisaną 
przez nowe ministerjum ustawę z dnia 31. gru­
dnia o dalszym poborze podatków i opłat, tu­
dzież opędzeniu potrzeb państwowych do końca 
marca 1868.

P a r y ż  d. 1. s ty czn ia . Na wczoraj- 
szem posiedzeniu Ciała prawodawczego oświad­
czył Niel, tak jak i Rouher, że gwardja rucho­
ma ma się zorganizować dlatego, aby być zmobi­
lizowaną w razie krizys narodowej. Thiers pro­
testuje przeciw temu systemowi, nowa ustawa 
bowiem niepokoi ludność, a armię osłabi, zamiast 
zrobić ją silniejszą. — Hr. Goltz wręczył swoje 
listy wierzytelne jako reprezentant Związku pół­
nocnego. Odczytany przytem list króla pru­
skiego objawia życzenia, aby dobre stosunki 
nadal zostały zachowane.

Gospodarstwo, praemysl i 
handel.

Z k o n g re su  je d w a b n ic s e g o , o d b y ­
te g o  w  W ied n iu . Donosiliśm y dawniej już 
o tym  kongresie, jako  o rzeczy, k tóra sie 
dopiero przygotow yw ała. Podaliśm y także 
w krótkości spis przedmiotów, k tóre miały 
być na tern zebraniu traktow ane. Zgroma- 
dzenie_ to  odbyło sie rzeczywiście podług 
zapowiedni d. 15. października i następnych 
w sali niższo-austr. Tow arzystw a agronom i­
cznego pod prezydeneją p. W eissa, naczel­
n ika  sesji w m inisterstw ie skarbu. Ze s tro ­
ny rządu funkcjonował jako  referent dr. 
H am m , radzea sekcyjny tegoż m inister­
stw a. Galicyjskie Towarzystwo jedwabnicze 
reprezentow ał m ajor Klein z Białej.

Z ogłoszonego teraz obszernego spra­
w ozdania podajem y tn ty lko  rozprawy i u- 
chw ały w najważniejszych kwestjach.

P rzy  rozbiorze pierwszej kw estji p ro­
gram em  objętej, t. j .  coby czynić w ypada­
ło, aby się wszędzie wzięto do obszernej u- 
praw y morw i pomnożenia szkółek  morwo­
wych, rozprawy były bardzo ożywione. Se­
k re tarz  K drschner radził zawiadomić naj- 
pierwej rządy krajow e o życzeniu m onar­
chy, aby we w szystkich krajach monarchii 
anstrjackiej jedw abnictw o ja k  najwięcej u- 
pow szechniało s ię ; dalej proponow ał mó­
wca, aby w każdym kraju koronnym  oso­
bny by ł referent ao jedwabnictwa ; w dal­
szym  zaś ciągu swojej mowy przytacza! 
w szystko, coby w ogóle dla podniesienia 
jedw abnictw a uczynić należało. Następny 
mowea, dr. Hlubek, biorąc ztąd poehop," po­
staw ił pytanie, jak ie  środki że swojej stro­
ny rząd zam ierza przedsięw ziąć do rozsze­
rzenia upraw y jedw abników . "Radzea mini- 
sterjalny, dr. Hamm, zgadza sie w zasadzie 
na postawione pytanie, lecz ćhcęc dok ła­
dniejszy otrzym ać pogląd, ży czy '  pozostać 
przy program ie i dalszym rozbiorze podję­
te j  kw estji, na co większość przystaje, pó- 
dzielająo toż samo zapatryw anie. Pierwszą 
propozycję, zupełnie zgodną z przedmiotem 
pod obrady w ziętym , przedstaw ił dopiero 
a r .  Lanza ze Sfpalato, a w mowie swojej 
przyszedł on w końcu do tego  streszczenia, 
iż najskuteczniejszem i środkam i do zapro­
wadzenia jedwabnictwa s ą : nauczanie w 
szkołach ludowych i w zakładach techni­
cznych, jak o też  zakładanie szkółek  morwo­
wych. P . Kohn z W iednia by ł zdania, aby 
rząd zachęcał w łaścicieli posiadłości wię­
kszych do bezpłatnego rozdaw ania drzew ek 
morwow ych. P . H iller z P rag i radził zaś, 
aby zasadzano morwy przy drogach i g ro­
blach kolei żelaznej. Radzea m inisterjalny, 
dr. Pabst, zw racał uwagę zgrom adzenia, iż 
przy ostatecznej rozprawie o udzielaniu za­
pom ogi, potrzzeba będzie zrobić różnice po­
między krajam i koronnem i, w których u- 
praw a jedw abiu stanęła już na wyższym 
stopniu od tych, k tó r e s ą  na początku tego  
zawodu i za okres nie przeszły , f . Roth z 
finkendorf, w W ęgrzech, ośw iadczył się

przeciw  sadzeniu drzew morwowych przy 
drogach, ponieważ według jego  doświad­
czeń w ieloletnich, pył, osiadający na li­
ściach, je s t dla gąsienic jedw abnikow ych 
szkodliw y. Radzea" nam iestnictwa, Baltić, 
z Zagrzebia, utrzym yw ał, że rozdawanie 
drzewek morwowych do sadzenia jes t zwo­
dnicze i zawiedzie, je ż e li w małym posia­
daczu nie obudzi się zarazem  interes i cheć, 
aby sam dopy tyw ał'  się i stara ł o drzew ka 
morwowe, a pobudzić go do tego może 
rozdawanie nagród rządow ych. W reszcie 
kapitan Sm erczek z K lagenfurtu Uważałby 
tak ie  rozporządzenie rządowe za bardzo 
przyzw oite, k tóreby  zobowiązywało właści­
cieli ziem skich do posadzenia pewnej ilości 
morw. Na tem zam knięto rozpraw y nad 
pytaniem  pierwszem, przystąpiono do g ło­
sowania i zatwierdzono jednom yśnie nastę­
pujące postaow nien ia:

1. Rząd przez organa sobie podw łayne, 
jakoteż przez sejmy, gminy i Tow arzystw a 
o ile m ożna działać będzie, aby sadzenie 
morw rozpowszechniało się, jak  niemniej 
starać się ma o to , aby mali posiadacze 
ziemscy mogli nabywać morwy po jak  naj­
tańszej cenie.

2. Powinien również rząd wpływać na 
w łaścicieli obszarów dw orskich, T ow arzy­
stw a kolei żelaznej i przedsiębiorców budo­
wy dróg, aby zasadzano morwy.

3. We w szystkich szkołach ludowych 
powinno być nauczanem, jak  morwy pielę­
gnować należy.

4. Aby wiecej osób do zakładania szkó 
łek morwowych zachęcić, rozdaw ane będą 
za nie nagrody rządow e.

D rugie z kolei pytanie pod rozbiór wzię­
te było n astępu jące : Jak ie  przeznaczenie 
maja mieć stacje doświadczalne i w jakich 
okolicach złożone być m ają ?

Również i nad tem  pytaniem zastana 
wiano się wszechstronnie, a udział w roz­
prawach brali: profesor H aberland z w ęgier­
skiego A ltenburga, R itte r z Gorycji," dr. 
Lanza radzea nadworny, dr. Pabst, Kiirsch- 
ner, Baltić, dr. H lubek, Hiller i Kohn. Po 
długich rozprawach zgrom adzenie zgodziło 
się na następujące orzeczen ia: aby przynaj­
mniej jedna  tak a  stacja doświadczalna z k ie­
runkiem naukowym założona była w Austrji. 
Zadaniem je j zaś będzie : a) oznaczać wa­
runki, pod jakiem i jedwabnictwo zakw itnąć- 
by m ogło, b) badać rozm aite rasy  jedwab­
ników i stosunki potrzebne do ich aklim a- 
tyzow ania, c) dochodzić, co może być przy­
czyną choroby jedwabników, d) oprócz ta ­
kiego jednego zakładu, będą zaprowadzone 
mne,'służące ty lko do rozpoznaw ania dobro­
ci kokonów , a zakłady te  moga być samo­
istne, lub do Tow arzystw  jedwabniczych 
wcielone.

Trzecie pytanie odnosiło się do orginal- 
nych jedwabników, morwowych sprowadza­
nych z Japonii i jedw abnika dębowego,
0  tym ostatnim  dał potrzebne wyjaśnienie 
pan F ichtner z A tzgersdorf i z powodu za­
chodzących jeszce wątpliwości, radził z orze­
czeniem czekać na dalsze deświadczenia.

D rugiego dnia przew odniczył obradom 
dr, Hlubek w ybrany na prezydującego wię­
kszością głosów, albowiem p. "Weiss dla 
czynności innych nie mógł znajdować- sic 
na tem  posiedzeniu. Przedm iotem obrad byt 
dalszy rozbiór pytania trzeciego, albowiem 
zachodziła wątpliwość, czy sprowadzane 
jedw abniki japońskie zasługująjeszcze przed 
innemi na pierwszeństw o, a jeżeli tak  jest, 
jak ą  gw arancję mieć można, że sprowadzo­
ne jedwabnikie" japoński są prawdziwe. W ie­
lu mówców zabierało głos w tym  przedm io­
cie, a większość zgodziła się na to, iż nie­
odzowna '  zachodzi jeszcze potrzeba opro 
wadzania jajeczek jedw abników  japońskich 
Oświadczono nawet zam iar proszenia rządu 
aby się zajął sprawpzdanicm i rozdzielaniem 
tych jajeczek pomiędzy Tow arzystw a je- 
dwabnicze, a niektórzy mówcy wnosili, aby 
zakupnem tych jajeczek w Japon ii Rząd 
sam zatrudniał s i ę , lecz słuszną zrobił tu 
uwagę radzea m inisterjalny dr. Hamm, że 
rząd zwykle najdrożej wszystko kupuje i że 
byioby stosow niejszą rzeczą, ja k  to  uczy­
niono już w W estfalii, aby “zebrała się do­
stateczna liczba osób i pow ierzyła kupno 
to  w Japonii jakiem u domowi handlowemu 
używającemu powszechnego zaufania. Pan 
R iiter, k tó ry  powyższy wniosek podał, prze­
k ładała , aby przynajmniej rząd wziął ini­
cjatywę i stow arzyszenia tak ie  wspierał.

Po tem przemówienin prezydujący z for­
mułował wniosek p. R ittera  w ten  sposób : 
W ys. rząd będzie się starać, ażeby potw o­
rzyły  się pryw atne stowarzyszenia, których 
zadaniem bedzie sprowadzać zdrowe zarod­
ki jedwabników japońskich i obdzielać uie 
mi Tow arzystw a jedwabnicze. Co zaś do 
jedwabników dębowych, zgodzono się), że 
tych wychów nie jest tak  dalece jeszcze 
poznany, aby niewątpliwe praktyczne prze­
pisy podane były i 'z a leeać  je można.

Czwarte pytanie opiew a: Jak ie  środki 
okazały  się dotąd skuteczne przeciw zara­
źliwej chorobie jedwabników i jakim  spo­
sobem dałby się przeprowadzić system zale­
cany we Francji chowania jedwabników w 
małych ilościach.

Profesor Haberland wyjaśniał, że wszy­
stk ie środki s ą ,  leczące albo chroniące, 
pierwsze są niepewne i ‘ograniczone, gdyż 
na uleczenie chorych gąsienic nie mamy 
żadnego pewnego lekarsrw a, ale prezerw a- 
tyw nych czyli chroniących środków liczba 
je s t wielka, a tu  należą, troskliw y wybór 
zarodków, dokładne oczyszczanie sprzętów 
i lokalności, jakoteż staranne hodowanie. 
P . R itte r zgadza się na to , gdyż pomimo 
wielu doświadczeń, ’ niema środka na ule­
czenie tej choroby, jes t ona bowiem dzie­
dziczną i zaraźliw ą, a niew ątpliw a jes t rze­
czą, że w okolicy," gdzie jedw abniki choru­
ją," nie można otrzym ać nasienia zdrowego, 
a" zaczem potrzeba sprowadzać nasienie z 
tak ich  okolic, gdzie choroba ta jeszcze nie 
pojaw iła się. Radzea nam iestnictwa Batlić 
w ynurza przekonanie, że przyczyna choro­
by je s t w liściach morwowych i przytacza 
na to  dowody, Hoffmann zaś jes t zdania,

że często powodem choroby jest brak  przy 
zwoitej czystości przy wychowie, Jałt to 
bywa n włoóoiau, potrzeba w ięc , aby nie­
ty lko  Towarzystw a, ale i sam rząd wpływał 
na to, aby nauczano chowu jedwabników. 
Kohn utrzymuje, że zachęca ąc włościan do 
w yprowadzania n asien ia , można doprowa­
dzić tę  gałęź przem ysłu do upadku, gdyż 
starają" się oni nie o jakość jajeczek , lecz 
o ich "ilość. Tylko te okolice, w których 
dotąd jedwabników nie chowano, m ogłyby 
być" w łaściwe do produkow ania nasienia, 
żąda przeto, aby w nioski R ittera  w ten spo­
sób zmodyfikowane były. Klein Major jes t 
przeciwny używaniu środków zapobiegają­
cych od choroby i popiera to  przykładam i. 
Jan icek  chce dla uniknienia choroby, aby 
chowano jedwabniki na wolnem pow ietrzu 
na drzewach morwowych, lecz dr. H lubek 
dowodzi, że to  jes t niepodobieństwem, po­
nieważ p ta k i , mrówki i t. d. pożrą gąsie­
nice. Przystąpiono do głosowania i uchwa­
lono odpowiedź następu jącą: Rząd raczy 
wezwać w szystkie Towarzystwa, ażeby dla 
otrzym ania nasienia zdrowegp starały  się 
zaprowadzić wychów jedwabników w tych 
okolicach, gdzie jeszcze zarazy nie było, 
ale niech początkowo wyprowadzają nasię 
nie w m ałych ilościach.

P iąte pytanie b y ło : „Co potrzeba zro­
bić, aby naukę jedw abnictw a zaprowadzono 
w szkołach ludowych, i czy nauczyciele ob- 

i jezdni dla nauczania hodowli morw i jedw a­
bników byliby przydatn i.“

Referentem w tej kwestji był p . Hiller. 
Po wyłuszczeniu dokładnem , jak  dalece mo­
że skutecznem być przyzw oite elem entarne 
nauczanie, postaw ił wniosek, aby rząd chciał 
zaprowadzić naukę jedw abnictw a w szkołach 
ludowych i usilnie zadanie to popierał, przez 
zaprowadzen e inspektorów objazdowych do 
jedwabnictwa, udzielając im potrzebne in­
strukcje, k tóre opierałyby się na opinii T o­
warzystw jedwabniczoeh krajowych.

ł^idzca minist. Hamm zapewnia, że 
rząd dokładnie ocenia wielką doniosłość i 
ważność nauczania jedwabnictwa w szko­
łach ludowych, a niemniej o instytncie na­
uczycieli objezdnych m yśli. W pierwszym 
względzie zzpytano się już naw et zgrom a­
dzonych niedawno nauczycieli ludowych w 
W iedniu, aby lida swoje zdanie. Oświad­
czenie to  wywołuje powszechne zadowolnie- 
nie i na wniosek prezydującego zgromadze­
nie dla okazania podziękowania powstaje. 
Pod względem zaś udzielania Instrukcji, o- 
świadcza reprezentant rządu, że zadaniem 
będzie Towarzystw  jedwabniozych w ygoto­
wać tak ą  instrukcję.

C zęść u rzęd ow a .
L ic y ta c je . Sąd obwod. w Złoczowie 

sprzedaje d. 13. lutego b.m . realność n r .3 l .;  
cena 3345 złr. — Sąd obw. Tarnow ski sprze­
daje d, 5. lutego b.m . realność nr. 3 —135 
na Grabówce w Tarnow ie.

K d y k ta . D yrekcja gaiic. T ow arzystw a 
kredytow ego wypowiada w 6ciu m iesię­
cznym term inie kap ita ły  z dóbr Ma ł o  w o ­
d y  w po w. Podhajeekim , S t a r  z y s k  a w 
pow. Jaw orowskim , T o p i u  w pow. P rze­
myskim , K r a e z k  o w a i C i e r p  i s z  w pow. 
Rzeszowskim . — Sąd obwod. T arnopolski 
zawiad. Andrzeja Górskiego i F ranciszka 
Rusieckiego o pozwie Jan a  i Józefy Jonów 
o w ykreślenie praw a dożywocia Anny Ru­
sieckiej ze stanu biernego dóbr Kasperówce,
kurat. dr. Rappaport, Żywicki. — Sąd k ra­
jow y we Lwowie zniósł konkurs na mają­
tek  Ch. et A. Nuki.

K o n k u rs . Na posadę nauczyciela języ­
ków krajowj ch polskiego i ruskiego przy 
gimnazjum kołom yjskiem  z p łacą 525 z łr .— 
M a trzy  stypendja fundacji r a d y m ia ń s k i  ej 
im ienia A genora hr. Gołuchowskiego po !40 
złr. — Na posadę sekundarjuszaprzy  lwow­
skim zakładzie obłąkanych z adjutum 315 
złr. — Na sekretarza Rady powiatowej w 
Nadwórme z płacą 600 złr., i dyurnisty.300 
ztr, — N a  substytutów  przy prokuratoriach 
karnych w Stanisławowie i Tarnopolu, z 
płacami po 840 złr.

P rzy jech a li do  L w o w a  d. 30 . gru ­
dnia. Hr. Dzieduszycki A leks, z Sidorów- 
ki, hr. K oraarnicki Boi. z Sasowa, Borzem- 
ski K aj. z Majdanu, K r a je w s k i  F r. z Gzcch, 
Komar Edmund z Podola, P apara Henryk 
z Zubowmostów, Zawadzki Michał z Bełż­
ca, Andriasz Jan  i W iktor z Lenkoutz, Bu- 
chenthal Konst. z Czerniowiec, F ischer . 
z N igaran, Czyński J . z Tarnawie, h rank  
1 erd. z Nahaczowa, Jędrzejew iez J .  z Żu­
rawic, Lunaszowski Dam. z P er.® fe '
te r Hil. z L aszek, Udrycki Adolf z Mostów 
W ielkich, Soboltyński P io tr z Szatm ar.

T elegra fow an y  kurs w ied eń sk i
z dnia 31. grudnia

Oblig. dług. państ. 5% u" 10 ‘
Pożyczka nar. 1854 5 ’/» za 100 zł. m .k. 
Losy z roku 1860 . . • • • .  
Akcje banku nar. • • • • • •

„ T owarzyst. kred. na 200 gł. 
Londyn 10 fnt. szterlingów , , 
Dukaty cesarskie sztuka . . .
Srebro za 100 zł. w. a.................

N a d e s ł a n e .

Tyeb którzy ebeą r z e c z y w i ś c i e  
tanio kupić zwracam uwagę na drugostronnie 
umieszczony inserat p. F ilipa  From m a W 
W iedniu. Ht



'GAZETA NARODOWA z dnia 1. Stycznia 1 8 6 8 - 5

Jł

„DZIENNIK ROLNICZY."
(Rok VII.)

wydawany przez c. k. Tow arzystw o gospo- 
darczo-rolnicze krakow skie, wychodzić bę­
dzie jak  w latach  upłynionych i w r. 1868 
dw a razy na miesiąc, po 1% arkusza w 8ce.

Cena przedpłaty  wynosi tak  w miejscu 
jak  i na prow incji z p rzesy łką pocztową, 
rocznie, to je s t od 1 . stycznra do końca 
grudnia 1868 r.

dla czynnych członków Tow arzystw a 
gosp.-rolnicz. krakow . ■ złr 3

d la  in n y c li a b o n e n tó w . ,  5
p ó łro c z n ie  • „ 2 50
Przedpłatę  na „Dziennik Rolniczy- należy 

przeszła t. franco pod adresem „D o E k s p e ­
d y c ji D z ie n n ik a  ro ln ic z e g o *  w biurze c. 
k. Tow arzystw a gosp.-rolnicz. przy ulicy 
S ław kow skiej w domu T ow arzystw a nau­
kow ego w Krakowie 1079 1—3

> P rzedpłatę na „D ziennik rolniczy* 
przyjm ują także w państwie Pru- 
skiem  w szystkie kr. urzęda poczto­
we za cenę roczną tal. 4. sgr. 5.

INSERATE
fur den 1081 1—g

Pester-Łloya“,
welcher, wiihrend seines nnn fiinfzehnjćih- 
r ig e n  Bestandes eines der w eitverbreitet- 
sten  und vielgelesensten Bliittcr gew<rden, 
nehmen gegen billige Berechnung die Firmen:

H asensłein  V ogler, 
und A. O ppelik  in W i e n , an.

„ K A L I N A "
wychodzi w Krakowie w dwóch arkuszach 
druku, 1 . i 15. każdego miesiąca, i obej­
m uje: sprawy wychowania, ruch społeczny, 
szkice obyczajowe, powieści, sztuki i litera­
tura, życiorysy, podróże, poezje, z przyro­
dy , teatr, korespondencje, spraw ozdania 
bieżące, rozm aitości.

Co 1. dołączają Się : Koloruwane ryciny 
mód, wielkie tabele krojów i wzorów, tudzież go­
towe formy paryskie.

Co 15 nuty do śpiewu lub na fortepian. 
Prenum erata wynosi w m i e j s c u :  
„KALINA" rocznie 6 z łr., półrocznie 

3  złr., ćwierćrocznie 1 złr. 5 ;  ct.
Z p r z e s y ł k ą  p o e z t  o w ą : rocznie 

7 złr. 20 c t., półrocznie 3 złr. 60 c., ćw ierć­
rocznie 1 złr. 80 ct

Mody, kroje i  formy : rocznie 3 złr. 70 Ct. 
półrocznie 1 złr. 90 c t., ćw ierćrocznie 1 złr.

Aóty: rocznie 1 złr, 25 ct. półrocznie 
65 ct. ćw ierćrocznie 35.

W e Lwowie przyjmuje p renum eratę: 
AjeLcja „Czasu p. A. J , Piątkowskiłao.

A d r e s :  „A dm inistracja „KALINY" — 
K raków . _____________________1883 1 - 2

Pewne
p o zo sta ło ści

p o  c h o r o b a c h .

K R E W  Z A K A ŻO N A ,
żółciowe, wątrobiane, żołądkowe

cierpienia w szelkiej ka tegorji, m igrena, po ­
dagra, ciężki oddech, będą niezawodnie w y­
leczone z~a pom ocą a m e ry k a ń s k ic h  p ig u ­
łe k  E c s in g to n a  (amerik. Les ington - Pil len ).

Każde p ra w d ziw e  pudełko opatrzone 
na stronie odwrotnej ow alną stam pilią j e ­
dynie upraw nionego głów nego składu. 
D rogn er ie  Ang. H erm . B o ld t, G< n eve.

Pudełko kosztu je 3 franki czyli i ' / ,  
z łr. w. a. 2959 3— 6
Praw dz. w następnych składach głów nych : 
Następne sk łady utrzym ują r r a w '. p igu łk i: 
We L w o w ie  w apt. ZYGMUNTA RUKERA- 
w K ra k o w ie  „ W. Redyka ,
w W ie d n iu  „ C. Spitzmuilera z .r .  Krbs.
w P e s z c ie  „ T, Formagyi p. Najś. Pa u.
w P r e s z b u rg n  „ J, Vavrecska p. aw. Szcz.
w B e rn ie  (Szlązk) Franciszka Edera, 
w T e m e s w a rz e  » A. Pechera, 
w Z a g rz e b iu  (A gram ) Zygm. Mitlbacha,
W G ra c a  ■ Grablowitza.

Roślinny plaster gojący
przez F. Token 

na r any ,  gruczoły i odmrożenie.
N ajskuteczniejszy środek gojący ze 

w szystkich dotychczas do tego ce lr w yna­
lezionych, dla tego  też należy się tem u p la ­
strow i bezsprzecznie pierw sze miejsce mię­
dzy domowemi środkam i, a naw et je s t on 
niezbędnym  w gospodarstw ie domowem.

W szpitalach przedsiębrane dośw iadcze­
nia a zastosowaniem tego  p lastru , w ykaza­
ły, że leczy niety lko rany w szelkie, ale n a ­
w et zastarzałe już 10- do 16. letn ie-gru- 
czoły wyleczono nim bardzo prędko i zu­
pełnie, bez narażania na jakiekolw iek szko- 

liwe następstw a. Równie ntrzym ał sw ą sła­
wę ten p laster przy zastosow aniu na o d m ro ­
ż e n ia  n a jp o tw o rn ie js z e , a  to  j a k o  ś r o ­
d e k  n a jp e w n ie j g o ją c y . 1038 6—12

D zikie mięso, wrzody, jako  też takzw a 
nego robaka ją trzącego  potrzeba ty lko  roz­
winąć do dojrzenia i wtedy zagoić i w yle­
czyć można plastrem  w krótkim czasie.

G łó w n y  sk ła d  d la  G a lic j i  we Lwow ie 
w aptece pod srebrnym  orłem Z y g m u n ta  
H a c k e ra . W ielki kawałek kosztuje 50  ct. 
mniejszy kosztuje 25 ct. Opakowanie 10 ct.

£

PASTA i SYROP 
z owocu arabskiego

zwanego Nafe K. Delangrenier.
50 lekarzy szpital ów paryzkich  po­

św iadczyli sknteczność i wyższość tego le ­
karstw a nad w szelkie inne dla w yleczenia 
z k a ta ró w ,, g ry p y , z a p a le n ia  g a rd ła  
i p ie r s i.

Raccahont z Arabii
P . Delangrenier

Środek ten, potw ierdzony przez psryz- 
ką akadem ię medyczną, leczy słabości żo­
łądka  i kiszek, przyspiesza powrót do zdro­
wia, i wzmacnia dzieci delikatne i w ątle 
ubezpiecza od gorączki tyfoidalnej j cho­
rób epidem icznych. 1010 6—24

W Paryżu przy u licy  Richelieu, 26; w 
W arszawie jedynie w składzie m atarjałów  
aptecznych W go G alla; w Poznaniu w a- 
ptece dra M ańkow icza; we L w o w i e w 
aptece p. PIO T R A  M IK O L A S C H A ; w 

K r a k o w i e  w aptece, p . M iczyń sk iego ,

U dzierżawcy drukarni Zakładu nar. 
im. Ossolińskich

ALEKSANDRA V 0G LA
nabyć m ożna następujących dzieł, nakładem 

tegoż wydanych :
Nabożeństwo chrześcianina katolika na cały 

rok. K siążka do modlenia, u łożona przez 
ks. dr. Łukasza Soleckiego, kanonika kap itu ły  
m etrop. lw o w sk ie j, objętości 48 arkuszy,
kosztu je egzem plarz . 1 zł, — ct.
opraw ny w płótno (o z d o b n ie j z

futerałem . . 1 „ 49 „
opraw ny w skórę z futerałem  1 „ 80 „

» ... z e z łoc .b rzeg . 2 „ — ,.
Historja kościoła Chrystusowego, napisana 

przez dr. Macieja Rubitscha, p rzełożona z n ie ­
m ieckiego na język polski, popraw iona i do­
prowadzona aż do r. 1863, przez ks. Włady­
sława Jachimowskiego, katechete gim n. stan i­
sław ow skiego, objętość arkuszy 31 kosztu­
je  egzem plarz . . 1 „ 70 „

Bóg nad wszystko, książka do nabożeń­
stw a dla pobożnych chrześcian (wydanie 
drugie, popraw ne), zaw iera w sobie uwagi 
cbrześciańskie na każdy dzień m iesiąca 
przez Bruchours T, J. z francuzkiego na je ­
żyk  polski, przełożona przez kapłana T . J . 
K siążka ta  okazała się najpraktyczniejszą 
dla ludu, i zaw iera w sobie różne najtreści­
wsze m odlitw y na w szystkie nabożeństwa 
m ajowe, jako też nabożeństw o na czerwiec 
do Serca Jezusowego, rozłożone na 33 dni w 
pam iątce 33 la t życia C hrystusow ego , nie­
mniej Modlitwy adwentowe, kolendy, święta droga 
krzyżowa Jezusa Chrystusa, Gorzkie żale ze s ta ­
cjami. W ykład katechizm u, sposób służe­
nia do mszy św. etc. etc. obejmuje in 8vo 
456 str. kosztuje egzemp. pojed. 50 cnt. 
o p raw ny  w tek tu rce  . . 60 „

„ w płótnie . . 70 „
Kto b ie rze  100 egzem plarzy, opuszcza 

mu się 25%. 1083 (1—?)
K rótki w ykład  szkaplerza egz. 10 cnt. 
Święty S tanisław , biskup krakow ski 

wobec dziejowej k ry tyk i, przez Maurycego 
hr. D zieduszyckiego, egzem plarz 50 cnt.

Ojczyzna, przez tegoż sam ego au­
to ra , egzemplarz . . 80 „

Pamiętniki ks. Ciecirskiego, przeora 0 0 . 
dom inikanów w ileńskich, zaw ierające jego 
i tow arzyszy jego  przygody, doznane na 
Sybirze, w latach 1797—1801, objętość drn- 
ku 22 arkuszy, kosztu je egz. 2 zł. 20 cnt.

Ćwiczeniu łacińskie d la uży tku  klas w yż­
szych szkół gim nazjalnych, przez Bronisława 
Trzaskowskiego, wyszłe z pod prasy i jes t 
do nabycia, egzem plarz kosztuje 60 cnt.

Arytmetyka do użytku niższego gim na­
zjum, p iętnaste w ydanie, dr, Franciczka Mo­
zaika, przełożył z n iem ieckiego Szymon Kra- 
wczykiewicz, dyrek tor gal. kasy oszczędności, 
członek c. k. gal. Tow. gosp , n iegdyś u- 
czeń warszaw skiej szkoły  wojskow ej ap li­
kacyjnej i olicer arty lerjl w ojsk p»Iski*h, 
objętość 9 arkuszy, pojedynczy egzem plarz 
kosztuje . . .  70 cnt.

Początki życia niebieskiego na ziemi, przez 
złączenie się z Bogiem  i św iętym i jego  na 
każdy dzień w tygodniu, sposobem nam is- 
sji Soc. Jesu  zwyczajnym, rozłożone przez 
ks, Szymona Majchrowicza', drugie w ydanie, 
pom nożone i popraw ne, zaw iera w sobie 
420 stronic. Pojed. egz. kosztuje 30 cnt.

H istorja narodu polsk iego  od jego p o ­
czątku aż do teraźniejszości, przez G. .Goe- 
ringa napisana, z niem ieckiego na język 
po lsk i przełożona, popraw iona i pom nożo­
na przez Jana  Szw ejkow skiego D. O. P. 
w 5 tom ach, wyszła z pod prasy i je s t do 
nabycia w drukarni im. Ossolińskich, u dzie­
rżaw cy te jże  drukarni.

Brada Władysława Jagiełły Olgierdowicza, 
króla polskiego, W. ks. L itw y, jego dalszy 
ciąg  Synów Gedymina, z tablicam i gęnealo- 
gicznemi, przez Kazimierza Stadnickiego, je s t 
do nabycia. Poj. egz. , 2 zł. 80 cnt.

Rozpoczęło się drukow ać kazania ks. 
arcyhiskupa hr. Hołoniewskiego, w drodze pre- 
nnmeracyjnej można nabyć cały egzem­
plarz . . . 1 zł. 50 cnt.

W szelkie obstalunki przyjmuje dzierża­
wca daukarni nar. im. Ossolińskich.

Lwów dnia 30. grudnia 1867.
Aleksander Vogel, 

dzierżawca drukarni im. Ossolińskich.

HEMOROIDY,
naw et zastarzałe, można bardzo prędko w y­
leczyć przez użycie pomady p. ‘ROYER, 
m ającej w łasność roztw arzania i rozpędza­

nia. Cena bardzo przystępna.

PAPIER ELEKTRO-MAGNETYCZNY
P. ROYER leczy re u in a ty z m y , b o le ś c i  
k rz y ż ó w , s p a ra liż o w a n ie ,  jak  rów nież 
k a ta ry , I ry ta c je ,  p ie r s i  i n a c z y ń  o d d e ­
c h o w y c h . 1027 1 — 12

S k ł a d  g ł ó w n y  w Paryżu przy ulicy 
Sw. Marcina, 225— we L w o w i e  w ap te­
ce p. P io t r a  M ik o la sc h a , w W arszawie 
w sk ładz ie  m aterjałów  aptecznych p. Gal- 
lego, w W ilnie w aptece p. C hronickiego.

DeatscheTerem
fOr Fabrikation vonZ iegeln , Thon- 
w aaren, Kalk und Cement, halt 
seine vierte ordentliche General- 
Yersainniluiig ani 22. u. 23. Ja- 
uuar 1868 zu Berlin, in dem Górale 
der polytechnischeu Gc^ellschaft, 
neue F ried ricbstm sse , Nr. 35. Beginn der 
S itzung um 9% Uhr M orgens. D ie geehrten 
M itglieder, sow ie Freunde dieser Fabrica- 
tion, weiche dem Y ereine beitreten  wollen, 
werden hiezu eingeladen. 1082 1— 1

D er Voretand.

Towarzystwo Stolarskie
Lw ow skie

we Lw ow ie, przy ulicy D om inikań­
sk ie j pod 1. 131. 

poleca swój, własnemi, z n a j s u ­
c h sz e g o  in a te r ja tn , i podług naj­
świeższych i najgustow niejszycb 

wzorów w y k o n a n e u ii w y ro b a m i 
obficie zaopatrzony

SKŁAD MEBLI,
oraz

w ielki wybór luster i obić,
p o  cenach stałych i tanich. 
Przyjm uje także zam ów ienia na 

w szelkie do zawodu jeg o  należące 
roboty, i uskutecznia takowe pod 
zaręczeniem spiesznego i dokładne- D 
go w ykonania. 2881 6— 6 &

Z  a p r o s z e n i e
do przedpłaty na

„PRZEGLĄD POLSKI11
pismo poświęcone literaturze, historji i polityce.

Cena Przeglądu rocznie 12 złr., półrocznie 6 złr., kwartalnie 3 złr.
W biurze Administracji przy ulicy Gołębiej pod I. 173 w Krakowie, do­

stać można cały komplet zeszytów z ubiegłego roku. 8962 2—3

Liczba odbiorców włącznie z Galicją wynosi prawie 9 5 0 0  !
P . T. Publiczności m onarchii austrjaokiej

oznajmia n a jw ię k s z e  przedsiębiorstw o

Fabryki płócien i bielizny
J E .  J E  « >  O -  J D ,

F ilia  i fabryka na Kśirntnerring Nr. 1. Skład głów ny: W ien K iirn tnerstrasse 27.
n ian i E rz lierzo g  Karl**

że na w y s ta w a c h  p rz e m y s ło w y c h  n a jw y ź s z e m i i mianowicie

srebrnemi medalami
wyszczególnione 

było.
jedynie 

i wyłącznie
Załatw iając wszelkie z le c e n ia  l i s to w n e  (w  każdym  pisane języku) za p rzesy łką go- 

a Z* P °^ ran ' em . przez pocztę lub kolejow ą t. j. (przy  odebraniu pak i z tow aram i składa się należytość) i gotowi jesteśm y takow e wszędzie rozsyłać, — Przytaczam y 
poniżej pod z n p e ln ą  g w a ra n c ją  cennik z n a c z n ie  z n iż o n y  c e n  fa b r y c z n y c h .

Z lnu 
rumburg- 

skiego

Koszule męzkie (potrzeba objętość szyi podać) po 
złr. 1.50, 2, 3, 4 , 5 do złr, 6 najcieńsze.

K ~ A Q 7 1 l lp  d u m a l r i P  g ładkie po złr. 1 .8, 2 , cienkie ścią- 
lY U B A U lt?  U d l l l S h l o  gSne p 0 2.50. tudzież formy szw aj­
carskiej, zupełnie nowego fasonu z haftami po złr. 3, 3.5C, 4 5, 
jakoteż najcieńsze koszule lanne i batystow e z haftem, także  ko ł­
nierzyki (F an tasie  parisienne) po złr. 6 do 8.

r l n n i s l r i p  »®cn e  7 długiem i rękaw am i po złr. 
IY  O  ci A H i t ?  l l a l I l s H . l t ?  3.50 także haftow ane po złr. 5 do 6 .

r ^ n l p Q j ) n  v  m p y l r i P  1 1.50.2,2.50, do złr. 3, krojem
i A a iC - a iM l j  l l łC z iH iC '( jo ja z d y ,f ra n c u z k ie i w ęgierskie fason.

M ajtk i d a m sk ie  lanne, perkalow e lub barchantow e po złr. 2, 2-50, do złr. 3 z haftem 
u spodu.

D a m sk ie  n e g liż e  albo g o rs e ty  n o cn e  perkalow e lub z najlepszego barchanu od zł.
2 do 2.50, lanne lub z francuzkiego batystu  haftowane po złr. 3,50, 5 do 6.

P o ń c z o c h y  lub a z k a rp e tk i tuzin po złr. 5, 6, 8 do złr. 10 Dajcieńsze.
M ęzk ie  k a f ta n y  z im o w e  lub p o d s z y w a n e  k a le s o n y  po złr. 2 ,3  do złr. 4 najcieńsze.
K oszu le m ęzk ie  lu k su so w e  z artystycznym  ptzodem  (podać objętość szy i) po zł. 

6, 7 do 8

K o szn le  m ęzk ie  fla n e lo w e  różnobarwne po 4 złr. 50 ct. po 5 złr. do 6, (podawać 
objętość szy i) . __________________

K o łn ie rz y k i podtug najnow szych fasonów, tuzin  po 2 złr. 3, do 4 (pod, obj. szyi.)
F h n s tk i  do nosa la n n e  tuzin po złr. 1.50 do złr. 2 za małe, w iększe i cieńsze po 

złr. 2.50, 3 50, do 4, 5, 6 do 8. _____  ______
C h u stk i do  nosa b a ty s to w e  d a m sk ie  tuzin po złr. 5, 7, 9, do 10 za najcieńsze. 
S erw et lub ręczn ik ó w  tuzin ty lko  po złr. 5, 6, 7 do 9 roboty adam aszkowej, niciane.
J ed en  garnitur s to ło w y  lanny na 6 osób (jeden obrus z 6eiu serw etam i) po złr. 6, 

8, 8 do złr. 10 najcieńszej roboty adam aszkowej, na 12 o sób , kosztu je też samo 
podw ójnie

30  ło k c i  m a te r j i  k o lo ro w e j n a  p o śc ie l po złr. 8, 9, 10 do złr. 12 za najlepsze.
30 ło k c i  p łó tn a  z p r z ę d z y  r ę c z n e j  bielonego, podw ójna n itka, niebielona po złr. 

7 50 c t., 9 złr. 50 ct. do 11, 13, 15 do z łr . '1 8  najpiękniejsze. ____
30 łokci p łó tn a  g o sp o d a rs k ie g o  po złr. 14. 16, 18. do złr. 20 najpiękniejsze.
40 do 42 łokci przedniej w e b y  (na cienką pościel lub na 12 koszul) po złr. 

18: 22 do 24 za najcieńsze. ___________________________
14, 15,

48 łokci płótna w e b o w e g o  b e lg ijsk ie g o  sztuka po złr. 20, 25, 30 do 35 na koszule 
polecenia godne.

50 i 54 ło k c i niezrównanej dobrej ru m b n rg s k ie j  lub h o łle n d e rs k ie j  w e b y  (przędzy 
ręcznej i 5/ ,  szerokości) sztuka po złr. 20, 25. 30. 35 , 40, 50, do 60.______________

Koszule nie 
przystajgee 

nąjlepiej od­
b ierają się 
napow rót.

Z am ów ien ia  z  p row in cy j  
odsyłają się najdokładniej spraw unki za przesłaniem 

pien iędzy lub pobraniem przez pocztę pod gw arancją
~ ^  lis ty  zaś  u p ra sza  się* ad reso w ać  : an d ie  

L e ł n e n -  u n d  W a a c L o - F a L r i i i ,
Kiiintnerstrasse Nr. 27 im Ezkgewćilbe der Himmelpfortgas Se.

1001 1 -5 0  „zum Erzherzog K arl“ W ien.

Odbiorcy iub 
kupnjący za 
50 złr. otrzy 
mują 6 se r­

wet w po­
darunku

Środek odrazu uśm ierzający m igrenę, hól 
głowy gw ałtow ny i new ralgię, zwany

§ - g u a :r a n ą I 0
pp. G R IM A U L T  £tC'.‘ aptekarzy*  PARfŻU

Je s t to l e k a r s t w o  n i e w i n n e ,  a w y ­
łącznie roślinne, pochodzi z B razy lii; s tara­
niem pp. Grimault łf  d e  do Francji sprow a­
dzone. Sprzeda.e się w pudełkach po 12 
pakiecików  wraz z przepisem  użycia o- 
nychże w języku polskim . Każdy pakiecik 
opatrzony je s t podp isem : Grimault f  Cie. 
(j^Dostać można we Lwowie w aptekaehi 
pp. Z ygm nnta H ackera , B erlinera i P io ­
tra M ikolasclia; w K rakow ie w apteee p. 
Brunona Miczyńskiego i Redyka; w Brodach 
w aptece p. Franzosa; w Poznaniu w apt- 
p. Elsnera i dra. Mankewicza-, we W iedniu w 
składzie materjałów aptecznych pp. Raabego 
i Ródera. 1018 5-28

SYROP CHRZANOWY Z I0DEM
ĄPP. GRIMAULT et C1- A p teŁ ay ty  wPARYŻUl

SKUTEGZNIESZY ŚRODEK OD 
r-TRANU IEL0RYBIEG

D ośw iadczenia najznakom itszych leka­
rzy w szpitalach paryzkich i innych, dzie­
sięć la t powodzenia, rozbiór chemiczny, 
dokonany przez mających sławę eu ropej­
sk ą  chemików, a szczególnie przez uczo­
nego profesora K leczyńskiego we W iedniu, 
dow iodły, że jedynie w tranie jod  znajdu­
je  się w tak  szczęśliwej i dogodnej kom­
binacji, jak w Syropie Ohrz8nowym z Jodu. 
P rzygotow any z roślin  anti-skorbutycznych , 
k tó rych  nieocenione w łasności leczebne 
wszystkim są znane, stanow i on niezawo­
dny środek w słabościach lymfatycznych, skro­
fulicznych, piersiowych i syńlitycznych. Lekarze 
przepisują go dzieciom szczególniej sk łon­
nym do nabrzmiewania, gruczołów na szyi lub do 
odchodzenia materji z głowy, nosa i  uszów, za­
wsze z najpożądańszym  skutkiem . Osoby 
dotknięte słabością piersiow ą, a  nie m ogą­
ce znieść trauu , m ogą bardzo skutecznie 
zastąpić go Syropem  C hrzanow ym  z Jodu. 
Środek ten również pożytecznie działa  we 
wszelkich słabosciachi naskómych, wyrzutach 
i posiada w łasności przeczyszczające krew 
w w ysokim stopniu. 2823 3 —14

D ostać m ożna: we L w o w i e  w ap te ­
kach pp. Z . R u k e ra , B e r l in e ra  i P . Ml- 
k o la s c lin ;  w K rakow ie w aptece p. B ru­
nona M iczyńskiego i w aptece p, Redyka, 
w Poznaniu w aptekach pp. dr, M ankew i­
cza i E lsn e ra ; w B rodach w aptece p. 
F ran zo s ; we W iedniu w składach m aterja- 
ów aptecznych pp. łia b e i R oder.

L . 70.085

E dykt.
C. k. sąd krajow y we L w ow ie n in ie j- 

szem do publicznej podaje w iadomości, że 
w skutek prośby pana K arola k sięcia  J a ­
błonow skiego jako  kuratora zakładu ś . p. 
S tanisław a hr. Skarbka, publiczna licy tac ja  
dzierżaw y propinacji i młynów w kluczu 
D rohow yzkim  w pow. żydaczow skim , do 
tego  zak łid u  należącym , na la t sześć , to 
je s t od dnia 24. czerwca 1868 do 23. czerw ­
ca 1874 no dniu 2-7. stycznia 1868 o godzinie 
10. zrana tu tejszym  sądzie przedsięw zię­
tą  zostanie, że cenę w yw ołania rocznego 
czynszu dzierżaw nego stanowić będzie kw o­
ta  11600 złr w. a ., że przed rozpoczęciem 
licytacji każden chęć dzierżaw y mający ja ­
ko wadium kw otę 1160 złr. w. a. złożyć 
będzie obow iązanym , że także  pisem ne o- 
ferty do ukończenia licytacji przyjmowane 
będą, że rada adm inistracyjna rzeczonego 
zakładu zastrzeg ła  sobie przyjęcie lub od­
rzucenie rezultatu  przedsięw ziąść się m ają­
cej licytacji, nareszcie, że bliższe w arunki 
te j licytacji w reg istra tu rzo  tego sądu, w 
centralnej adm inistracji zakładu ś. p. S ta­
nisława hr. Skarbka we Lwowie, i w za­
rządzie dotyczących dóbr w D rohowyżu 
przejrzane być mogą. 3028 3—3

Z  c. k. Sądu krajowego.
Lwów dnia 20. grudnia 1867.

S Z P R Y C O W A N IE
I Z  R O Ś L I N Y
PP. GRIM AULTetC* a p te k a r z y  w  PARYŻU

Przygotow ane z liści d rzew a, rosnące­
go w Peru, leczy szybko i niechybnie rze - 
r z ą c z k i  n a jo p o rc z y w s z e  i z a s ta rz a łe . 
A pteka Grim ault et Oie. dla lekarzy , k tó ­
rzy m ają zwyczaj zapisyw ać balsam kopaj- 
wy, za pomocą k le is to ś c i , przygotow uje 
p igułk i z esseneji M a t  i k  o i balsamu ko- 
pajw y. P ięu łk i te , nietylko że zawsze sku­
tku ją  w najkrótszym  czasie, ale nawet nie 
m ają ty le  nieprzyjem nej woni balsam u ko- 
pajw y. 2875 3—14

K ażdy flakonik opatrzony je s t podpi­
sem : „ G rim a n lt e t  C ie .“

D ostad  można we Lwowie w aptekach, 
pp. P io t r a  M ik o la sc h a , B e r lin e ra  i 
H a k e r a ; w Krakowie w aptece pana 
B r u n o  M i c z y ń s k i e g o :  w Brodach 
w A ptece p. F r a n z o s ,  i w  aptece p. 
S c h a i t e r B  w R zeszow ie; w Poznaniu 
w aptekach pp. dra M a n k e w i c z a  i E l ­
s n e r a ;  we W iedniu w składzie m aterja­
łów aptecznych  pp . R a ab  e i R ó d  e r :

L. 32.356.

Licytacja
na czyszczenie kanałów miejskich na 
lat trzy t. j. od 1. stycznia 1868 r. 
do 3 j. grudnia 1870 r. od zatwierdze­
nia licytacji licząc, za pomocą ofert 
pisemnych odbędzie się w biurze bu- 
downiczena Magistratn król. miasta 
Lwowa na dniu 16. stycznia 1868 
r. o godzinie 12. w  południe. O- 
ferty winne być najdalej do 12. godz. 
na wyż oznaczonym dniu wniesione, 
albowiem spóźnione zostaną bez u- 
względnienia Wadjum, które do oferty 
bądź w gotówce, lub w książeczce 
kasy oszczędności, bądź też w papie­
rach wartościowych według kursu 
ma być załączone, ustanawia się na 
300 złr. w. a., które w razie przyję 
cia oferty zatrzymane zostanie jak o  
kaucja ua ścisłe dopełnienie warun­
ków kontraktowych.

Główniejsze warunki są :
1) Przedsiębiorca, który koncesją 

zarobkowania wykazać się musi, obo­
wiązany będzie czyścić wszystkie ka­
nały miejskie i wywozić nieczystość 
gęstą ua miejsce wskazane w godzi­
nach li tylko nocnych w skrzyniach 
najmniej 18 stóp knbicznych obejmu­
jących i szczelnie zaopatrzonych, u- 
żywając w tym celu własnych ludzi, 
podwód i przyrządów.

2) Przedsiębiorca musi utrzymywać 
stale dwie podwody z przyrządami i 
takowe codziennie wyjąwszy wilie u- 
roczystych świąt, zatrudniać, na żą ­
danie zaś Magistratu ilość podwód z 
przyrządami do czterech pomnożyć.

3. Należytość obliczać i w ypła­
cać się będzie od ilości wywiezionych 
w jednym tygodniu skrzyń 18 stóp 
kubicznych obejmujących, na podsta­
wie raportów tygodniowych zacertyfi- 
kowanych boletami kontroli.

4) Niemniej obowiązany będzie 
przedsiębiorca na wezwanie, przedsię­
wziąść rewizję którego bądź kanału i 
do tej czynności używać swoich lu­
dzi pod własnym dozorem i odpowie­
dzialnością.

5) Dalszą powinnością przedsiębior­
cy będzie, kanały tak miejskie jak  i 
prywatne nieustannie przez swych lu­
dzi opatrywać i o każdem zanieczy­
szczeniu lub uszkodzeniu urzędowi do­
nieść, niemniej przyjmie przedsiębior­
ca na siebie obowiązek za osobnym 
wynagrodzeniem w każdym czasie do­
starczyć urzędowi budowniczemu żą ­
daną ilość ludzi do spuszczania płyn­
nych nieozystości kanałowych, i tych­
że nadzorować.

6) Oferta ma zaw ierać:
a) Cenę od wywozu jednej szkrzy- 

ni 18 stóp kubicznych obejmującej.
b) Cenę za trnd przedsiębiorcy 

przy rewizji kanałów i dozorow aniu 
spnstu nieczystości płynnych.

c) Cenę za jednodzienne za trudn ię  
nie ludzi dostarczonych do rewizji k a ­
nałów i spustu płynnych nieczystości, u- 
żywając w tym cela własnych przy­
rządów i światła.

Besztę warnaków przejrzeć mo­
żna w biurze budowniczem M agistra­
tu lwowskiego. 1078 1— 3

Magistrat król. stołecznego miasta 

Lwowa dnia 21. grudnia 1867. r.

O g ł o sz e m e .
A dm in istracja  Z akładu hr. Sk arbka  

w y d z ie r ż a w i paszę i grunt i  w  Żyda
c z o tc ie  na l a t  g z e s ć .  t . j .  o d  I. maja 1868 
do 30. kw ietnia 1874 pod warunkami, k tóre 
przejrzeć moź .a  w kancelarji A dm inistracji 
we Lwow ie, lub też w Zarządzie dóbr w 
B rzozdow cach.

Jako  najniższą cene rocznego czynszu, 
postanaw ia się kw ota ToOO złr. w. a.

Chęć zadzierżaw ienia m ający, ^odać 
mają oferty pisemne i należycie o p ie c z ę to ­
wane do A dm inisrracji fundacji h r. Skarbka 
we Lwowie, najdalej do 31. stycznia 186i. 
T akow e zaw ierać powinne w sobie jako  
wadjum 700 złr. w. a. a to  w gotów ce lub 
w papierach w artościow ych pod ług  kursu 
obliczyć mających się, niemniej też ośw iad­
czenie iż oferentowi wiadome są  w arunk i 
p rzez,A Jm inistraoję postanow ione i że; ta ­
kowym si§ podaje. 2994 3—3

Z  Administracji Fundacji hr. Skarbka.

Ekstrakt męsny Liebiga
(Extractum carnis Liebig.)

W yrób tow arzystw a w A m eryce połndniow  
Liebig's E x tra c t o f M eat Company.

którego dobroć i prawdziwość zaręcza 
pan baron Liebig, 

jest najlepszym i jedynym  środkiem 
wzmacniającym dla słabych, osłabio­
nych rekonwalescentów i wiekowych. 
W jednym  fancie tego ekstraktu są 
zawarte wszystkie części w gorącej 
wodzie rozpuszczalne z 45 funtćw 
mięsa wołowego.

Tego ekstraktu D adszedł świeży 
transport w puszkach kamiennych po 
*/», V. i ’/* funta do a p te k i  pod 
gw iazdą 3911 5—12

P io tra  M ikolascha w c  L w ow ie ,



e GAZETA NARODOWA z dnia 1, Stycznia 1 8 6 8 .

N ak ład em  K A R O L A  W IL D A  w e  L w o w ie  wyszedł z druku:
I v  I  . E ]  1 > 1 A  z ;  na rok przestępny

- pod tytułem :

w m m m w m
1*0 Z I E M I A C H  P O L S K I C H
21 i pól arkusza ścisłego tFuku (św ięta  czerw ono) w dużej 4ce 

K ró tk i w y k az  t r e ś c i  : D ział I.: Kalendarz chronologiczny pow szechny — św iąteczny
e Cena tylko 54 cent. w al. austr. Biorącym  na tuziny odstępuje się zw ykły rabatt.TljgJ
— astronom iczny — źydow skh Dział II. informacyjny: G enealogia domu cesarskiego. S ta ty styka  naństw  euroosiskich . Inform acje p0 .

Zaproszenie  do przedpłaty
D a

DZIENNIK POZNAŃSKI
w y c h o d z ą c y  w  P oznaniu .

P rzedp ła ta  kw artalna wynosi w m onar­
chii p rask ie j 3 tal. 1 srg,, 3  fen., w A nstrji 
6 gu ldenów , w Niemczech 3 tal. 12 arg . 
Oprócz zw ykłej preuu ueraty, w każdym  urzę­
dzie pocztow ym  oraz u ajentów naszych w g  
L w ow ie i Krakowie, abonować można ta k ­
ie , przesyłając zamówienie w prost do Ad- 
f-j& istracji „D ziennika Poznańskiego" z do­
radzeniem 6 złr. w banknotach austrjack icb , 
albo dowodu, że się tęż sumę na nasz ra ­
chunek a bankierów: pp. Misesa we L w o ­
w i e ,  lnb K irchm ayera i Syna w K r a k o ­
w i e  złożyło , 3005 2—?.

Administracja „ Dziennika Poznańskiego.“

H E B B A T ¥ .
U powszechności ulubioną, za na jp rze­

dniejszy uznaną

mieszaninę londyńską,
funt wiedeński po 4L  ztr.

sprowadzać można jedynie i wyłącznie 
p ra w d z iw ą , przez

H a m b o r ^ e r *
Kaffee- und T h ee-L a g er ,

I W ie n , v e r lń u ą e r t e  W e i h b u r g -
gas-te 27,

(obok Obertnayers Bierhalle ia der 
Girtenbau - GeselUchaf-:.) 
Ziecenia z prowincji wykonują 

jak najspieszniej 2916 6 —12

Latarnie gospodarskie.
do z u p e łn ie  b ezp  eezne- 
go o ś w ie t la n ia  stajen , 
m agazynów, m łynów , 

piwnic, strychów , 
po cenach:

1 złr. 60 cent., 2 zlr. 20 
cent., 2 zlr. 80 centów ; 
w wielkiej i małej I icz- 

bie u
E I|||h «  w W iedniu,

• tlili iC Nenbaugasse N. 1.
£ 9 "  Skład  wszelkich gatunków 

lam p  olejnych (Moderatenr), kamfi- 
n o w y c h , jako  te ż  przedmiotów kn- 
c b e n n y c h  i do domowego gospodar­
s tw a  p o trz e b n y e h . 285 2 5—6

Instytut optyczny

SL

Ogłoszenie konkursu.
Przy W ydziale pow iatow ym  w N adwóm ie
je s t  pOs. i sek re trrza  z roczną p łacą 6 00 
zł. w. a. i d iurnisty z p łacą roczną 300 zł. 

prowizorycznie do obsadzenia.
Podania opatrzone odoow ieduiem i do­

kumentami, najdalej do d. 15. stycznia 1868 
r. do W ydziału Ipow iatowego wniesionemi 
być powinna.

Każdy z ubiegających się ma się wy­
kazać z w ieku, z dotychczasow ego za tru ­
dnienia, ze znajom ości polskiego i rusk ie­
go języka, w mowie i piśmie, a ubiegają­
cy sie o posadę sek re ta rza  nad to  i z ukoń­
czenia studjów  praw niezo-politycznych.

O dalszych w arunkach udziela w yja­
śnień kancelaria  W ydziału. 3031 (2 —3)

Z  W ydziału Rady powiatowej w 
Nadwómie, d. 21 . grudnia 1 8 6 7.

J o i ire tz .

P o d a r u n k i  
n o w o r o c z n e  i  n a  B o ż e  N a r o d z e n i e !

N adiw yczaj dobre i tonie ZEGARKI.
a  Zasobny, o<l wielu lat zaszczycany

SKŁAD ZEGARÓW
\ ± f \  3 1 , H E  H Z  A  zegarm istrza w Wie- 

dniu, Stefansplatz Nr. 6. „Aussenseite 
des Zwettelliofes“ poleca w wielkim 
wyborze wszelkie gatunki dobrze zre- 
gulowanych zegarów z gwarancją jedno- 

roczni}, po cenach jak na ceuniku.

Do każdego regulowanego zegarka daje sięgw arańj 
cyjny b ilet; nie obciągnięte zegarki o -2 ztr. tanie- 
na sztuce.

Wszystkie zegarki opatrzone są znaczkiem kontroli 
c.k. urzędu ceenowniczego wiedeńskiego.

Z e g a r k i  g e n e w s k i e  k i e s z o n k o w e :
Srebrne cylindry o 4 rubinach . . . . 10 do 12 z lr.
Sr. cyl. z obwódką złota, odskakującą . 13 — 14 „

„ damskie * .......................................... 13 — 18 „
„ „ o 8 r u b i n a c h ..................10 — 17 „
„ „ z podwójną k o p e r tę .............15 — 17 „

z szkiełkami krzysztalowemi . . 15 — 17 „
„ ankry o 15 r u b i n a c h ...........................IG — 10 „
„ „ z podwójną kopertą . . . . 10 — 23 „

Ankry l e p s z e ...............................   21 — 28 „
„  ang. z krzyszt. szkleni . . . .  10 — 25 „

Ankra dla wojskow. i  podwójną kopertą 21 — 20 „
„ rem entoirs, prawdziwe do nakręca­

nia przy u ję c iu .................................  28 — 30 „
Takież z podwójną kopertą Z - • • • 35 — 40 „
Hemontoiry ze szkłem kryształuweni . 30 — 36 „ 
Ankry Rem onloirs wojskowe . . . .  38 — 45 „
Złote cylindry nr. 3 złoto na 8 rubinów 30 — 33 „

„ „ ze ztotą kapslą . . . .  37 — 40 „
„ ankry P 15 rubinach i . . . 40 — 44 „

Złote ankry lepsze c k a p s lą ..........................50 — 60 „
„ „ z podwójną kopertą . . . 35 — 53 „

„ z kapslami bo sł. 65, 70, 80,
100   120 -

„ ^ ze szkłem kryształ z kaps, 60 — j.5 „
Reinontoirs z kapslą z ł o t ą .....................  100 — 130 „

M z podwójną kopertą . . . 130— 180 „
Z e g a r k i  d a m s k i e .

Srbr, cylindry z złotą obw. odskakujące 13 — 18 „ 
Ztole damskie o 4 i 8 rubinach . . .  27 — 30 „

e m a l io w a n e ...................... 34 — 36 „
„ ze kapslą złotą . . . 36 — 40 „
„ emaliowane z diam entam i 42 — 48 ś 

„ h z  szkrem krzyształowem 42 — 45 „
„ m z podw. kop., o 8 rub. . 45 — 48 „
„ n z  podw, kop. emaliowane
„ z diam entam i 58 — 65 „
„ „ a n k r y .................................. 45 — 48 M
e „ „ z e  szkłem krzyszt. 56 — 60 „
n „ n z  podwójną kopertą 54 — 56 „

„ „ emałjow. zd jnm en t. 70 — 80 „
„ montoary po 70, 80, 90, ItlO. 1 
„ „ z podw. kopertą .po 10, 120, 130 u
berne zegarki pozłacają się za kwotę 1 do 1 zł. 50 c.

Srkuteczniają się monogramy i eyFry na żądanie najtaniej.
W zapasie są srebrne zegarki z h e r b a m i  wę* 

ei e r s k i e m i.
Budziki po 5 ztr. z zegarem  po 7 ztr.
N a j w i ę k s z y  s k ł a d  z e g a r ó w  w a h a d ł o ­
w y c h  w ł a s n e g o  w y r o b u ,  z  d w n l e t n i e m  
2 6 8 4  z a r ę c z e n i e m :  9 —12
Do nakręcania codzienne . . . . pu zlr. 0, 10, 11
Do nakręcania co 8 dni „ 18, 20, 22
Takież, bijące godziny i pół godziny „ „ 30, 32, 35

„ bijące kwadransy repetiery  „ * 48, 50, 55
Regulatory miesięczne . . . . . .  „ 23, 30, 32

Opakowanie zegarów wahadłowych 1 ztr. 50 ct. 
Naprawki wykonują się najstaranniej. Zam iej­

scowe zlecenia za przestaną nareżytość lub przekazem 
pocztowym uskuteczniają się najpunktualniej. Nie przy­
padłe do upodobania odmienia się. Przyjm uje się w 
zamian po cenach najwyższych zegarki, złoto i srebro.

M .  H c r z , z e g a r m i s t r z  m ie js k i ,  
S t e p h a n s p l a t z  6 . W ie n .

D I I D T I I D V  “ “Sł ty *5 w y le c z o n e
n U i  i  u  B i l  p r z ”  c i ^ ie  u ż y ° ie

b a n d a ż u  e l e k t r o - m e d y -  
c z n e g o ,  w y n a la z k u  d o k t o r a  M a r io ,  m a ją c e g o  
p r z y w i l e j  n a  l a t  15.

D o s t a ć  m o ż n a  w  P a r y ż a  p r z y  u l i c y  d e  
1’ A r b r e  d e c ,  4 4 ; w e  L w o w ie  w a p t e c e  P i o ­
t r a  M i k o i a s c h a .  2 5 1 8  4 5 — ?

S tettin g er et. Cp.
w W iednfn

Stadt, Karnthnerstrasse 
*Nr. 6 Wiedeń, Mar-

garethenstrasae Nr. 2.

poleca oprócz własnego obfitego sk ła­
da wyrobów optycznych swoich, ja -  
koto : okularów, lo rnetek , okularów 
sprężynkowych, dalowidów, mikrosko­
pów (drobnowidów) lup,  kompasów, 
przyrządów dorysowania, aparatów  ele­
ktrom agnetycznych, szczególniej jako

p o d a r a n b i  n o w o r o c z n e
wielce udatne najlepsze achrom atyczno

perspektywy teatralne (gukery)
począwszy od 7 zł. 50 c. Tegoż gatunku, 
srczególnioj mocno szlifowane, i na od­
ległe przestrzenie obliczone, najnowsze 
wojskowe i podróżne perspektywy— od 24 z ł . 

począwszy. Barometry ,  wszelkie termo 
metry od 1 zł., jakoleż dla rozrywki 
młodzieży zabawne nadet magiczne la- 

3001 tamie z obrazami. (5 —6)

PŁYN
na odmrożenie.

Wyborny i doświadczony 
środek, wyrobu

Piotra Mikoiascha
w e L w ow ie,

jest tamże do nabycia. Flaszka
po cen ie  5 0  c t .

2912 5 - J 2
Za opakowanie na posył­

kę pocztową, dolicza s :ę 15 ct.

NA PODARUNKI 
n o w o r o c z n e .

Nowo zniżony
C £ 3 K T 3 N rX 3 S :

składu fabryczne­
go wyrobów 

o p t y c * n y e h  
Neuhofcra &  Feiglstocka  

w  W ied n iu ,

verliingerte K arntnerstrasse Nr. 5 ), v is-v is 
dem uenen Opernhause.

1 okulary w opraw ie stalow ej lub ro­
gow ej, z najlepszem i periskopijnem i szkia 
mi w ypuklem i lub w klęsłem i złr. 1 ct 1 > —
1 okulary  invlsible złr.‘ 2 ct. 50, — 1 oku­
lary złote złr. 6. — 1 okulary, złote bez 
opraw y szkieł, zlr. 4 ct. 50. — 1 okulary 
srebrne złr. 3 ct. 50. — 1 lorynetka męzkn, 
zlr. 1 . — 1 lorynetka szyldkretow a złr,* 4 — 
l cw ikier (pincenez) kauczukow y złr. 1 , 
szyldkretow y złr. 3, stalow y złr. 1 ct. 50,
L cw ikier invi.sible złr. 3, w srebrnej op ra­
wie złr, 3 ct. 59, w złotej opraw ie złr. 16.

P e r sp e k ty w y  tea tra ln e  achrom aty- 
cznic czarnp-lakierowane. od złr. 7 i wyżej.

P erspektyw y teatralne w skńrzannej 
opraw ie od zlr. 9 i w yżej.

Perspektyw y teatralne w odrawie z sło ­
niow ej kości od złr. 19 i wyżej.

D a lo w id z e  najlepszej jakości od złr,
6 i wyżej.

M ik rosk opy, lu p y , ra jsca jd i, p lyno- 
tin ierze , term om etry , barom etry  w  m e- 
a lo w ej i d rew nianej o p ra w ie  itd, itd.
po najniższych cenach. 2 6 ) 5 — 12

Zamówienia z prow incyj uskuteczniają 
się rzetelnie za pobraniem pocztą: a nie- 
odpow iedne przedm ioty byw ają wymienio­
ne na inne .

Paryż
1867. I

Uundyn
1862.

N a j o d p o w i e d n i e j s z y
Podarunek noworoczny!

z przedm iotów  na tegorocznych w y s ta ­
w ach  n a jw y ż sz e m i m ed alam i odzna­

czonych 2 30 32-2C0

i  M AGAZYNU SUKIEN 1

Keller A Alt*
W icu. Graben, Nro 3,

j S to ck , E rk e  der K arntnerstrasse. 
Kom pletny 

U B IÓ R  ZIM O W Y ,
urdut watow any, spodnie i kam izelka, 

zlr 24,
e 1 e g  a n c k i

U B IÓ R  B A L O W Y ,
frak czarny lub surdut salonowy, spodnie 

i kamizelka,
zlr. 24,

szczególniej dobre i piękne
S Z L A F R O K I

ud zlr. 8 do zlr, 26.
Oprócz pow yższych (pod  g w aran ­

cją jed n o ro czn ą , obnk ś l ś le  rzete ln ej  
ogtngi) są zawsze w zapasie zdum iew a­
jąco tanio, w szelkie możliwe 
przedmioty garderoby męzkiej.
—  ZAMÓWIENIA, z dołączeniem należytości lub 
za przekazem pocztowym, podawszy rozmiary p i e r- 
s S s t a n u ,  podobnież i w y a o.k o ś c i  w k r o k u ,  
wykonują się jak najspieszniej, i dołączą się w każ- 
de.j posyłki k w i t  g w a r a n c y j n y  tego. i i  su-
, . ..  -------- 1(j^e ĵ0 upodobania, bez i '

na jjowrót przyjęte będąz a m ie n io n e  i
knie nie przypadłe do upodobania, bez trudności 

io lun na powrót przyjęte będą,
WZORY MATERYJ do wybrania z nich po­

dług życzenia, dodaje się na zadanie b e z p  ł a t n i e .  
 W WYPOŻYCZALNI SUKIEN najtańsze warun­
ki. W naszym dziale sukien przenosznyeh, sprze­
dają się o n e  zdumiewająco tanio.

PR ZESTR O G A . Nie mamy w żadne z 
prowincyj anafrjaekich filii, potrzeba ża­
lem adresować listy  jedynie i w yłącznie :
Keller & Alt. Graben Nro. 3, Wioń.

Szczególniej polecenia godne
do

l o k o w a n i a  k a p i t a ł ó w
są 5%  s r e b r e m  rentujące się, i s r e b r e m  spłaealne

obligacje pierwszorzędne kolei Karola Ludwika
juko też nadzwyczaj tanie

obligacje pierwszorz kolei Siedmiogrodzkiej.
Obligacyi tych otrzymać można zawsze po dzieunym kursie 

wiedeńskim u '

o. ,
bankiera we L w o w i e ,  przy ulicy Karola ludw ika.

Zlecenia z prowincji uskuteczniają sie najpunktualniej.
^ ‘ *_________________ P76j

Ogłoszenie.
Administracja fundacji hr. Skarbka wydzierżawia prawo propinacji w 

Żydaczowie łącznie z prawem propinacji probostwa r. I, w jurydyce „Fol 
w ark i“, przysługująeem — niemniej też przewóz na rzece Stryj na czas od 
24. marca 1868 do 23. m arca 1871.

Oferty pisemne mają być podane najdalej _do 31. stycznia 18t>8, do ad 
ministracji fundacji hr. Skarbka we Lwowie.

Takowe powinoe być należycie opieczętowane i m ają zawierać w sobie 
oświadczenie, iż oferentowi wiadome są warunki licytacyjne i że się tak °wym 
poddaje , powtóre ma być załączoną jako  wadjum kwota 250 złr. w. a.- 
w gotówce.

Jako ozynsz roczny, niżej którego oferty nie będą przyjmowane; posta­
nawia się kwota 2.500 złr. w. a.

Warunki d z ie r ż a w n e  p rz e j r z e ć  można w u rz ę d z ie  g m in n y m  m ia s ta  Zyda- 
cz .w a i w kancelarii Administracji fundacji hr. Skarbka w e L w o w ie .

30133-3 Z Administracji fundacji hr. Skarbka.

.Największy skład obuwia
męzkiego, damskiego i dla dzieci,

a  p i e r w s z e j  w y r o b i l i  n a d w o r n e j  w  W i e d n i u ,
która otrzymała nagrody na najsławniejszych wystawach świata.

^  ■ r*

W I E N

LDUBUN„

LONDON PAR1S

MEDAL SREBRNY
na  o (a ln ie j  w y s t a w i e  

w Paryżu.

W  m agazyn ie  R U D O L F A  S Z W A R C A ,
(plac Katcd-alrij7 1. 25.) 2956 9—»

W i a d o m o ś ć  d l a  l e k a r z y

SYROP Dra F0RGET
Sirop du

DrFORGET
io iii  , k o k lu s z o w i ,

używa się z najpom y­
ślniejszym skutkiem  
przeciw knazlom  u- 
porczy  w y m . kat*- 
n e r w o w e j iry ta c ji

n a c z y ń  p lu e o w y c h  i w s z e lk im  c ie r p ie ­
n iom  p ier s io w y m . Lekarze paryzcy za­
wsze z pomyślnym skutkiem  gó przep isu ją  
Łyżeczka od kaw y je s t dostateczny . D ostać 
można w Paryżu u Dr. Chable, rne V ivien- 
ne. 36; w K rakow ie u Brunona M iczyńskie- 
go, w W arszawie w składzie m aterjałów  a p ­
tecznych Galla, we Lwowie jedynie w a p ­
tece P iotra  M ikoiascha.

Cena flaszki 1 złr. 80 cnt., z opakow a­
niem 2 złr. w. a. 1 ( 8  18—?

-W- P I L U Ł E S  *

D E ly & IiL E T
Pigułki pano potwierdzono przez Pa- 

ryzk} Akadem ię Medycinj S] bardzo skuteczne 
na wyleczenie bladaczki i na wzmocnienie tem ­
p e ra m e n tó w  słabowitych 1 lym- 
fatycznych. Jest to jedyny pre­
p a ra t Żelazny, który nie czerni 
zębów. i

Aby mleć rękojmię ppawdzł-1 
woścl wymagać „akty aby na ! 
ka id tj pigułce znajdował alf 
podpił wynalazcy następnjjey t 
a—*— —  S K Ł A D  _
lOOÓ WC l.WOWiO —

w aptece p. P in trn  M ik o ia sc h a .

Z o s ta tn ieg o  zb ioru  n a jp rzed n iejsze

H E R B A T Y  C H I Ń S K I E ,
m ia n o w ic ie :

2499 10 -12
Kwiatową „Pecco" po złr. 21/,,  3 , 4, 5 i 6 ;
Czarną „Diamand" po złr. 3 i 4.
Zieloną „G-umpowder1* po zlr. S.
Herbatę w proszku (wysiewu z herbaty) po złr. 1 za funt w, p. 

Jako też w wielkim wyborze :klosze guiofelastyczne
prawdziwe amerykańskie, angielskie i wiedeńskie, — męzkie, damskie i dzie 
einne — do obcasików i z guziczkami do zżuwania bez pomocy rąk,

otrzymał i poleca K arci S chubu th  we Lwowie, przy ulicy Krakowskiej pod I. lf>.

PIGUŁKI BLANCARDA
ŻFLAZISTO-JODOWE, NIFPODLEGAJĄOE ROZKŁADOWI

p o tw ierd zo n e  przez  p arysk ą  ak ad em ię  m e(ły czn(l w  r. 1850, 
upoważnione przez kom itet l e k a r s k i  w 1'etersburga.

Zarolesicione w formularzu prawnym czyli kodeksie aptekarskim francnzkiui-
S p ra w d zo n e  i  dośw iadczone w  szp ita lach  fra n cu zk ic h , belg ijskich  i tureckich  i  t. d . t

J ja c z a c  w  sobie w ła s n o ś c i  Jodu  i ż e l a z a ,  s e c  nł.iis i s z c z e g ó l n ie  o ż y w a ją  --*1? 
riw  slaboiciuin skro fu licznym  naroślom , n p ław om , w rzodom  tim n y m  w  początkach suchot, ja  ró ­
wnież we w s z e lk i c h  w ypadkach, g d z ie  id z ie  -> oddziałanie n i krew  bydż dla P J* !**0'' 
cenią i ej o b f l to s c  , bądź dla ^ y  w olani a i ursgńl »wt ila jo j p c r m d y o z ę  sgo  o  p iy  u. 
O ż y w ia ją c  c a ł y  organizm  w z m a c n ia ją  h o m p le k s j e  słabow ite, w ą tłe  i  w ycieńczone.

(Jwaga. J  d żelazny nfeSzysty, ntho taki co ulega roz- 
kładow i, je s t środkiem  lekarskim  wątpliwym i drażniącym . Jako  tsd a
t-owód czystości i autentyczności P r a w d z iw y c h  P igu łek  B ln n - /5 v  t* I//J C (Z sZ /y } 
earda wymagać należy, aby każdy flakonik nosił pieczątkę ze p  
s r e b ra  reak cy jn ego  (nrgent reactlf) z podpisem  własriórę-
c n y in ,  j a k  o b u k .  P harm acien , rue  B o n a p a r te  W .

Prócz togo, dla u n ik iien ia  niebezpiecznych środków fałszow anych, które pod 
zn -kiein mej fabn ki się ukryw aią, należałoby *)ię odwołać do dobrej wi-iry i aumien 
cości sprzedajayycb, eźy pigułk i B lancarda przez nich sprzedawane są is to t ie p ra ­
wdziwe. — S k ła d  w e  L w o w ie  je d y n ie  w  a p te c e  P io tra  M ik o ia sc h a . w  K ra k o ­
w ie  W a p te c e . p. Brunona M iczyń tkiego , jak  również W aptekach, utrzym ujących pra­
wd iw e środki specyficzne paryzkie . 2831 4 —16
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Dr. Wincenty Strasky
profesor-dentysta i prof. akustyki
na lwowaKim nuiw erzytecie, poleca
potrzebującym  eębów sztucznych, zę­
by, które w obecnem zastosow aniu 
okazały się najlepszem i, podług u le ­
pszonej m etody najnowszej am ery­
kańskiej tak zw an e j: A A baesion , (z 
ciśnieniem za pom ocą pow ietrza), 
sz c z ę k i, oprawne w złoto lub kan- 
ezuk bez klam er i bez sprężyn szczę­
kowych — jakoteż najnow szą moto- 
d e s z t y f t o w a n i a ,  lnb k ilku  zę­
bów wprawianie, które przez la t wie­
le zachowują się czysto, bez n ieprzy­
jem nego odoru, i spowodować nie 
mogą najm niejszego zażalenia. P o ­
dług* tej metody można już dawniej 
w stawiane zjby przerobić i ulepszyć 
bez w ielk icu  kosztów .

Zrobiono także nie mały p ia tę p  
w metodzie Uśmierzania bolu zębów  
i w trwałem plom bowaniu zębów  nad
psutych. Al-**

Lwów d. 18. grudn a 186..
P ro feso r D r .  Strasky.

« <p ipipipipip qłif ijsijł

N o t i c e.
E D g l i s h  l e s s o n s ,

by an Englishman from  London, apply  
at the „ George’8 Hotel. “ 2932 5—6

K iep rześc ig n io n a  
co do r ze te ln o śc i, g u s ta  i 

tan iośc i.
C E N N IK  najpierw szej i najw iększej

bielizny płóciennej 
BRACI BECE

w  W ie d n iu ,  O p e r n g a s g e , 2 .

Koszule męzkie, S
now szego kroju, z cienkiego rum burg- 
skiego płó tna po 2 zlr. 25 et., z łr. 2.50, 
3, 3.25, do 3.5i
i  n jcieńszego rnm burgskiego batystu 
po złr. 3.?6, 4, złr. 4.50, 5, 5.50, 6 do 
złr. 7.
i  najcieńszego angielskiego perkalu  po 
złr. 2, 2.25, 2,65. 2 75. do złr. 3.
Kolorowe w najlepszym  gatunku po złr. 
2.5 , 2.75 do złr. 3.

K a le so n y  u ię z k ie  z płótna rnm burg 
skiego po złr. 1.50, 1.75, 2, 2.25, 2.50 do 
złr. 2.75.

Koszule damskie, fnłnptSJ£
skiego, gustow nego kroju po złr. 2.25, 
2.50, 3, 3.50 do złr. 4.
z rum burgskiego batystu, p ięknie hafto­
wane po złr. 4.50, 5 , 5.50, 6, do 6.50.

K a f ta n ik i n o c n e  z najcieńszego per- 
kaln. podług najnowszych krojów, g ład ­
kie po złr. 2.25, 2.50, 2.75, do złr. 3ZIŁ* ń-tkl 1) a d tlf  UU ńlli U*

haftowane po złr. 3,50, 4, 4 
5.

,50

M n jlk i d a m s k ie , g ładkie p o  z ł r  
), 1.76, do złr. 2, pięknie haftow ane 
złr. 2-25, 2.50. 2.75. do złe- 3.
najlepsze kolorowe koszule flanelowe 

po złr. 4.50, 5, 5.50. 6, do słr. 7.______
M aszyn ow e m ęzk ie  i  d am sk ie  

kaftanY w ełn ia n e  po złr. 2.5 -, 3, 3.50, 
4, złr. 4.50, do złr. 5. _________

M aszyn ow e k a leso n y  w e łn ia n e
po złr. 2.5 . 3. 3.50, 4 do zlr. 4.50-

N a jle p sz e  s z k a rp e tk i  w e łn ia n e
białe i kolorow e '/» tuzina złr. 6 , 5,50, 
6, do złr. 6,60.

C ien k ie  rnm bnrgsk ie w eb y  50 
łokci po zlr. 21. 23. 2o, do złr. 40.

B elg i jakie w e b y  b a ty s to w e  to  ło ­
kci po złr. 21, 23, 25 do złr. 40.

N aicień aze  chustk i do n osa lanne
' / ,  tuzina po złr. 1.40, 1 80, 2, złr. 2.50, 
J ; 3.50. do złr. 4. _______

F rancnzkie ch u stk i b a ty s to w e  do 
nosa tnzina po złr. 2,50, 3, 3.50. 4, 
złr. 4.50 do złr, 5. 2513 21—24

ZAMÓWIENIA I PKOWINCYJ z laręczenium 
najpunktualniejszej usługi po przesłaniu gotówki 
tub pobierań,em  pocztowein wykonuj, s.ę najrze­
telniej.

KOSZULE nie przylegające jak najlepiej, uio 
gs być odesłane aapowrot. O podanie objetiośo 
ągyi uprasza kią.

WYNALAZEK,
itanow iący ep okę  u c z y n io ^ .b o  n a tu ra ln y  
•ozwój p o ro s tu  w ł o s ó w  u g r u n t o ­
w a n o  ! Pan CHARLES MALLY w 
W iedniu, F a n ig lg * sse nr. 7. zn any  ja k o  
skrzętny badacz ro zw o ju  w łosów , w yna- 
azł "takzwaną EW  ALINĘ) śro d ek  po ro  
itn  włosów i b rody , k tó ry ch  to  p rz e d ­
m iotów co do  sk n teczn o śc i z aa en  K o­
sm etyk n ie  d o śc ig n ą ł.

Częstsza użycie pomady porostu  
EW ALINY działa cuda. zapobiegając 
metylko w y p a d a n i n  wł  ° s o w  1 
formowaniu się łupieżu niezw łocznie, 
jle wyprowadza naw et na miejscacn 
w yłysiałych w ł o s ś w i e ż y  b“i“ ? 'TŁ*v 
również nżycie E S E N C JI EWALINY 

o r o s t u  b r o d y ,  okryw a pelnemi bro- 
iami jnż nawet 17-letnicb młodzieńców.

Poniew aż pan Mally jedynie w in- 
eresie ludzkości nieustanne na tem polu 
Ryni poszu k iw an ia , uprasza się zatem 
ptwszechność, ażeby nie przyjm ow ała 
iflLych wyrobów porostu w łosów za c. k. 
uprcywilejowane wyroby YłWALINOWE- 

Mallego ces. król. uprzywilejowana 
EW aLINOW A POMADA Porostu wło 
,ów, po 1 złr. 50 ct. EW  ALINO WA 
ESENCJA porostu brody, P° £ .złr;  59c‘ 
:awsze św ieże na składach e LWO-  
SV1E w aptekach : Pp. A. B e tl in e ra , 
H ik o la sch a  i R u k e ra  w K K A K O w ie 
i pana Jó » e f«  J a h n a  i L e o n a  te in tu *  
:h a , tudzież we w szystkich większych 
iptekach i domach handlowych w całej 
Europie. 2905 6 - 1 2
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E n  g ro s . WIEDEŃSKA En detaiL

fa-
najwigksza, wystawa

z najpierw szych i najsławniejszych 
bryk kraj iwych i zagranicznych 

w Wiedniu ani Graben, im Innem  des 
lrattnerhofes) 

n a jn o w szy  i n a jw ięk szy  sk tad
ZWIERCIADEŁ w ram adi złoty ct

po  z l r .  5 —150 
ram kryształow ych, kruszco­
wych, złotych i drewnianych, 
szpalerów  złotych i tapetow ych  
w szelk ich odcieni i w ielkości- 
Największy skład Eugeniusza  
Rummel w Londynie i Paryżu,

tegoż jed yn y  sk ład  
najw ykw intniejszych i najlepszych parfumeryj 
najdoskonalsza i praw dziw a w o d a  k o -
lo h s k a  przez Jobann Marie F arina  w 
Kolonii. — Skład sprow adzonych w prost
chińskich dywanów z  lnu surowego,
nadzwyczaj trw ałych dla kantorów , in- 
sty tatów , zakładów kąpielow ych i g o ­
spodarstw  dom ow ych, po 81 ct . do 1 

złr. 10 ct. jeden  łok ieć. 
Praw dziw e angielsk ie serw isy  

herbaciane i deserow e, 
i sam ow ary  

z chińskiego srebra i z Britt&nia-metall, 
jeden czajnik op 1 z łr . 5ó ct i drożej, 
w nieznanych dotąd nigdzie modelach 
Najnowsze p rz e d m io ty  najznakom i 

tszych wyrobów 
skórzanych, drewnianych, bromowych 

galanteryjnych rozmaitych, 
i przeróżne inne znajdujące się na składzie 

przedm ioty.
50.000 gros bojuhauerów i an­

g ielsk ie  PIÓRA STALOW E
jedyna ajencja jeneralua w A nstrji. Z ao­
patrzone są  one znaczkiem  fabrycznym 
po c-enie, 1 gross 30 ct. do 2 z łr , tuzin 

od 3 ct. do złr. 1 
Rekwizyt a do pisania i rysowania, 
i wszelkie do tego fachu należące 
przedmioty, po  cenach oryginalnych 
fabrycznych. — W szelkie roboty 
ryto-drnkarskie, jak: karty wizytowe 
monogramy itp. przyjm ują i wyko­

nują się.
Aparaty do filtrow ania wody  

od ct. 50 do złr. 10, k tóre w kilka mi­
nut oczyszczają najgorszą wodę tak , że 
nabiera przezroczystości k ryształow ej, 
jed y n i ajencja dla A u^t ji C . B i l h r i n y  

t(* Cie i n  H a m b u r g .
Na zamówieni* rozsyłam  wszędzie 

po nadesłaniu gotów ki, lub za przekazem 
pocztowym , zaręczając najsum ienniejszą 
usługę, ceny zaś najtańsze, stałe, fabry­
czne, — Dokładne cenniki mego bazaru 
przem ysłow ego, ro zsy ła ją  się franko. 
Z kupującym i en g ros porozum ienie lis to ­
wne. W szelkie a rtyku ły  nie będące _w 
zapasie, dostarczają się jednak bez p o li­
czenia prow izji. — L isty  n p n sz a  się a- 
dresow ać : „ A n  d a g  C o m m ig g lo n g -  
G e g c h a f t  von S l m c u  G r r a -  
n l c ł i a t i l d t e n ,  W ien, Graben, 
im inneren des Trattnerhofes.“
S T 2- Porozumiewać 8t§ można po węgier­
sku. słowiamku^ francuz ku i  po angielsku, *8 tnie 
listownie. 2932 2 — 1'2

A j e n c j a

Zajazd podolski
z radykow anem  prawem propinacji i 
placem do budowania, we Lwowie, obok 
Bernardynów  — d o  sp rz e d a n ia .

W arunków  dla nabyw cy bardzo ko­
rzystnych ndzieli p. W ład. B oczkowski, 
w łaściciel handlu, przy placu św. D ucha, 
naprzeciw  kościoła Jezuick iego . 2963 6-6

P A R F U M E R J A
i wytwory to a le to w e

T o w a r z y s tw a  h y g ien jczn cg o .
Skład główny w_ P a r y ż u ,  przy ulicy Rivoli 79.

Sławnej

Wodjf Anaterynowoj
*1  Ok n s « t ,

której przywilej właśnie skoń­
czył się, a o której dobroci 
liczne poświadczenia złożono, 

dostać m o-na
po 4 0  cen tó w

Apotheke „zuni rothen Krebsu, 
hohen Markt in W IEN. 

SKŁADY we L W O W IE : u apteka* 
Jrza A . B E R L IN E H A ; w T a r n o- j  

w ie  a pana W a lig ó rs k ie g o ;  w 
T a r n o p o l a  u pana A -  M ora- 
w e t z a ; w R z e s z o w i e  u Pi). 
S c lia it te ra  i sp ó łk i. 28S0 10 24

m w s ł m .

Bardzo Często różne w ytw ory  toa le to ­
we mają w sobie substancje, szkodliw y 
w pływ w yw ierające na zdrowie, a n iekie­
dy niebezpieczny, jako  zaw ierające tru c i­
zny : celem Tow arzystw a hygienicznego 
je s t przygotow yw anie wytworów toale to ­
wych czystych, których nżycie nie może by­
najmniej stać s ię  szkodliw em  zdrow in.

F ab ryka wytw orów  toaletow ych p ro ­
wadzi się w naszym  zakładzie pod okiem 
lekarzy i lndzi specjalnie obeznanych, k tó ­
rzy mają surow y nadzór nad wykonaniem 
przepisanych form uł. Dla tego  to  wytw ory 
nasze, n iety lko, że n ieszkodzą ciału, ale 
utrzym ują je w stanie pożądanej św ieżo­
ści i czerstw ości.

J e s t  to  postęp i ulepszenie, k tó rego  
wartość każdy ocenić potrafi, jeżeli zadać 
sobie zeohce trudność zbadania substancyj, 
używanyeh do fabrykaeji różnych per.nm , 
zastanowić się nad skutkam i, jakie one wy­
w ierają na organa zmysłów, na całą p o ­

wierzchnię cia ła , a naw et na w ew nątrz. 
Łatw o je9t pojąd zatem , że w ytw ory to a ­
letow e albo p rzyk ładają  s ię  do utrzym ania 
ciała w stanie p iękności i zdrow ia, albo 
m ogą zatruć je i oszpecić, chociaż chw i­
lowo spraw iają przyjem ność, a to  stosow nie 
do tego , jak  były przygotow ane.

Tow arzystw o hygieniczne pośw ięciło  
się specjalnie badaniu substancyj won­
nych, do robienia wytworów toaletow ych 
używanych, i przekonało się, że znaczna tch 
ilość w yw iera d iałanie bardzo szkodliw e. 
Jedne osuszają i sprawia ją ztw ardnienie po ­
w łoki skórnej, inne znowu sprow adzają mi­
greny i rozdrażniają system  nerwowy.* T o­
w arzystwo zatem do fab rykacji w ytw orów  
toaletow ych użyło wyłąozuie snbstancyj 
wonnych, dośw iadczonych, jak o  nieszkodli­
we, nadto sposobami znanymi oczysżczenych 
i kom binacji, um iało spraw ić woń ła g o ­
dniejszą, n ierażącą i  n ieszkodliw ą.

P om ad y, m yd ła , p u dry  r ó ż o w e , e sen c je  różne, p ro szek  do  zę c ó w , sa ch e ts  
vinaigre d e to ile tte , C o ld -L rem y , pom ada do n sl, k osm etyk  1 woda lio lońska,
wyrobu Tow arzystw a hygienicznego, znajdują się w aptece W go P . M IK O L A SC H A  
we L w o w i e ,  i u p . B rn n o  M iczy ń sk ieg o  w K r a k o w i e .  2835 3 —4

• Czasu-r, dzienników krajowych i 
zagranicznych

oraz koncesjonowane bióro do przyj­
mowania inserat i pośrednictwa w i­

zowania paszportów za granicę

A. J. Piątkowskiego
w e  L w o w ie , p rzy  p lacu  K ated ra ln ym  

p od  lic zb ą  31.
przyjmuje wszelkie prenum eraty  i inseraty  
na wychodzące w całej Europie czasopi­
sma, oraz zaw iadom ienia i ogłoszenia do 
dzienników, sprzedaży lnb knpna  realności, 
zie miopłodów i t . p. jak o  też ; obstalunk 
na w iniety i bilety  w izytow e, adresy ii 
w szelkie roboty litograficzne i d rukarsk ie , 
jak o  to : dzieła, broszurki, re jestra  gosp o ­
darcze, leśnictw a, p lakaty , kartk i pogrzebo 
we i t. d. W zory wyżwymieniune można- 
każaego czasu przejrzeć w ajencji.

Oraz przyjmuje prenum eratę na „Pamią­
tkę dla rodzin polskich", która tnoa do 28. gru­
dnia 1867 za zlr. 3 cent. 50. później cena p o d ­
wyższoną zostanie na złr. 5. także  i na 
„Przegląd polski“ wychodzący w K rakow ie, 
kw artalnie zlr. 3 , półrocznie złr. 6, c a ło ro ­
cznie złr. 12. 3014 (2—3).

3 I I B £ Z I ( D R < & a ] X > ' X 9
Monografia tychże.

Dzieło in 12. D r. Lebeil, rne de l’Echiquier 
14 w Paryżu.

(Cena 4 franki.)
Metoda skuteczności niew ątpliw ej, nam ie­

rza cierpienia hemoroidaine najuporczyw sze 
we 24 godzin, leczy we dni k ilka , bez ża­
dnego niebezpieczeństw a w pędzenia we­
wnątrz. 2523 23—36

Pigułk i, pomada i płyn, stanow iące cał­
kow itą kurację, znajdują się w aptekach 
pp. M ik o la sc lia  we L w o w i e  i Brunona 
M iozyńskiego w K rakow ie.
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Z W YSTAW Y PA B YZK IEJ !
nadszedł bardzo wielki wybór najpiękniejszych podarunków n a  N o w y  R o k ,

sztuka od 10 ct. do 3 0 0  z lr ., 
jak w y r o b y  z bronzn, d rz ew a  i sk ó r y  r o sy jsk ie j, b iża terje  ze z ło ta  I bron-  
zu w  o g n ia  z ło co n e , najpiękniejsze w a ch la r ze  b a lo w e  od 50 ct. do 50 złr., 
r ę k a w ic z k i p r a g sk ic  i p a ry z k ie , sz a lik i i k r a w a tk i je d w a b n e  w najnowszym 
guście szn u ró w k i od 65 ct. do 10 złr., g o r se ty , sza le , d y w a n y , k o c y k i i t .  p. 

największy skład lam p Braci Briinnerów, po cenach fabrycznych do
MAGAZYNU GALANTERYJNEGO

Ł  m i ? A  S Y N Ó W ,

róg ulicy Pojezuickiej.
Także polecamy Szan. Publiczności nasz najobficiej zaopatrzony skład komisowy płó­
tna rumburgskiego, koszul, chustek do nosa i wszelkiej bielizny stołowej — najwię­

kszy skład sukna i_materyj jedwabnych, tak en gros jak również i en detail
p o  cen ach  fa b ry czn y ch . 3032 2-?
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S k ła d  o b ó w ia  m ęzk ieg o  i d a m sk ieg o .

Filia tfankn aogieMo-austrjackiego we Lwowie
podaje do powszechnej wiadomości, że 

p ocząw szy  od d oia  1. listopad a 1 8 6 7

4 1  A S Y S N A T Y  K A S O W E

7* o śm io jU iio irem  wypowiedzeniem wydaje, 
i od wszystkich w obiegu będących 

^ L S y g n a t  e ł r
z dniem powyższym 4°|0 z o ś m io d n io w e m  wypowie­

dzeniem liczy. 2556 3 5 - ?

ZNANY Z TANIOŚCI

MAGAZYN J. KUHMAYERA
otrzyma! zu p ełn ie  ś w ie ż y  tran sp ort, a mianowicie:

800 PŁASZCZY ; . od ceny złr. 15 aż do złr
500 KAFTANIKÓW „ „ „ 6
- GARNITURY . „ „ „ 18

Również WIERZCHY do FUTER jedwabne i wełniane, po ce­
nach najumiarkowańszych od 25 do 100 złr.

w

100
20
30

G otow e su kn ie od z łr . 2 0  do złr . ISO. 2909 4—4

2971 5—1C. kr. uprz. galic.

AKCYJNY BANK HIPOTECZNY.
Rada nadzorcza c. k. uprz. galic. akcyjnego Banku Hipotecznego, uchwaliła w myśl 

§. 77 statutów, wypłacić akcjonarjuszom z dotychczasowych czystych dochodów Banku 
5%wą zaliczkę, na rachunek kuponów dopiero dnia 1. lipca 1868 płatnych.

W skutek tego, główna kasa c. k. uprz. galic. akcyjnego Banku Hipotecznego 
wypłacać będzie p o c z ą w sz y  od d n ia  2. s ty c zn ia  1868 r. 
posiadaczom kwitów tymczasowych, na które 80 złr. w. a. wpłacono,

p o  z łr . 2  w a l. anstr. 
kupony należy przedłożyć spisane na podwójnej konsygnacji w arytmetycznym porządku, 
-n* Kasa uwidoczni wypłatę na dotyczącym kuponie.

Lwów dnia 15. grudnia 1867. D y r e k c j a .
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NifllejszeSi p o d a je & y  do publicznej wiadom ości ,  Iż o tw orzy liśm y 
W P o z n a n iu  przy p la c u  W ilh eh n o w sk irn , INĄ. 3 (w dziedzińcu)

KSIĘGA KNIĘ NAKŁADOWĄ.
pod firm ą;

-iehpfcer t Waligórski.
Głównym celem naszego przedsięw zięcia je s t w y d a w n ic tw o  i ro z sz e -  

r ż a n f l  na drodze handlowej (m ic h  i pożytecznych dzieł dla ludu z dziedziny 
r.eligii, nauk moralnych. M storji, poezji, belle trystyk i i nauk fachowych, z wy- 
j }tk ie iT dzieł polemicznej lub polityczn treści.

Za rokopisma w zakres Daszego vVydawnictwa w chodzące,najw yższe ceny 
płacić i zlecen.a zak ład  m u  lub skom pletow ania całych b ib lo tecz.k  ludowych 
parafialnych przyjm ow ać będziemy.

Bezpośrednim zarządem księgarni trudnie  się będzie sam pan M ieczy s ła w  
Ł a itg e b e r , iddzielnie od swej w hsnej księgarni.

Poznań w grudniu 1867. 1080 1—3

! L e i t £ < e S k e i *  J k  ^ a l ^ ó r s k i .
a

Mapy iłia Hail powialouy^i
Poniew aż wcaodząc • w życie Rady pow iatow e po trłe iju ją  niezbędnych w każdem 

adminratracyjuem^ urzędowaniu m»p, przed U awiających zakres, na k tó ry  rozciągaj i sie Ich 
.ęzyjjuoś-*!. potrzebując zarazem map szczegółow ych tego  zakresu  sek -y j, wskazującycL 
pole działania pojedynczych członków  tychże Rad pow iatow ych, — Ponieważ mapy takie 
w różnych okolicach kraju, przez różnych choćby fachowych ludzi i z różnych źródeł 
w ykony^aiM f-nuiaW : K" su_niecznif> różnić się nie ty lko  pod względem skali, ale co wię­
ksza, poc w zgiędea dokładności, tudzież wyboru i oznaczania w yrażonych w nich szcze­
gół |w , — jednostajność aaś w w ykonaniu map izezegóiowych pow iatów  jak również 
szczegółow ych ^ekcyj, jest rzeczą z wielu Względów bardzo ważną, i niem al konieczna 
(Da teg o  ogłaszam niniejszen, że

przyjmuję zamówienia na tego rodzaju mapy,
zi. k tnr>ch dhkfadne, si.m ienje i czyste w jak na'krotszyrn czasie wykonanie ręczę, 

rozw o .ę  sob.e jt^kże zw rócić tu uwagę jią  to , że kupra z map K atastralnych wćale 
nie toapowiedzą celowi, z powodu ich niedokładności papier bowiem użyty  do lito°Tafii 

n ^ a ł b y ’ «dwi ^ "y n i, poczem zeseehł o tr le , Ż9 różnica ztąd w ynikła, inna na szaro- 
>ś4 a na długość ,nna, stanowi ogrom ny błąd, k tó rego  w kopiow aniu 
jdno. - ■

demobr.t^ifielies Organ,
D ai „Wieuer T agblatt-4 bat sich sebon iu ciem ewteu Jabre seines. Bsatehens durch die eutsebiedeue oppu 

sitionelle Haltunę seiuer Leitartikel, durćb die Fttlłe aeiuer Originalmittbeilungeń, dureb seiue Fiuauzariikel uad ( j i .  
3efiiif:s<iąehrichteia, dun.-h die Trefflichkeit śeinas, yon 'danabekanałea Lułtspieldiehter Sigmnnd S c h l e s s i a g e r  ge 
leiteteu Feuilletous und dureb seine gediegeaeu uu;l spaunenden Romaue, einea grossea Leterkreis erworbeu uad ij 
bersteigt die Auflage aach deu utaiutlichea Sternpelaucweisungeu dufcluelinittlicli 15.000. Die P. T. Abonaeateu 
erbalteu g r a t i s  die zweimal iu der Wocbe erficbeiueuae Estraoeilage „NEl fES FAMłEłENJOUftNAfe “ dal ia jiihr- 
ićheu 104 Bogeu ein yollstiiodigei Romaokabiuet bildet, weichea im Bucbhaudel mimłesteus 9 Gulden kosten wiirda. 
Zu Anfang des Jahres begim en im „FAM ILIENJOURNAL“ ueue boebinteressante Romanc uud Noyellen, aus der Fe 
der der beliebtesten Schriftsteller. _

i
Dus neae „Wiener Tagblatt“ ist Soii.it zugleicb das

fcilligste and das reichhaltigste
unter allen osterreiciiiscben Blattern.

Die ueaeintreteaaen P. T. Abonuenten erhalten ais G r a t ls p r & in ie  eiaeu vollstaadigen, reichhaltigeu Ka 
lender fur 1368 uad einen S e p a ru tA bilruck der im „Tagblatt* lajjfendeu Romanę „Die d esu iten  and ih ie  G evatter  
nad die „Schmugglerrose.“ 1

01
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D ie  A d m in is tr a tk m  d e s  lY E J K N  W IE L \E K  r A .G B L A T T ^
Startr §< luilers,tra«se \i*. I ł

mu
kos. q iu  uiugosc ,nna. stanowi ogromny oiąa, którego w kopiowaniu uniKnać bardzo . trudno. * ■ v

Geny takiej mtpy ćaiego powiatu ani Szjzegdłowyęn sekcyj oznaczyć z gOry me 
mogfę, Z ale żyć ona bowiem ftJłzie od iloąci e^^PpA rzy jakiej zażąda Rada powi»‘owa 

większą będzie liczba zauTo wierni ch egzem pinrzy, tem mniejszą Stosunkowo ceni, w 
każdym ZHŚ_raZie b-dą _ ----

ceny jak najum;arkowańsze.
Zu uuwleniA j >s :m ir, s wy-ażmiem ilośń egzemr'arzy map całegu powiatu i 

sziztgóło ry h sescyj (z wymieniem pojadłoś?, di każdej sekcji przydzielonych) jak 
rtjwjne ^zeli^e w tym interesie korespondencje i pieniądze można nadsyłać na ręce  
A dm inistracji „fzasu" franco . Kraków (4 g.-udnia 1807. 3034 2--5

i n ł o n i  K o s t e c k i .

Z dńfi&m 1. Stycznia 1868 bedzie wychodzić

DZIENNIK LWOWSKI  (rok if.)
  w  znacznie powiększonym  form acie. -

Przedpłata w miejscu lub z przesyłką 3 razy tygodniowo, wynosi
- tpi(JS|ięcznie 1 złr.  ćw idórooznie 3 złr.

z przesyłką codzienną 1 złr. 60 ct. „ 3 złr. 80 et.
TYGODNIK (ilustrowany) L W O W S K I

^'ataram iiejszym  i  wytworniejszym nak>adzie, n a ia l wychodzić będzie 
Przedpłata ćw ierćroczia 2 złr. półroczna 4 złr.

/. przesyłką pocztową „ 2 złr. 2Q ct. „ 4 złr. 4U ct.
2)76 4— 1 Od w ydaw nictw a D ziennika i Tygamikti, lwowskiego.

/, roii '-m 1868 z i'-zynasię  drngi roczuik dziennika, pod ty tu łem  : 
, 3 E * O t l 'X ,X j ,Xin‘^ S . l‘. ogłaszającego wylosowane num era irszy- 
stKioh austrjnekich i iagranicanVcl (w A ustrii dozwolonych)
Ei.ń a tw o v y e li i p ry w a tn y ch  lo sh w , o b lig a cy j, ak<yj i »szęL - 

ich  papierów  lo tery jn y ch ,
I

„ f o r t u ­
n a ,  w y
dawana w 
Wiedniu w 
4  god si­
ny oo ka- 

I żdem c f i  
1 gfliemu, i 1 

na tym*e 
|jeszcze dniu | 

rozsyłaną 
będzie po 
■prowin­

cjach i za 
granicę.

>

iz  '

Dla teg o  też prenum eranci 
. F O R T U W T 1 d o ­
wiedzą się o w ie le  ry c lil< j
0 wylosowanych numerach, i iż 

wszelkich innyćfi ogłi- iz A i
z,oeow a- 

_ .ach . O 
| rnliele za- 

wm taniej 
epsztow ać
1 bedzie
f o r t u n a
u ' i  wszel­
kie inne po 

| dobne dzień 
uiki lub o- 
głoszenia.

n  * N - 'V

O B T U N A ,
nieodzow nie potrzebny dzieim ik vvs«zystkiia posia­
daczom austrjackicli i zagranicznych {w Austrji 
dozw olonych), p a ń s t w o w y c h  i p r y w a t n y c h  

l o s u  w . ‘o ftK Ł f “-y j, «ku«yj i wfeżcl- 
kicli p a p ie r ó w  lo t e r y j n y c h .

P r m tilicraia ca toroe^ oa  (z 
d o s ta w ą  do "doimi a lbo  z  p r z e s y łk ą  

p o c z to w ą  fra n k o )  wy n o s i

-  y ^ T  J P o J s r u n k i  n o w o r o c z n e  ! 1

Najtańsze miejsce do nabycia
p r a w d z i w y c h  z t o t y c h  i  s r c ł i r i y c h ,  m ę z k i c h  i  d a m s k i c h

'M& m w. rw  « »  w  . t ;  « »  i  r  i  t
s J T ’- i 1 t t  a ^ i  g o t k n e  t k l «  k u ź t l e ^ , i !  '

B iżuterje, opracowane podług ni-jii(>»vszycli pa i-> ik  c h  m o u e ió w  K „żda sztuka kdsztuw ności nosi cechę kontrolującego I
c k. urzędu cecho wniczego w iedeńskiego. ' |

Przedm ioty ze srebra próby 13, pozłacane złotem  nr. 3 (dubeltow nne) (nb trw a łe , jak m asy-
» h e  srebrne, kosziajA®^ * tylko trzecią część.

Ł ań cu szk i d o )  
z eg a rk ó w  j

P ierśc ion k i gładkie

złr. lO 
*

złr 13 do
.  W -
* 15 -
.  -

14
1

.8
19

19 — l i

19 -  23

28 — 36

30 - 30

t y lk o  1 'zk. w a l.  a u s t r .
M L is ty

Preunm era- 
ta  przyjmu--| 

je się  ku- T 
EżdrCo dnia.j

» K
hi W i e u ,

p ien u m eia cy jn e  prosim y a d reso w a ć :

„ i l r i  f t l e  d m i n i s t r a t i o n
d e r

O K  T  U N  A«
Stadt, S tra u c lig a sse , M ontenuovo P a la is , 

g-egeniiher yler B o rse .1,4 2 9 8 8  3 -3

2767 8 - ?
t a r  - a r

ALKlUWtMT SROitZAM YCH
a a  f o t o g r a f i e ,

o z d o b io n y c h  n a jp ię k n ie js z e m i a z ła k a te r ja iu i  b ro n z o w e m i i lan s /.a fian ii.
p o le w ę  cen y  kosztów ' w yrob u !

3 0  -  

38 -

88 -
f„  -  
45 — 

-

45 -  
40 -
*5 -

55 -  
70 -

110  ^
170 -

S3

38

30
31 
38  
38

75
60
6 0

100
DiU

joo
4 . . .

Za
Za ijlbuin ua

_  n m
50 obrazów przedtem złr, 3, L 5, 7, teraz po złr. 1.50. 2, 2.50, 3, 3.50: \

„ „ IDU przędtem n 8, 0, 10, teraz po złr. 4. 4 .50, 5t (
„ „ 100 M in 4lo. przedtem „ 8, l), H), \ > u ,  1Q, i raz ztr. 4, 4.50 5. 0, 7, 8:
„ 100 ’ in 4to z zocouemi wyciskami w jach cie, przedtem po zlr. 20, 21. 20. ii

teraz złr. 10, 12. 13, ,
„ » „ 200 „ in 4to przedtem  po złr. JL  11, iu, 18, oq, teraz po złr. 0. 7, 8. 9, 10:
» » « -00  „ in 4to z pozłacanem i odciskam i w ju ch cie  przedtem  po złr . 21. 20.

28, 30, 32, teraz po ztr. 12. 13, 14. 15, do złr'.770.

Adres: 6EBRUDER BECK. Wioń, Ojrerr.gisse Krs 2.
7 q m ^ n m n l o  przesławszy należytnśo w gotow ce, lub za przekazem pocztowym , będą wykonywane 

1 _  _ ? najściślej: co s ię  nie spodoba, m oże jiyć aajwwrót*. Ofl|fSfa|ifl., ^/ najsuisicj; tu me apuiiDua. —i—l . *rv .
U e ih y  i n to n n g rn n iy  u sk u te c z n in to  w e d łu g  p o d a n y c li w z o ro w .

Najłepgze i najtańsze zegarki.
W szystkie zegarki upatrzone są  cechą c. k. u rz ę d u  ce- 

c h o w u io zeg o  w ie d c lisk ie g o .
Zegarki genew skie rega łow ane  

s je d n o ro c z n ą  g w a ra n c ją ,  na k tó r y c h  r e g u la rn o ś ć  n ie  
u w o d n ię  g p aśc rć  shę iń o ź n a . (D o każdego regulowauego 
« g « r k a  dojądza się 1 w it g w arancyjny.;
Ażeby wiele sprzedać, potrzeba sprzedaw ać tanio.
Ceny fabryczne z rabatem  5ciu procentowym .
Zegarki srebrne oylinHiy, o 4 rubinaoh 

t  0D.VódKą z ło ta , odska 
kujące
z podwójuą kopertą  
se szkłem  kryuztaluw eoi 
ai.krdw e o 15. rubinach 

Srebrne aukry o 15. rubiuaeh, z podw ójną 
kopettą

„ „ ze szkłem  . ryształow em  o
15. rubinach 

Zegarki wojskowe srebrne z podwójną 
kopertą

„ „ rem otoary ze szkłem  kry-
ształów em  . .

Ze złota nr. 3, zegarki cyliudrow e o 8 
rubin "eh
zegaPkLzo *r<»teiai kap- 
i.nii o 8 rubinach ,

„ zegarki dam skie o 8 ru ­
binach y 

„ emaliowane .
w zsadzaee djam entam i 

„ z podwójną Kopertą
„ zegarki ankrowe a 15 ru­

binach 1 . •
„ ankry z ztocemi kapslam i
„ z podw ójną kopertą
„ s podw ójną kopertą  w

złotyeh kapslach 
rw nońtoary . .

„ „ w podwójnej
kopercie . ,

iJhronom etry prawdziwe angielsk ie .
Prócz w ym ieuiany'1-)', uostać można red tu g  życzenia ka­
żdego rodzaju aegarków .

K a ż d y  z e g a re k  I .s ta rc z a m  nn  ż ą d a n ie  z m o n o g ra ­
m em  lub  h e rb e m . N łco b c ią g au e  z e g a rk i tańbz< o 3 / b .  
na s z la c e . R ad z ik i oo „Ir. 5. z zegarem  złr ? . N a jle p sz e  
z e g a ik 1 s r e b rn e  c y lin d ro w e  z r lr ;e ru n k ie i*  N a jja ś n .e j stmĘo P an a , c e s a rz ą  A u s tr ji po 15 z łr .

Odpizedająeym  Korzystne u łatw ienia nadał.
Na żądanie rozsyłam  zegark i i kosztow ności z a  p rz e k a z e m  p rz e z  p o c z t- ,  ■ / w r a c a m  p ie n ią d z e  o d w ro ­

tn ą  p o c z tą , je ż e l i  przedm lbtfijM /pife z a trz y m a n o , /.lecenia vfykonuje r„efcelnie za przysłaniem  naleźytości luk p rzeka­
zem pocztowym, i każdy z panó# żamawiających nieco bedzie pewien zgóry najrzetelaiojszej i piiuktaąlns j usługi.

S ta r e  z e g a rk i, s ia r ę  z ło to  i s re b ro  p r z y jm u ję  p o  n a jw y ż s z y c h  c e n a c h  z a m ia s t zapL .ry  g o to w k ą , I z a - 
k J p u ję  ta k o w e  o ra z  za  g o tó w k ę . . . . .

Na listowne zapytatrla^dpowiadam niezwKłCznie^aa wszystko daję w y ju sm fi111® i poręczam najtańsze ceny. 
" Fłzesył&m do wszystkich pronincyj p astw a  austrjackiego.

S p r z e d a ż  e n  g r o s  i en  d e ta li  " ^ 1
B * t r i  1 i |> i> F r o m m ,

hoher MarktU, Ga)vagnihof, 2 . Stock, W ien.
Porto od posyłek w całej mm archii do wagi 1 fuuta wynosi tylko 20 do 25 cęntów.

W  prowincjach poszukuję zdolnych ajentów. ^   ̂ 9 «—12
AV
'-,T(

Filia c.k.upr. Zakładu kredyt, dla handlu i przemysłu
* ^  J f l  * 5

podai3 do publicznej wiadomości, że
od t. lrii v|iail<i i§Of począwszy stopę °|0 z 3

podwyiszyia. «

4%tOWe A S Y  G N A T Y  H A & O t f K
i  ^lEriioweiai wy^c*wiefli*eiiii©iii wydaje i ż e  w szellit©

jej w obiegJ znajdujące się A A Y G N U ^ T l C4.AO& W E
39 i 0(| dnia p o c ^ n iiy

po Y'% od i  OO i za  § ? ln 5 0 ś ! ' f * j i  w /pow iedzuaivkm o p r o c e n t o w a n e  są.

damskie d o  A r. 6 , 1 0 , 1 2 ,  1 5 , 1 8  
> kró tk ie, po złr. 6 8. 10 , 1 2 , 15.

d.ugie* pu gir 10. 12, 15, 18, 24. 
emaliowane lub wysadzane Zamie­

n ia n i po 5łr . ł.20, 2, 3, 4, 6 Żłr,
S y g n e ty  gładkie, emaliowane lub wysadzane kamieniami 

p i złr. 2, 3, 4, 6.
K rz y ż y k i gładkie, em aliowane lub Wyśadarfub tfaaYiśWrailii 

po . ł r .  1.50, 2, 3 . ------ -  —-
B ra n so le tk i gładkie, emaliowaue luli a-ul,.ane kam ieniam i 

po złr. 1, 9, 1 2 , 15.
G u z ic z k i do  P ian 9z e tó w  gładkie, emaliowane lub w ysadza­

ne kam ienhcii pe złr. 2, 2-uO, 3, 4.
B ro sz e  i k u lc z y k i gładkie, emaliowane lub z kamieniem po 

złr. 8 , 10, 12 , 18.
B rodze  Jub p ie rś c io n k i pojedynczo za pOluWę.
M ed a lik i g ładk ie , po złr. 2, 3, 5, emaliowane" lub w ysadza­

ne po złr. 3, 4,6.
s r e b r n e  ła ń c u s z k i uo z e g a rk ó w  kró łk ie , po złr. 3, 4, 5, 

6 , 8 , 10 długie, po złr. 6 , 7, 8 , 9, 10.
Przedm ioty z ltkaratow esęo złota .

P ie r śc io n k i gładkie em aliowane lub wysadzaue kamieniami 
po ztr. 2 59, 4, 6 , 8 , 10.

S y g n e ty  p.» z łr . 4.50, 6. 3, 10, 12, 15.
S y g n ety  dam skie po złr, 3.50, 0 , 7, 9, 11 , 14.
Ł a ń c u sz k i z e g a rk o w e  krótkie po ztr. 20, 2 5 ,  30, 40, 00,

1 ,  „ a m f ie  p i  Wr. 30. 3>, 40, 50, 60.
R W sze i k u lc z y k i glad ':ie, emaliowane alb* w ysadzaie ka 

m ieiia  ni po v ,r. 13, 25, 30, 35, 4 .
M odule g ładkie, emal iowane albo z 1/ ouleuiam i po zlr. 8 ,10  

15, 20, 26.
K rzyżyk i po złr. 3, 5, 8, 10, 15.
S e rc a  po zlr. 6, 8, 12, 16 .
N aram ienniki po złr. 18, 24, 3 1 36.
Przedm ioty z l8Karat^wegu złota (złoto Nr. 3.)
P ie r ś c io n k i g ładkie, emaliowane lub w y iaD au e  Ka.‘Iłieniam ' 

po złr. 4, 7, 10, 15, 2).
S y g n e ty  po ztr. 6, 8, 10, 15, 20, 25.
Ł a ń c u sz k i z e g a rk o w e  krótkie po złr. 25,' 30, 40, 50, 80 100, 

„ „ długie po zlr. 40, 45, 60. 80, 160, 125.
A rosz"  i k o lc z y k  gładkie emaliowane" idb WySUdiaue I v  

mieniami po zlr. 2 5 , 35, 55, 85, 1 )0.
M ed a lik i g ładaie , emaliowane lub wysadzaue Kamieniami po 

złr, 10, 12, 15, 18, 25, 30. --------------------
K rz y ż y k i po złr. 4, 6, 10, 12, 18.
S e rd u s z k a  po zlr. 8, 10, 18, 24,
N aram ienniki po złr. 24, 30, 36, 48.
Sizuterje wyprawne i w eselne dostarczają s it  

na żądanie z wyrzniętem i cyframi im.on.

, °l2 JO 4°|o ne

. -a
Wydawca: Witaliis W. Smochowski Właściciel i odpowiedzialny redak ło r: Jan Dobrzański. Drukiem Kornela Filiera.


